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Manifestacja jedności wokół programu PZPR

Przemówienie premiera Piotra Jaroszewicza
Przyjęcie uchwal programowych ♦ Wybór nowych władz

(P) Przyjęciem uchwał programowych i wyborem nowych 
władz naczelnych zakończył się 8 bm. — obradujący w Sali 
Kongresowej Pałacu Kultury i Nauki w Warszawie — VI 
Krajowy Kongres Związku Bojowników 
krację.

o Wolność i Demo-

Dwudniowe obrady kongre- 
au, w którym uczestniczyło 
1200 delegatów, żywa dysku-

osiągnięciami I do- 
związku pozwoliła

Odprawa wart
- w radiu i
(P) 9 maja — w Dniu Zwy­

cięstwa — od godziny 11.25 
Telewizja Polska w obu pro­
gramach oraz Polskie Radio 
w programie I będą transmi­
tować przebieg uroczystej 
odprawy wart przed Grobem 
Nieznanego Żołnierza w 
Warszawie. (PAP)

sja nad 
robkiem 
skonkretyzować nowe płasz­
czyzny twórczego udziału 
640-tysięcznej rzeszy polskich 
kombatantów w budowaniu 
pomyślności socjaflistycznej 
Polski. VI Kongres ZBoWiD, 
któremu przyświecało hasło 
„Polsce pomyślność — świa­
tu pokój” stał się jeszcze jed­
ną, szczególnie dobitną mani­
festacją jedności kombatanc­
kich pokoleń wokół programu 
Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej i celów jakie 
partia stawia przed narodem 
w roku wielkiego Jubileuszu 
35-lecia Polski Ludowej.

Zgodnie z tradycją zbowidow- 
»fcich kongresów, również i 
obecny odbył »ię w dniach 
poprzedzających rocznicę 
wielkiego zwycięstwa nad fa­
szyzmem.

Podobnie jak w otwarciu 
kongresu, w końcowej części 
obrad wzięli udział: I sekre­
tarz KC PZPR — Edward 
Gierek, przewodniczący Rady 
Państwa — Henryk Jabłoń­
ski, a także członek Biura 
Politycznego, sekretarz KC 
PZPR — Stanisław Kania i 
sekretarz KC PZPR — 
drzej Werblan.

Obecny był prezes NK 
— Stanisław Gucwa.

W drugim dniu obrad 
tynuowanb dyskusję nad 
ratem sprawozdawczym,
kształtem poczynań wychowaw­
czych, społecznych i ideowych 
środowiska w następnych la-

tach. Wiele miejsca zajęły w 
niej sprawy intensyfikacji co­
dziennych kontaktów i współ­
pracy kół ZBoWiD-owskich z 
organizacjami społecznymi, zwła­
szcza młodzieżowymi, zakłada­
mi pracy i mieszkańcami wsi.

An-

ZSL

kon- 
refe- 

nad

Ocena III etapu budowy „Kozienic”
Narada władz partyjnych i administracyjnych z wykonawcami

Obchody wielu doniosłych, 
przypadających w br. rocznic — 
podkreślano — stwarzają szcze­
gólną okazję do nasycenia waż­
kimi patriotycznymi treściami 
działalności ideowo-wychowaw- 
czej ZBoWiD.

Z trybuny kongresowej wyra­
żono zdecydowany protest kom­
batantów przeciw’ko podejmo­
wanym w RFN próbom prze­
dawnienia zbrodni wojennych i 
zbrodni przeciwko ludzkości. 40 
rocznica agresji Niemiec hitle­
rowskich na Polskę, tragedia, 
jaką przyniósł faszyzm i dra­
maty II wojny światowej — mó­
wiono — obligują zwłaszcza nas 
kombatantów — współtwórców 
zwycięstwa sił pokoju nad si­
lami wojny, do troski o utrwa-
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Informacjo własna
(P) Z udziałem członka Biura Politycznego KC PZPR, wice­

premiera Jana Szydlaka, 8 bm. w elektrowni „Kozienice” od­
była się kolejna narada, podczas której oceniono stan robót 
III etapu budowy nadwiślańskiej siłowni.

W naradzie, której prze­
wodniczył I sekretarz KW 
PZPR Janusz Prokopiak ucze­
stniczyli: minister energetyki 
i energii atomowej Andrzej 
Szozda, wiceminister budow­
nictwa i materiałów budowla­
nych Zdzisław Grela, sekre­
tarz KW PZPR Józef Tobiasz, 
wojewoda Roman Maćkowski, 
a także wykonawcy, podwy­
konawcy oraz dostawcy ma­
łży n i urządzeń dla „Kozie­
nic".

Podczas narady stwierdzono, 
że uruchomiony pierwszy blok 
o mocy 500 MW, systematycz­
nie dochodzi do projektowanej 
zdolności produkcyjnej. Mimo 
swej prototypowości, w ciągu 
2,5 miesiąca osiągnął właściwe 
parametry, a w czasie szczytu 
wieczornego zapotrzebowania 
wydatnie wspiera swoją mocą 
krajowy system energetyczny.

Ale — jak stwierdzono podczas 
narady — są pewne mankamen­
ty, które w czasie planowego 
postoju bloku w sierpniu br. zo­
staną usunięte, tak aby jedno­
stce zapewnić ciągłą bezawaryj­
ną pracę w okresie zimowym.

Doświadczenia montażowe 1 
eksploatacyjne uzyskane przy 
pierwszej pięćsetce w całej peł­
ni owocują przy budowie dru­
giego bloku o tej samej mocy. 
Zgodnie z planem druga 500-tka 
ma być przekazana do eksploa­
tacji pod koniec października 
br. Występują jednak opóźnie­
nia, a także nierytmiezne do­
stawy maszyn i urządzeń.

Podczas narady podjęto wie­
le decyzji, których wykonanie 
winno przyspieszyć realizację 
III etapu budowy elektrowni.

Na zakończenie obrad glos za­
brał członek Biura Politycznego 
KC PZPR, wicepremier Jan 
Szydlak, wyrażając podzięko-

wanie załodze, która w stosun­
kowo krótkim czasie zmontowa­
ła pierwszą 500-tkę w kraju, 
jednostkę, która w trudnym 
okresie minionej zimy rwą bez­
awaryjną pracą wydatnie wspo­
magała krajowy system energe­
tyczny. I taki też entuzjazm, i 
dobra praca — powiedział Jan 
Szydlak — winny towarzyszyć 
przy budowie drugiej 500-tki, 
mającej olbrzymie znaczenie dla 
rozwoju naszej gospodarki. Obo­
wiązkiem Wszystkich uczestni­
ków procesu inwestycyjnego jest 
maksymalne przyspieszenie prac, 
aby w IV kwartale br. zsyn­
chronizować z siecią krajową 
drugi blok o mocy 500 MW, a 
zarazem ostatni już w elek­
trowni „Kozienice”.

Członek Biura Politycznego, 
wicepremier Jan Szydlak, wraz 
z pozostałymi osobami, zwiedził 
pierwszy blok prototypowy o 
mocy 500 MW, a także blok 
dziesiąty będący w stanie bu­
dowy. W wyniku jego urucho­
mienia elektrownia „Kozienice” 
dysponować będzie mocą 2600 
MW. (bd)

„Maturzyści-79”

Po raz szósty polonistyczny konkurs „Życia”
Atrakcyjne nagrody czekają na autorów najlepszych 
prac oraz ich nauczycieli języka ojczystego

Spotkanie kombatantów
w pałacu
Rady Ministrów

(P) 8 bm., w przededniu 
34 rocznicy zwycięstwa nad 
faszyzmem hitlercwskim, od­
było się w pałacu Rady Mi­
nistrów spotkanie kombatan. 
tów — członków nowo wy­
branych władz Związku Bo­
jowników o Wolność i Demo­
krację.

Zgromadziło ono b. uczestni­
ków walk o wolność narodową 
i społeczną, b. więźniów hitle­
rowskich obozów koncentracyj­
nych, a także przedstawicieli 
zagranicznych delegacji uczest­
niczących w obradach VI Kon­
gresu ZBoWiD.

Na spotkanie przybyli: I se­
kretarz KC PZPR — Edward 
Gierek, przewodniczący Rady 
Państwa — Henryk Jabłoński 
prezes Rady Ministrów — Piotr 
Jaroszewicz.

Obecni byli członkowie Biu­
ra Politycznego KC PZPR: mi­
nister obrony narodowej — 
gen. armii Wojciech Jaruzelski 
i sekretarz KC PZPR Stanisław 
Kania, a także minister ds 
kombatantów gen. dyw. Mie­
czysław Grudzień.

Zwracając się do zebranych 
prezes Rady Naczelnej ZBoWiD 
Piotr Jaroszewicz stwierdził 
m.ln„ że najcenniejszym do­
robkiem zakończonego właśnie 
kongresu była jednoznacznie 
zamanifestowana jedność i zwar­
tość kombatanckich szeregów 
na gruncie ofiarnej pracy dla 
pomyślności wspólnego domu 
wszystkich Polaków — socjali­
stycznej ojczyzny.

Z okazji 34 rocinicy histo­
rycznego Dnia Zwycięstwa pre­
mier przekazał wszystkim bo­
jownikom walk z ludobójczym 
faszyzmem — bohaterom i 
twórcom zwycięstw* — serdecz­
ne, gorące gratulacje. (PAP)

(P) Uczniowie najstarszych klas średnich szkól ogólnokształ­
cących 1 zawodowych przystąpili już do egzaminu dojrzałości. 
Wśród ok. 200 tys. tegorocznych abiturientów jest z pewnością 
wielu utalentowanych polonistów, dobrze znających literaturę, 
poprawnie władających językiem ojczystym. Ich to właśnie za­
prosiliśmy w połowie uh. miesiąca do udziału w ogólnopolskim 
konkursie „2ycfa Warszawy” aa najlepsze prace maturalne 
t języka polskiego.

Będzie to ]uż szósta edycja 
naszego konkursu. Ogłaszając 
go po raz pierwszy wiosną

ehciellśmy przede 
umożliwić młodzie-

1974 T.
wszystkim umożliwić młodzie­
ży z różnych szkól 1 miejsco-

wości psrównanie swoich o- 
siągnięć polonistycznych. Tym 
samym, zrobiliśmy pewnego 
rodzaju wyłom w szkolnych o- 
byczajach: prace maturalne, o- 
cenione już przez komisje eg­
zaminacyjne. zamiast spocząć 
w szkolnych archiwach, po­
wracają na światło dzienne, są 
prezentowane ogółowi naszych 
czytelników. Oczywiście, piąt­
kowe prace, takie bowiem tyl­
ko szkoły zgłaszają 
su „Życia”.

do konkur-

Na 35-lecie Polski Ludowej

Publikacje „Książki i Wiedzy"
Informacja własna

(P) W Dniach Kultury, O- 
łwiaty, Książki i Prasy, które 
w tym roku przebiegają pod 
auspicjami 35-lecia Polski Lu­
dowej, stając się okazją do 
szerokiej prezentacji literatury 
ukazującej wszechstronny do­
robek kraju, ważną rolę od­
grywają publikacje „Książki i 
wiedzy”. Ta oficyna wydawni­
cza (nakładem której ukazuje 
się rocznie ponad 300 tytułów) 
jest głównym dostawcą litera­
tury społeczno-politycznej, dzieł 
klasyków marksizmu-leniniz- 
mu, prac a dziedziny filozofii.

historii, socjologii, ekonomiki: 
tu wydaje się nozycje poświę­
cone aktualnej problematyce 
krajowej i międzynarodowej a 
także książki z literatury pięk­
nej polskiej i obcej.

Redakcje dzieł klasyków 
marksizmu-leninizmu inicjuje 
w tym roku dwie nowe serie. 
Pierwsza z nich, obejmująca 
35 tomów, poświęcona jest po­
staciom historycznym, które 
swą działalnością wniosły istot­
ny wkład w polski ruch rewo­
lucyjny. Na początek, w br 
(B) DOKOŃCZENIE NA STR. 4

Otrzymujemy ich co roku »• 
koło dwustu; prac obowiązko­
wych, napisanych pierwszego 
dnia matur i prac dyptemo- 
wych, przygotowanych pod kie­
runkiem nauczycieli w ciągu 
roku, a następnie bronionych 
na wzór akademicki. podczas 
ustnej części matury. Pierwsze 
— skromne objętościowo, za­
dziwiają jednak często orygi- | 
nalnością podejścia autorów do 
„szkolnych” przecież tematów. • 
Drugie — zazwyczaj kilkudzie- ! 
sięciostronicowe, czasem boga- ' 
to ilustrowane, są niejedno- | 
krotnie godne miana magister- I 
skich.

Przyznać też trzeba szczerze, I 
że jednym z najmilszych za- I 
jęć związanych z przebiegiem ’ 
konkursu jest rozpieczętowy- 
wanie nadsyłanych kopert. Re- ’ 
daktorzy zajmujący się organt- ' 
zaeją konkursu i członkowie j 
jury z ciekawością odczytują : 
tytuły kolejnych opracowań 
(CI DOKOŃCZENIE NA STR. 4 ‘

<
tf-:

(P) Berlin 1945. rot. waf Archiwum

Owoce zwycięstwa
ZIEŃ 9 maja 1945 stal się 
symbolem zwycięstwa nad 
Rzeszą i jej sojusznikami, 

prawo do dumy z na-

D ni
Mamy 
szego udziału w zwycięstwie, z 
naszego udziału w wielkiej 
antyhitlerowskiej koalicji. To' 
zwycięstwo otworzyło przed 
Polską szanse, które potrafiliś­
my potem wykorzystać.

W historycznym kalendarzu 
jest data, ood którą, chociaż 
toczyła się jeszcze wojna, sfor­
mułowane zostały zasady poko­
jowego rozwoju i nowego spo­
łeczno-politycznego ładu w Oj­
czyźnie. Ogłoszony na pierwszej 
wyzwolonej rubieży naszych 
ziem Manifest PKWN określa­
jąc stanowisko lewicy polskiej 
w najbardziej żywotnych spra­
wach narodu i państwa, przed­
stawił program, który był za­
powiedzią urzeczywistnienia dą­
żeń wszystkich patriotycznych 
sił narodu. Pokolenie, które 
przeżyło gorycz Września i któ­
remu przyszło walczyć o istnie­
nie narodu — swój los i swoje 
życie wiązało z nadzieją, że od­
rodzona Polska będzie pań­
stwem silnym, krajem liczącym

się na politycznej I gospodar­
czej mapie Europy.

Dziś, z perspektywy 35 lat, > 
perspektywy tamtych naszych 
marzeń i nadziei, możemy z du­
mą stwierdzić, że taka Polska 
jest rzeczywistością. Jak nigdy 
dotąd, nowoczesna, powiązana 
sojuszami ze wspólnotą państw 
socjalistycznych zajmuje miejsce 
wśród rozwiniętych krajów 
współczesnego świata. „Zrodzo­
ne z wojny przeciw faszyzmo­
wi niemieckiemu polsko-ra­
dzieckie braterstwo broni i so­
jusz polityczny — powiedział 
przywódca partii Edward Gie­
rek na kongresie ZBoWiD - 
zpstaly w czasach pokoju roz­
szerzone o wszechstronną i Mi­
ską współpracę we wszystkich 
dziedzinach stanowiąc jeden z 
najważniejszych fundamentów 
pokojowego ładu w Europie. 
Sojusz ten 1 współpraca 
decydujące znaczenie dla 
szego umacniania pozycji 
ski w Europie i święcie”.

W latach siedemdziesiątych 
jesteśmy świadkami i współtwór­
cami przyspieszonego rozwoju 
naszego potencjału przemysło­
wego i Intelektualnego, rozwo-

ju socjalistycznej demokracji, 
dzięki której Ojczyzna nasza 
sprawiedliwie ocenia wysiłek 
ludzi pracy, dbając • to, aby 
nie zmarnowało się nic z nasze- 
(DOKOŃCZENIE NA STR. 3)

* ROSTOCK

Berlin

HfiD

ZW

Warszawa

PRL

«X

1 7

S*H»WcV

mają 
dal- 
Poł-

Święto narodowe 
CSRS 
Depesza z Polski

fPJ Z okazji święta narodu* 
•vego — 34 rocjmCi c:iia
Czechosłowacji — I sekretarz 
Komitetu Centralnego Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotniczej 
Edward Gierek, przewodniczący 
Rady Państwa Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej — Henryk 
Jabłoński i prezes Rady Mini­
strów Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej — Piotr Jaroszewicz 
przesłali do sekretarza general­
nego Komitetu Centralnego Ko­
munistycznej Partii Czechosło­
wacji, prezydenta Czechosłowac­
kiej Republiki Socjalistycznej 
Gustava Husaka i przewodni­
czącego rządu Czechosłowackiej 
Republiki Socjalistycznej Lubo­
mira Strougala depeszę z ser­
decznymi gratulacjami i pozdro­
wieniami.
(A) DOKOŃCZENIE NA STU. 4 
(Święto bratniej Czechosłowacji 

— czytaj na str 8).

El
(P) Mapka traty XXXII Wyicigu Pokoju Praga — Warsza­
wa — Berlin. caf

Red. Andrzej Fąfara relacjonuje:

113 kolarzy z 19 państw startuje 
w Pradze do XXXII Wyścigu Pokoju

(1952 km) meta - 24. V.
Praga, 8 maja 

W środę rozpoczyna się w Pradze XXXII Wyścig Pokoju. 
Na starcie największej kolarskiej imprezy wieloetapowej dla 
amatorów, organizowanej jak zwykle przez trzy zaprzyjaźnione 
redakcje: „Trybunę Ludu”, „Neues Deutschland” i „Rude Pra- 
vo” stanie 113 zawodników z 19 krajów. Pierwszą próbą sil 
będzie prolog, 6-kilometrowa jazda n* czas po ulicach stolicy 
CSRS.

Wszyscy uczestnicy Imprezy 
dotarli już na miejsce. W pra­
skim hotelu „Intemational”, 
gdzie jak co roku znajduje się 
wyścigowy punkt zborny, pa­
nuje niesamowity harmider. 
W hallu co chwila witają się 
starzy znajomi. Nietrudno 
rozpoznać debiutantów, którzy 
nieśmiało rozglądają się do­
okoła, oszołomieni nieco wy­
ścigową atmosferą

Trener Robert Oubron należy 
do najbardziej znanych osobisto­
ści w wyścigowej kolumnie. Py­
tanie, który to już raz jedzie w 
Wyścigu Pokoju, wprawia go w 
zakłopotanie. „Dwudziesty chy­
ba? Musialbym policzyć”. Pan 
Oubron nie prowadzi już fran­
cuskiej drużyny, do Pragi przy­
jechał jako gość honorowy. No­
wym szefem reprezentacji Fran­
cji został Christian Nedelec, 
który w latach sześćdziesiątych 
był dość znanym zawodowym

kolarzem. Wsławił się zwycię­
stwem w najdłuższym wyścigu 
świata z Bordeauz do Paryża — 
600 km.

Wiktor Kapitonow przed laty 
sam wielokrotnie startował w 
WP — dziś jest głównym tre­
nerem radzieckiej ekipy. Kapi­
tonow mieszka w „Internationa- 
lu” ledwie kilka dni, a zdąży! 
już udzielić niezliczonej Ilości 
wywiadów. Wszyscy proszą go 
o rozmowę nie tylko z tej ra­
cji, że jego podopieczni są fa­
worytami tegorocznego wyścigu. 
Większą ciekawość dziennikarzy 
wzbudziły niespodziewane wy­
darzenia, do jakich doszło przy 
ustalaniu składu radzieckiego 
zespołu.

Gdy kilka dni temu ogłoszo­
no nazwiska radzieckich repre- 
(D) DOKOŃCZENIE NA STR. 4

Wysokie odznaczenia 
dla działaczy młodzieżowych 

Informacja własna
(Cz) „Zrodził nas czyn" — 

pod tym hasłem obradowało 
8 bm. w Częstochowie plenum 
Komisji Historycznej Rady Wo­
jewódzkiej Federacji Socjali­
stycznych Związków Młodzieży 
Polskiej.

W spotkaniu pokoleń uczest­
niczyli członek KC, I sekretarz 
KW PZPR Józef Grygiel, czło- 
nek egzekutywy KW, I sekre- 
tarz KM PZPR Włodzimierz 
Kosmala oraz przewodniczący 
RW FSZMP Marian Szczerbak.

Przewodniczący Komisji Hi­
storycznej Jan Niewiadomski 
w wygłoszonym referacie do­
konał oceny dotychczasowej 
działalności oraz szeroko omó­
wił udział młodzieży i działa­
czy ruchu młodzieżowego w 
obchodach jubileuszu 35-lecia 
Polski Ludowej.

Podczas uroczystości wielu 
zasłużonych działaczy młodzie­
żowych otrzymało wysoki* od­
znaczenia.

Krzyżami Kawalerskimi Or­
deru Odrodzenia Polski uhono­
rowano Gerarda Słomskiego. 
Władysława Strzelczyka i Hen­
ryka Sałetę, Złotymi Krzyża­
mi Zasługi wyróżniono: Irene 
Kamińską, Henrykę Zielińską. 
Waldemara Śliwę, Janinę Szulc, 
Ryszarda Ślęzaka, Jana Rudz­
kiego, Emilię Piątek 1 Tadeu­
sza Myślikowskiego.

Złote i Srebrne Odznaki 
im. Janka Krasickiego otrzy­
mało 8 osób, a „Za zasługi dla 
woj. częstochowskiego” — 17 
osób.

I sekretarz KW PZPR Józef 
Grygiel wysoko ocenił dorobek 
Komisji Historycznej w popu­
laryzowaniu chlubnych trady­
cji polskiego ruchu młodzieżo­
wego. 2yciył dalszych sukce­
sów w tej trudnej a jednocześ­
nie zaszczytnej pracy społecz­
nej. (lit)
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Zakończenie obrad U CHWAŁA

(P) W przerwie.obrad 
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) 
lanie najważniejszego prawa 
człowieka — prawa do życia i 
pracy w pokoju.

W tym kontekście dyskuto­
wano także o dalszej współpra­
cy ZBoWiD z organizacjami 
kombatanckimi za granicą: 
podkreślano konieczność zdecy­
dowanego przeciwdziałania
wszelkim tendencjom neofa­
szystowskim. przejawom gwał­
cenia swobód demokratycznych.

Zabierający głos w dyskusji 
zbowidowcy zaprezentowali li­
czne przykłady inicjatyw reali-

CAF—Matuszewski

VI Kongres Zw-.ącku B (rów­
ników o Wolność i Demokra­
cję obraduje w 35-!ecie powsta­
nia Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej i w toku 40-lecia wy­
buchu II wojny światowej.

Przed 40 laty naród Polski 
podjął bezkompromisową wal­
kę w obronie własnej niepod­
ległości. Polska była pierw­
szym państwem, które zbrojnie 
przeciwstawiało się naporowi 
hitleryzmu w Europie. Dzigki 
bohaterstwu żołnierza polskie­
go, który uległ przewadze wro­
ga, lecz nie został pokonany, 
społeczeństwo nie złożyło bro­
ni i walczyło bohatersko, aa 
do zwycięstwa. Podczas wojny 
i. okupacji 
przemian 
wpłynęły 
tworzenie 
botniezej, 
wicy

doszlo do doniosłych 
politycznych, które 

na los narodu. 
Polskiej Partii 
konsolidacja sil

f/lDo krwi ostatniej"
Film
o narodzinach LWP

(P) Z okazji 34 rocznicy 
zwycięstwa nad hitlerowską III 
Rzeszą na ekranach naszych kin 
wyświetlany jest film „Do krwi 
ostatniej”-reżyserii Jerzego Hoff­
mana. Jest to pierwszy w hi­
storii naszej kinematografii peł­
nometrażowy utwór fabularny 
ukazujący narodziny na ziemi 
radzieckiej 1 Dywizji Ludowego 
Wojska Polskiego i jej chrzest 
bojowy pod białoruską wsią Le­
nino. skąd żołnierz nasz ruszył 
do boju z hitlerowskim najeźdź­
cą. kończąc zwycięski marsz w 
stolicy wroga — Berlinie.

W filmie, będącym wielka pa­
noramą losów Polaków w latach 
ostatniej wojny, obok dowódców, 
mężów stanu, działaczy ruchu 
robotniczego występują osoby 
fikcyjne, powołane do życią 
przez scenarzystę. Jest nim — 
Zbigniew Safjąn. Postacie te o- 
sadzone są w wiernie ukazanych 
realiach historycznych na tle to­
czących się wydarzeń dziejo­
wych.

Kreśląc sceny bitwy pod Le­
nino i z obozu sieleckiego sce­
narzyści wykorzystali liczne 
wspomnienia żołnierskie. W zdję­
ciach uczestniczyło przeszło 200 
aktorów polskich i kilkunastu 
radzieckich. Realizatorzy korzy­
stali z nomocy konsultantów — 
dowódców i historyków.

— W filmie naszyhi staraliśmy 
się kłaść szczególny nacisk na 
nostawe żołnierzy w pierwszej 
konfrontacji z wrogiem — po­
wiedział reż. Jerzy Hoffman. 
Chcieliśmy Dokazać wysoka ce­
nę krwi, jaka zostało okupione 
zwycięstwo. Pragnąłbym też 
zwrócić uwagę na chyba najważ­
niejsza orzesłanke filmu: jedyną 
dla Polski racja stanu była po­
lityka sojuszu z ZSRR, która 
stanowiła rękojmię zwycięstwa i 
wyzwolenia kraju spod okupacji 
hitlerowskiej.

To. o czym onowiada film — 
kontynuuje J. Hoffman — jest 
również częścią mego własnego 
życiorysu. Rodzice moi. oboje 
lekarze, nracowrli wśród Pola­
ków w ZSRR. Później ojciec 
wstąpił do Dywizji Kościuszkow­
skiej i przeszedł szlak bojowy 
od Lenino do Berlina.

★
W Warszawie film „Do krwi 

ostatniej” wyświetlany jest w 
kinach ..Palladium”, „Sawa” i 
„Femina”. (PAP)

zowanych w poszczególnych re­
gionach i miejscowościach dla 
uczczenia 35 rocznicy powstania 
Polski Ludowej. Tak jak w 
dniach walki — akcentowano — 
tak dziś w pracy, służymy i 
służyć będziemy ze wszystkich 
sił sprawie pomyślności socjali­
stycznej Polski.

W drugim dniu obrad kongre­
su głos w dyskusji zabrali ko­
lejno: Mieczysław Kaczor, Anto­
ni Korzycki, Franciszek Księ- 
żarczyk, Stanisław Pawlikowski 
Kazimierz Kubala, ks. Roman 
Szemraj, Zofia Piątkowska. 
Krystyna Gromkowa, Czesław 
Pilichowski, Helena Osaka 1 
Kazimierz Stec.

Wnioski z 2-dnkwej debaty 
zawarte zostały w uchwale 
przyjętej przez VI Kongres 
ZBoWiD. Wytycza ona kierun­
ki działania organizacji na na­
stępne lata. Wyrażona została 
w niej pozytywna ocena pracy 
związku w okresie międzykon- 
gresowym.

Uczestnicy VI Kongresu 
ZBoWiD przyjęli też rezolucje: 
„Na 40 rocznicę wybuchu II 
wojny światowej”, „W sprawie 
nieprzedawniania zbrodni wo­
jennych i zbrodni przeciwko 
ludzkości’’ i „W sprawie walki 
z faszyzmem i neonazizmem". 
(Tekst uchwały — str. 2, teksty 
rezolucji — str. 2).

VI Krajowy Kongres Związku 
Bojowników o Wolność i De­
mokrację wybrał naczelne wła­
dze związku.

Na pierwszym posiedzeniu no­
wo powołanej Rady Naczelnej 
ZBoWiD prezesem Rady wybra­
no Piotra Jaroszewicza. Ho­
norowym prezesem Zarządu 
Głównego ZBoWiD został mar­
szałek Polski Michał Żymierski.

Wiceprezesami Rady Naczel­
nej zostali: Zygmunt Berling, 
Lesław Bartelski, Paweł Dąbek, 
Mieczysław Grudzień, Wojciech 
Jaruzelski. Mieczysław Moczar, 
Józef Ozga-Michalski Franci­
szek Skibiński, Seweryna Szma- 
glewska, Eugeniusz Szyr, Stani­
sław Turski, Jerzy Ziętek. Se­
kretarzem Rady Naczelnej — 
Paweł Dubiel.

Prezydium Zarządu Głównego 
ZBoWiD ukonstytuowało się w 
składzie: prezes ZG — Stani­
sław Wroński. Wiceprezesi: Ja­
nina Balcerzak, Wacław Czyże­
wski. Edward Duda, Zygmunt 
Huszcza, Franciszek Księżar- 
czyk, Henryk Korotyński, Jad­
wiga Łokkaj, Mirosław Milew­
ski, Jan Mazurkiewicz — Ra­
dosław, Jan Raczkowski, Józef 
Urbanowicz.

Sekretarzem generalnym
ZBoWiD wybrano Stanisława 
Kujdę.

Sekretarzami ZG zostali — 
Tadeusz Chłopecki, Jakub Kra­
jewski i Józef Szkuta.

Przewodniczącym Głównej Ko­
misji Rewizyjnej ZBoWiD zo­
stał Aleksander Burski.

Przewodniczącym Głównego 
Sądu Koleżeńskiego wybrano 
Mieczysława Dębickiego.

Przemówienie końcowe na VI 
Kongresie ZBoWiD wygłosił 
Piotr Jaroszewicz, (tekst prze­
mówienia — str. 3)

Dźwięki Międzynarodówki za­
kończyły VI Krajowy Kongres 
Związku Bojowników o Wolność 
i Demokrację. (PAP)

U. 
Ro­
le- I 

społecznej i bratni so­
jusz ze Związkiem Radzieckim 
sprawiły, że żołnierz polski za- i 
tknął sztandar w Berlinie.

Pblska wniosła ogromny 
■wkład do walki z hitleryzmem. 
Po zakończeniu krwawej wojny 
i straszliwych zniszczeniach 
przystąpiła do przebudowy ustro­
ju i zmian społecznych, aby już 
nigdy państwo nasze nie było 
słabe militarnie i osamotnione 
politycznie, jak we wrześniu 
1939 r. W ciągu 35 lat Polska 
Ludowa z kraju zacofanego 
gospodarczo stała się potęgą 
przemysłową i weszła w okres 
budowy rozwiniętego społe­
czeństwa socjalistycznego, po­
wiązana sojuszami ze Związ­
kiem Radzieckim i pozostałymi 
państwami wspólnoty socjali­
stycznej, opowiadająca się za 
pokojowym współistnieniem 
wszystkich narodów świata.

W poczuciu uzasadnionej sa­
tysfakcji stwierdzamy, że nasz 
udział w tym wielkim dziele 
przemian społecznych i gospo. 
darczych jest ogromny i wzy­
wamy wszystkich członków ob­
chodzącego w tym roku swoje 
30-lecie Związku Bojowników 
o Wolność i Demokrację, aby 
w miarę sił i możliwości przy­
czyniali się do dalszego roz­
kwitu naszej socjalistycznej 
ojczyzny. Wskazaniami będą 
dla nas słowa I sekretarza KC 
PZPR tow. Edwarda 
wypowiedziane na 
kongresie.

Gorąco popieramy 
naszego państwa 
zmierzającą do realizacji hasła: 
„Polsce — pomyślność, światu 
— pokój”.

Dlatego uczuciem niepokoju 
napawają nas fakty świadcza- 
cfe” oy brutalnym " łamaniu pod­
stawowych zasad współżycia 
między narodami i deptanie 
praw ludzkich w południowej 
Afryce, Rodezji, na Bliskim 
Wschodzie. Chile i Nikaragui. 
Hegemonistyczna i wielkomo­
carstwowa polityka kierowni­
ctwa państwa chińskiego pro­
wadzi do prowokowania nowej 
wojny światowej i podporząd­
kowania so-bie zbrojnie innych 
narodów, czego przejawem by. 
la bezprzykładna agresja na 
Socjalistyczną Republikę Wiet­
namu. Tego rodzaju szowini­
styczne postępowanie stanowi 
zagrożenie dla całego świata.

Również niepokojem napa­
wają nas ożywające w Repu­
blice Federalnej Niemiec ten­
dencje do gloryfikacji hitlerow­
skiej przeszłości i rozgrzesza­
nia zbrodniarzy wojennych z 
ich przestępczych, ludobójczych 
czynów. Uniewinniające wyro­
ki w procesach oprawców z 
obozów koncentracyjnych, zjaz­
dy b. ss-manów, tolerowane 
przez władze federalne i kra­
jowe, muszą budzić sprzeciw 
każdego uczciwego człowieka, 
pragnącego unormowania sto­
sunków między narodami w 
myśl postanowień konferencji 
w Helsinkach.

Nasz naród zna dobrze cenę 
krwi, cenę walki o niepodleg­
łość. Chcemy żyć i pracować 
w pokoju dla dobra przyszłych 
pokoleń. Poszanowanie praw 
wszystkich nąrodów i wycho­
wanie młodzieży świata w du­
chu pokoju uważamy za pod­
stawowy cel naszej działalności 
i wzywamy wszystkich komba­
tantów — anty faszystów, aby

Gierka 
naszym

politykę 
ludowego

wrsiłfc w tyrapoparlit nasz* 
względzie.

Staramy aię 
stawę młodych pokoleń poprzez 
własny przykład, pracę dla 
dobra kraju, współodpowiedzial­
ność za rozwój Polski Ludowej 
i przekazy wanię młodzieży 
wielkich tradycji narodowo­
wyzwoleńczych i rewolucyj­
nych walk naszego społeczeń­
stwa. W pełni włączymy się w 
realizację nowych planów roz­
woju naszej ojczyzny, jakie 
nakreśli VIII Zjazd. Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotni- 
czej. ,

Związek Bojowników o Wol­
ność i Demokrację odczuwał 
wydatną opiekę ze strony par­
tii i rządu. Doniosłe znacze­
nie miało uchwalenie przez 
Sejm PRL w 1974 i 1975 r. u- 
staw, które pozwoliły na peł­
ne objęcie pomocą ze strony 
państwa wszystkich kombatan­
tów.

Sprzyjający klimat politycz­
ny oraz troska władz partyj­
nych i państwowych o położe­
nie socjalno-bytowe komba­
tantów sprawiły, że zwiększyła 
się wydatnie liczba członków 
naszej organizacji, nastąpiła 
daisza integracja środowiska, 
poszerzyło współdziałanie z 
władzami centralnymi i tereno­
wymi, wzrósł autorytet Związ­
ku Bojowników o Wolność i 
Demokrację w społeczeństwie. 
Zacieśniliśny też kontakty z 
komitetem weteranów wojny 
ZSRR, bratnimi organizacjami 
kombatanckimi krajów socjali­
stycznych i środowiskami kom- 
batantów na całym świecie. 
Działaliśmy niezwykle wydat­
nie w Międzynarodowej Fede­
racji Ruchu Oporu — FIR 
wnosząc wiele cennych propo- 
zycji prowadzących do dalsze­
go utrwalania pokoju i -walki 

j o bezpieczeństwo świata.
VI Kongres Związku Bojow­

ników o Wolność i Demokrację 
stwierdza, że organizacja na­
sza w latach 1974—1979 prowa­
dziła owocną działalność na 
rzecz dalszej realizacji zadań, 
wynikających z postanowień 
statutowych i uchwał V kon- 

| gresu. Wzmogła się aktywność 
członków ZBoWiD we wszyst- 

I kich dziedzinach naszego życia 
związkowego. Kongres wyraża 
uznanie tysiącom aktywistów 
naszego związku za ich dzia­
łalność ideową i pracę społecz­
ną.

VI kongres ocenia pozytyw- 
I nie działalność władz związku 

i całej organizacji między V 
l i VI kongresem, aprobuje oce­

ny zawarte w sprawozdaniach 
i wystąpieniach, zatwierdza re­
ferat programowy Zarządu 

, Głównego oraz zobowiązuje 
wszystkie ogniwa związku do 
realizacji zadań ideowo-poli- 
tycznych i organizacyjnych 
przedstawionych na naszych 
obradach.

W dziedzinie pracy ideowo- 
wychowawczej kongres zobo­
wiązuje wszystkie ogniwa 
ZBoWiD do:

— uczestnictwa w realizacj’ 
| programu Frontu Jedności Na­

rodu;
— konsekwentnego pogłębia­

nia ideoworpolitycznej integra. 
cji środowisk kombatanckich

| w duchu patriotyzmu i socja- 
I listycznej demokracji;

— inicjowania i popularyzo­
wania wyników badań nauko­
wych nad historią walk z oku­
pantem hitlerowskim i o u- 
trwalenie władzy ludowej oraz 
dziejów walk w poszczególnych 
regionach kraju;

— przekazywania młodzieży 
tradycji walki i pracy dla dob­
ra wspólnego wszystkich po­
koleń;

— popularyzowania Ludowe­
go Wojska Polskiego, jego 0- 
siągnięć i tradycji bojowych:

— współpracy z Główną Ko­
misją Badania Zbrodni Hitle­
rowskich w Polsce poprzez 
zbieranie materiałów;

— współdziałania z Radą 
Ochrony Pomników Walki i 
Męczeństwa przez patronaty 
nad miejscami pamięci, udział 
w tworzeniu izb pamięci naro­
dowej. w szkołach, placówkach 
kulturalno-oświatowych i za­
kładach pracy, stałą opiekę nad 
cmentarzami, kwaterami i mo­

kształtować po-

giłami żołnierskimi ora* boha­
terów ruchu oporu.

W dziedzinie spraw socjalno- 
bytowych kongres zobowiązu­
je wszystkie ogniwa ZBoWiD 
do:

— zapewnienia stałej pomo­
cy materialnej 
członkom i 
związku oraz pełnego rozezna­
nia ich potrzeb;

— zapewnienia opieki lekar­
skiej i kierowania na leczenie 
sanatoryjne czy profilaktyczne 
w jeszcze większym stopniu, 
niż dotychczas;

— wyszukiwania nowych 
form opieki nad niepełnospraw­
nymi i osamotnionymi;

— rozwijania samopomocy 
koleżeńskiej przez koła tere­
nowe i kluby środowiskowe;

— budowy sanatoriów oraz 
domów kombatanta.

i moralnej 
podopiecznym

W dziedzinie współpracy 1 
międzynarodowym ruchem
kombatanckim kongres zobo­
wiązuje władze związku do:

— wzmożenia działalności 
ZBoWiD na rzecz jedności śro­
dowisk kombatanckich świata 
w walce o powszechny pokój, 
bezpieczeństwo i rozbrojenie;

— dalszego rozwijania i po­
głębiania brat orskiej %rapół- 
pracy z organizacjami komba­
tanckimi krajów socjalistycz­
nych, łwłaszcza z Komitetem 
Weteranów Wojny ZSRR;

— kontynuowania i rozsze­
rzenia kontaktów z kombatan­
ckimi środowiskami polonijny, 
mi oraz działania na rzecz za­
cieśniania ich więzi z Macie­
rzą;

— dalszego współdziałania z 
Międzynarodową Federacją Bo­
jowników Ruchu Oporu.

Kongrea zobowiązuj* nowe 
wybrane władze do rozpatrze­
nia złożonych w czasie obrad 
wniosków i propozycji oraz po­
informowania zainteresowanych 
w ciągu 4 miesięcy o zajętym 
stanowisku.

VI Kongres Związku Bojow­
ników o Wolność i Demokrację 
wyraża podziękowanie władzom 
partyjnym i państwowym, or­
ganizacjom społecznym. in­
stytucjom i zakładom pracy za 
życzliwy stosunek i współdzia­
łanie ze wszystkimi ogniwami 
naszego związku w wypełnia­
niu podstawowych zadań sta­
tutowych.

VI kongres zwraca się de 
wszystkich członków Związku 
Bojowników o Wolność i De­
mokrację o dalszy, aktywny u- 
dział w dziele budowy Polski 
naszych marzeń i ambicji. (P)

Rezolucje VI Kongresu

W sprawie walki
z faszyzmem i neonazizmem

My, kombatanci II wojny 
światowej, mający za sobą dłu­
gie lata walki z hitleryzmem, 
stwierdzamy z niepokojem, że 
w 34 lata po wyzwoleniu Euro­
py spod okupacji faszystowskiej 
mnożą się zjawiska świadczące 
o intensyfikacji sił neofaszysto­
wskich na Zachodzie. W szcze­
gólności z całym zdecydowaniem 
potępiamy liczne wysiłki zmie­
rzające do rehabilitacji ideologii 
i praktyki faszyzmu.

Zaniepokojenie nasze dotyczy 
w największym stopniu szero­
kich możliwości, z jakich korzy­
sta propaganda faszystowska w 
Republice Federalnej Niemiec, 
a także w" niektórych innych 
krajach zachodnich. Wzrasta li­
czba książek wychwalających 
hitlerowskie kampanie zaborcze 
i usprawiedliwiających terror w

krajach okupowanych. Coraz 
liczniejsze są publikacje wybie­
lające organizatorów zbrodni lu­
dobójstwa i negujących istnie­
nie komór gazowych w obozach 
śmierci. Wzmagają się próby 
wykorzystania kina i telewizji 
dla pokazania „ludzkiego" obli­
cza Hitlera i jego współpracow­
ników, bądź przerzucenia części 
winy za ludobójstwo na jego 
ofiary. Bezczeszczone są cmen­
tarze i pomniki upamiętniające 
ofiary terroru hitlerowskiego, a 
organizacje demokratyczne i an­
tyfaszystowskie stają się celem 
prowokacyjnych napaści bojó­
wek neohitlerowskich.

Sprawą szczególnie oburzają­
cą jest legalna działalność w 
RFN związków b.
które odbywają regularnie swe 
spotkania często z udziałem wy- 
sokich oficerów Bundeswehry i

organizacji paramilitarnych, co 
stwarza gloryfikację ideologii 
faszystowskiej w formacjach 
niemieckich sił zbrojnych.

Stanowi to wyzwanie wobec 
decyzji Trybunału Międzynaro­
dowego w Norymberdze, który 
uznał SS za organizację zbrod­
niczą.

podtrzy- 
przyjęte 
między- 
w dniu 

Brukseli, 
związek 

dopuścić

ss-manów,

VI Kongres ZBoWiD 
muje w pełni hasło 
przez 83 narodowe i 
narodowe organizacje 
11 czerwca 1978 r. w 
brzmiące: „Rozwiązać 
byłych ss-manów. Nie 
do rehabilitacji narodowego so­
cjalizmu" i postanawia aktyw­
nie, w porozumieniu z postępo­
wymi nurtami b. kombatantów 
i międzynarodowymi komitetami 
obozowymi,’ działać w kierunku 
pełnej realizacji tego hasła.

W związku z 40 rocznicą wybuchu
II wojny światowej

Przed 40 laty, 1 września 1939 
r. armia hitlerowskich Niemiec 
napadla na Polskę, rozpoczął się 
pierwszy akt najstraszliwszej 
tragedii, jaką przeżyła współ­
czesna ludzkość — II wojny 
światowej. W tej wojnie obej­
mującej cały glob ziemski, zgi­
nęło 55 milionów ludzi, 35 mi­
lionów odniosło rany.

(P) Delegacje na sali obrad, caf—Matuszewski

którym sprzyja zaproponowana 
przez Polskę i przyjęta na 
ostatniej sesji Zgromadzenia 
Ogólnego Narodów Zjednoczo­
nych „Deklaracja o wychowaniu 
społeczeństw w duchu pokoju”. 

VI Kongres ZBoWiD wzywa 
bratnie organizacje kombatanc­
kie i tych wszystkich, którym 
droga jest idea pokoju, aby 
uczynili wszystko co możliwe 
dla pełnej realizacji tej dekla­
racji.

Delegaci na VI Kongres 
ZBoWiD zobowiązują swych 
przedstawicieli na światowe spo­
tkanie kombatantów w Rzymie 
w dniach 18—20 października 
1979 r. by uczynili wszystko, aby 
doprowadzić do jednoznacznej 
uchwały w sprawie powszech­
nego potępienia rozstrzygania 
konfliktów drogą wojny,

VI Kongres ZBoWiD apeluje 
do wszystkich, którzy doświad­
czyli okropności II wojny świa­
towej, by domagali się od swych 
rządów zintensyfikowania dzia­
łalności na rzecz rozbrojenia i 
zapewnienia trwałego pokoju 
oraz unaocznienia światu, że 

j przed ludzkością nie ma innej 
I alternatywy poza pokojem, bez- 
I pieczeństwem i współpracą mię- 
I dzy narodami.

W sprawie nieprzedawniania

Do ogromnych strat ludzkich 
na polach bitew doszły cierpie­
nia milionów starców, kobiet i 
dzieci, bezmiar okrucieństw, nę­
dzy i głodu, doszły zbrodnie lu­
dobójstwa, eksterminacji całych 
grup narodowych czy społecz­
nych, inwalidztwo fizyczne i 
psychiczne.

Szczególnie dotkliwe straty 
poniósł naród polski. Z każdych 
pięciu mieszkańców naszego 
kraju zginął jeden, prawie po­
łowa majątku narodowego zo­
stała zniszczona, bądź zagrabio­
na przez hitlerowskiego oku­
panta.

My, delegaci na ten kongres, 
reprezentujący ponad 600 tysię­
cy b. kombatantów, uczestników 
II wojny światowej i więźniów 
obozów koncentracyjnych, z nie­
pokojem stwierdzamy, że na­
dzieje, które wówczas ożywiały

całą ludzkość —, nadzieje na 
trwały pokój i demokratyczny 
rozwój świata — ciągle jeszcze 
nie mogą się w pełni urzeczy­
wistnić. Nadal bowiem istnieją 
na naszym globie poważne siły, 
które stwarzają zagrożenie po­
koju i bezpieczeństwa narodów. 
Strategia imperializmu dążącego 
do wprowadzenia i w perspek­
tywie — użycia coraz potwor­
niejszych rodzajów broni maso­
wej zagłady (w tym — broni 
neutronowej) oraz coraz bar­
dziej udoskonalanych środków 
technicznych prowadzenia dzia­
łań militarnych sprawiła, iż nie 
została zażegnana groźba no­
wej wojny powszechnej, której 
skutki dla naszego globu byłyby 
nieobliczalne.

Delegaci na VI kongres są 
przekonani, że przed ludzkością 
stoi tylko jedna droga: zahamo­
wania wyścigu zbrojeń i stop­
niowego rozbrajania, droga rea­
lizacji programu pokoju, którego 
rzecznikiem jest wspólnota so­
cjalistyczna i wszystkie opowia­
dające się za pokojem stowarzy­
szenia i organizacje świata. Za­
sadniczym elementem trwałości 
i stabilizacji pokoju jest pogłę­
bianie atmosfery zaufania i 
współpracy międzynarodowej,

zbrodni wojennych
i zbrodni przeciwko ludzkości

Polska — kraj który pierwszy 
stawił zbrojny opór agresji hit­
lerowskich Niemiec i walczył na 
wszystkich frontach II wojny 
światowej, stała się obiektem 
szczególnie zacieklej polityki 
eksterminacyjnej faszyzmu. Na 
każdy tysiąc naszych obywateli 
życie utraciło 220, przy czym aż 
5384 tys. osób zginęło bez związ­
ku z bezpośrednimi działaniami 
wojennymi, w obozach koncen­
tracyjnych, więzieniach i maso­
wych egzekucjach. Szczególnie 
tragiczny był los setek tysięcy 
dzieci zamordowanych w obo­
zach zagłady, głodzonych i przy­
musowo germanizowanych.

Ta tragiczna prawda history­
czna nakłada na nas obowiązek 
domagania się konsekwentnego 
ścigania i sprawiedliwego uka­
rania sprawców zbrodni prze­
ciwko pokojowi, zbrodni wojen­
nych i zbrodni przeciw ludzko­
ści. Właśnie z inicjatywy Polski 
Organizacja Narodów Zjedno­
czonych uchwaliła w 1968 roku 
konwencję o nieprzedawnieniu 
zbrodni wojennych i zbrodni 
przeciw ludzkości, do której 
RFN dotychczas nie przystą­
piła.

W 34 lata po zakończeniu 
wojny z faszyzmem stwierdza­
my, iż tylko nieznaczna liczba 
zbrodniarzy wojennych, którzy 
znaleźli wygodne schronienie w 
Republice Federalnej Niemiec, 
została postawiona w stan os­
karżenia, a niewielu z nich do­
czekało się sprawiedliwej kary. 
Liczba przeprowadzonych proce­
sów pozostaja w rażącej dys­

proporcji do liczby zgromadzo-
■ nych i udokumentowanych ze- 
i znań świadków. Wbrew elemen- 
( tarnemu poczuciu sprawiedliwo­

ści toleruje się nie mające uza­
sadnionych powodów przewlek­
le postępowanie śledcze i sądo­
we. brutalny nacisk na nielicz­
nych ocalałych świadków, trak­
towanych często gorzej niż os­
karżeni, a wreszcie — nadzwy­
czajne złagodzenie okresu i spo­
sobu wykonywania kary, jeżeli 
już wyrok skazujący zapadnie.

Szczególny niepokój budzą
■ próby uwolnienia od odpowie­

dzialności wszystkich zbrodnia­
rzy, którzy uniknęli dotychczas

i wszczęcia postępowania śledcze­
go. Nastąpiłoby to pod postacią 
tzw. przedawnienia ścigania, 

i skutkiem czego już za kilka 
miesięcy zbrodniarze wojenni 

j cieszyliby się bezkarnością.
Uważamy, że nie jest to tyl- 

I ko sprawa wewnętrzna Republi- 
; ki Federalnej Niemiec. Ma ona
■ zasadnicze i wielkie znaczenia 

moralna, wychowawcze, polity­
czne i prawno-międzynarodowe 
dla kształtowania przyszłości 
Europy 1 świata. Decyzja o

■ przedawnieniu stanowiłaby obel- 
; gę dla pamięci milionów ofiar 
, faszyzmu, budziłaby uzasadnio- 
i ne obawy o moralne oblicza 
i państwa, które faktycznie ota- 
j czaloby ochroną zbrodniarzy, 
I byłaby dowodem braku poszano­

wania fundamentalnych zasad 
prawa i etyki ogólnoludzkiej, 
zachęcała do nowych zbrodni 
ludobójstwa oraz zagrażała po­
kojowi i bezpieczeństwu w Eu-

I ropie i na świeci*. Trwałość bez-

: pieczeństwa i pokoju europej- 
I skiego. wychowanie młodzieży 
j europejskiej, w tym także mlo- 
i dzieży niemieckiej, dla pokoju i 

demokracji wymaga szacunku 
dla życia ludzkiego, dla moral­
ności ogólnoludzkiej w stosun­
kach między narodami i we- 

I wnątrz państwa.

My, polscy kombatanci, wał- 
■ czą-cy „Za wolność waszą i na­

szą” na wszystkich frontach II 
; wojny światowej, apelujemy do 
| opinii publicznej Europy i świa- 
! ta, aby wraz z nami zaprotesto­

wała przeciwko przedawnieniu 
w RFN zbrodni wojennych orar 
zbrodni przeciwko ludzkości, u- 
znanych w prawie międzynaro­
dowym za najcięższe zbrodnie, 

Z Warszawy, stolicy kraju naj­
ciężej dotkniętego przez hitle­
ryzm, zwracamy się do rządów 
wszystkich państw, a w tym 
także do rządu i parlamentu 
Republiki Federalnej Niemiec » 
powszechne stosowanie zasady 
nieprzedawnienia zbrodni wo­
jennych i zbrodni przeciwko 
ludzkości.

Ściganie i karanie tych zbrod­
ni to sprawa głęboko obchodzą­
ca wszystkich uczciwych ludzi 
na świecie, to sprawa gwaran­
cji, że nikt i nigdy bezkarnie 
nie ośmieli się popełnić zbrodni 
przeciwko pokojowi i zbrodni 
przeciwko ludzkości.

Nigdy więcej zbrodni na na­
rodach, nigdy więcej zbrodni 
przeciwko pokojowi, nigdy wię­
cej zbrodni przeciwko ludzko­
ści!

1 I
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VI Krajowy Kongres Związku Bojowników o Wolność i Demokrację

Idziemy jedynie słuszną drogą, której celem 
jest stały rozwój naszej Ojczyzny i dobro Polaków

Przemówienie premiera Piotra Jaroszewicza
Drogie koleżanki 
i koledzy delegaci I 
Szanowni goście I

VI Kongres ZBoWiD zbliża 
się ku końcowi. Jego treści ideo­
we i społeczno-polityczne, jego 
dorobek i przyjęty program 
działania stanowią podstawę do 
dalszej pracy polskich komba­
tantów w służbie ojczyzny.

Związek nasz wnosi swój 
wkład w realizację zadań .roz­
woju kraju, wytyczonych przez 
przewodnią silę narodu — Pol­
ską Zjednoczoną Partię Robot­
niczą. W dokonaniach związku 
wartością najcenniejszą jest po­
stęp w jednoczeniu środowiska 
kombatanckiego. U podstaw te­
go procesu legło powszechne 
przeświadczenie, że męstwo i 
ofiara, że !' -w przelana w imię 
wolności ' -zyzny jednakową 
mają cenę, .stanowisko partii i j 
ludowego -aństwa w tej spra- | 
wie jest .cne i niezmienne. Dal 
temu w. . az w swoim wczoraj­
szym wystąpieniu towarzysz 
Edward Giere

Partia i rząd, całe społeczeń­
stwo z najwyższym szacunkiem 
odnoszą się do ludzi, którzy w 
latach najcięższej próby stanęli 
do walki o wolność, niepodleg­
łość i oortęo społeczny, a dziś 
— niezai-ćn!" od rodowodów po- 
litycznvch i organizacyjnych — 
ogarnie budut' l”dową Rzecz­
pospolita. c*n?ią? ją za najwyż­
sze dobro Polaków.

Postawy zbowidnwców kojarzą 
oatri.otyzm I dojrzałość politycz­
no, są uogólnionym doświadcze­
niem Dolskich dróg do wolności. 
Są potwierdzeniem, że dzięki 
związaniu narodowych losów z 
socjalizmem odeszły w prze­
szłość czasy sacofania, krzywdy 
społecznej, klasowego rozdarcia, 
iluzorycznych aliansów i błęd­
nych koncepcji politycznych, że

Polski wkład 
do zwycięstwa nad faszyzmem

Szanowni zebrani!

Zbliża się ważna rocznica — 
jubileusz 35-lecia Polski Ludo­
wej. Będzie ona podnietą do 
dalszego wzbogacania naszej 
działalności.

Przypadająca jutro 34 rocz­
nica zwycięstwa nad hitlerow­
skim faszyzmem 1 zbliżająca się 
40 rocznica napaści hitlerow­
skiej na Polskę przywodzą na 
myśl i każą utrwalać w zbioro­
wej pamięci Polaków nauki i 
wnioski płynące z września 1939 
roku, z lat okupacji i walki, jak 
i z dni zwycięstwa 1945 roku. 
Czas nie zaciera narodowych 
przeżyć.

Pomni bezmiaru cierpień i 
zbrodni doznanych w hitlerow­
skich katowniach, świadomi wy­
sokiej daniny krwi, jaką oku­
piliśmy odzyskanie wolności i 
niepodległego bytu państwowe­
go, my, Polacy, mamy szczególne 
prawo i tytuł moralny, aby 
szczycić się wkładem wniesio­
nym do zwycięstwa nad faszyz­
mem.

Jednocześnie zawsze pamięta­
my o okrytej chwalą bohater­
skiej Armii Radzieckiej, głównej 
sile koalicji antyhitlerowskiej, 
która o tym zwycięstwie zade­
cydowała. Po wsze czasy żywa 
będzie u nas pamięć o decydu­
jącej roli Armii Radzieckiej w 
dziele wyzwolenia Polski. W bo­
jowym sojuszu z tą armią żoł­
nierze Ludowego Wojska Pol­
skiego wzięli wiekopomny udział 
w wyzwalaniu naszego kraju, w 
bitwach nad Bugiem, Wisłą, 
Odrą i Nysą Łużycką, na Wale 
Pomorskim, w Kołobrzegu i 
Gdańsku, nad Zalewem Szcze­
cińskim, następnie w szturmie 
i zdobvclu Berlina i w walkach 
pod Mielnikiem Czeskim i nad 
Labą.

Otaczamy szacunkiem ofiar, 
nych 1 mężnych uczestników 
walk partyzanckich z okupan­
tem w kraju i w’ antyfaszystow­
skim ruchu oporu we Francji, 
Belgii i w innych krajach Euro­
py. Otaczamy szacunkiem okry­
tych sławą żołnierzy polskich, 
którzy walczyli meżnie w 
armiach zachodnie* sojuszników 
w Norwegii. Francji. W. Bry­
tanii. Afrvce, Włoszech, Belgii 
i Holandii.

Wiele uwagi poświęcamy oca­
leniu od zapomnienia zarówno 
jednostkowych losów kombatan­
tów. jak i dziejów całych od­
działów wojskowych 1 party­
zanckich.

W pierwszym szeregu 
walczących o pokój

Delegaci
i szanowni gościel

Pracujący nad dalszym roz­
wojem kraju, kreśląc perspek­
tywy przyszłego dziesięciolecia, 
partia i państwo nie tracą z po­
la widzenia rozwoju wydarzeń 
w świecie, a zwłaszcza w Euro­
pie.

Wspólnocie państw socjalisty­
cznych i jej głównej sile — 
Związkowi Radzieckiemu Euro­

odeszło w przeszłość to wszyst­
ko, co czyniło kraj nasz słabym 
i osamotnionym i nie pozwalało 
mu zająć należnego miejsca w 
świecie.

W przemianach minionego 35- 
-lecia wyrosła i ugruntowała się 
świadomość, że Polska. Ludowa 
jest jedynie słusznym uwieńcze­
niem naszych dziejowych do­
świadczeń, uosobieniem wizji, 
która ożywiała żołnierskie po­
kolenia Polaków.

Jest historyczną zasługą partii 
klasy robotniczej, że kierując się 
najwyższą racją stanu, dokona­
ła reorientacji polskiej myśli 
politycznej, przekuła czyn oręż­
ny narodu w największe od 
Grunwaldu zwycięstwo, tym cen­
niejsze, że w pełni wykorzysta­
ne politycznie.

Nie zabrakło kombatanckiego 
trudu w latach utrwalania tego 
zwycięstwa; i w tych pierw- I 
szych — kiedy na ruinach i po- | 
gorzeliskach wznosiliśmy zręby i 
nowej Polski, a w odzyskane po 
wiekowym zaborze pruskim zie­
mie praojców siewcy rzucali 
pierwsze ziarno, jak i później 
— kiedy kraj przystąpił do soc­
jalistycznego budownictwa.

Jeszcze dziś połowa naszych 
kolegów pracuje zawodowo. 
Członkowie ZBoWiD są wszę­
dzie tam. gdzie rozstrzygają się 
ważkie dla narodu sprawy, gdzie 
wymagana jest patriotyczna go- i 
towość czynu, ofiarność i po­
święcenie.

Państwo ludowe otacza kom­
batantów szacunkiem i opieką. 
Opiekę tę będziemy doskonabć 
i rozszerzać, szczególną troską 
otaczając uczestników walk na­
rodowowyzwoleńczych, którzy , 
stają się mrlosprawni lub żyją 
samotnie. Liczymy w tym na 
czynny udział wszystkich ogniw 
ZBoWiD i na pomoc młodszych 
pokoleń, naszych synów i wnu­
ków.

To samo dotyczy przeżyć by­
łych więźniów obozów koncen­
tracyjnych i wkładu poszczegól­
nych regionów kraju do zwycię­
stwa nad hitleryzmem.

Wracamy też myślą do histo­
rycznej roli, jaką w walce z fa­
szystowską przemocą odegrała 
cała wielka koalicja antyhitle­
rowska, wszystkie jej armie i 
żołnierze. ,

W krzewieniu prawdy o pol­
skim losie i dziejach, w budze­
niu dumy z narodowego dzie­
dzictwa i dorobku Polski socja­
listycznej, doniosła rola i obo­
wiązek przypadają właśnie na­
szemu środowisku. Musimy z te­
go obowiązku wywiązywać się 
zwłaszcza wobec młodzieży, 
której misja i powołaniem jest 
godna kontynuacja dzieła oj­
ców.

Pokazujmy 1 wyjaśniajmy 
młodzieży związek, jaki zacho­
dzi pomiędzy socjalizmem a po­
kojem i pomyślnością naszego 
narodu. Przypominajmy; że to 
za sprawą polskiej lewicy de­
mokratycznej, kierowanej przez 
marksistowsko-leninowską par­
tię polskiej klasy robotniczej, 
za sprawą jej słusznego progra­
mu politycznego i społecznego, 
odrodzona Polska powitała w 
nowym kształcie ustrojowym, 
zdobyła prawdziwych sojuszni­
ków. zapewniła sobie bezpie­
czeństwo. dokonała olbrzymiego 
postępu społecznego, gospodar­
czego i kulturalnego-

Spadkobiercą i kontynuato­
rem wspaniałych tradycji pa­
triotycznych i czynu orężnego 
narodu jest Ludowe Wojsko 
Polskie. Nasza armia, otoczona 
szacunkiem 1 miłością społeczeń­
stwa, silną Ideą sprawiedliwoś­
ci społecznej I systemem soju­
szy obronnych, wyposażona w 
nowoczesną technikę bojową, 
jest niezawodną strażniczką po­
kojowego budownictwa i bez­
pieczeństwa Rzeczypospolitej.

Mamy — po raz pierwszy od 
stuleci — poczucie narodowego 
bezpieczeństwa. Opieramy je o 
rosnące siły kraju, o sojusz i 
braterską współpracę ze Związ­
kiem Radzieckim, z całą wspól­
notą socjalistyczną.

W * bratnim szeregu z pań­
stwami Układu Warszawskiego 
Polska skutecznie strzeże 1 
strzec będzie nienaruszalności 
granic i zdobyczy socjalizmu, 
międzynarodowego bezpieczeń­
stwa i pokoju. 

pa 1 cała ludzkość zawdzięczają, 
że po raz pierwszy w dziejach 
siły odwetu, agresji i wojny nie 
mogą samowolnie i bezkarnie 
decydować o losach świata. Za­
istniały dzięki temu realne 
przesłanki do utrwalenia poko­
ju.

Polska Ludowa wraz z ZSRR 
1 innymi państwami socjalisty­
cznej wspólnoty znajduje się na 
pierwszej linii umacniania po­
koju, spełnia doniosłą rolę w 
wysiłkach na rzecz rozbroje­

nia, w budowaniu stosunków 
międzynarodowych w duchu od­
prężenia na zasadach bezpie­
czeństwa i zgodnej współpracy 
państw i narodów.

Reagujemy w sposób zdecydo­
wany na działania kół nacjo­
nalistycznych i rewizjonistycz­
nych w Republice Federalnej 
Niemiec, które nie chcą pogo­
dzić się z obecnym stanem rze­
czy w Europie. Niepokoi i obu­
rza parodia procesów, z których 
zbrodniarze wojenni, ludobójcy 
z Oświęcimia i Majdanka wy­
chodzą bez kary. Przeciwsta­
wiamy się próbom prawnego 
przedawnienia w RFN hitle­
rowskich zbrodni ludobójstwa. 
Byłoby to profanacją pamięci 
milionów ofiar pomordowanych 
w hitlerowskich obozach zagła­
dy.

Naszą czujność i surowy osąd 
budzi niebezpieczna dla poko­
ju. sprzeczna z interesami i 
współżyciem narodów, wielko­
mocarstwowa i hegemonistycz- 
na polityka przywódców chiń­
skich. Ofiarą tej polityki, obiek­
tem zbrojnej napaści stała się 
niedawno bohaterska Socjali­
styczna Republika Wietnamu. 
Przekazujemy obecnej tu prze­
wodniczącej delegacji Wietna­
mu. towarzyszce wiceminister 
Nguyen Thy Dinh nasze ser­
deczne pozdrowienia i wyrazy 
solidarności dla narodu wiet­
namskiego w jego walce o u- 
trzymanle niezależności i inte­
gralności ojczyzny.

Świat — jak widać — nie jest 
wolny od napięć i ostrych 
sprzeczności. Nakazuje to wal­
czyć wytrwale o rozbrojenie i 

Uroczystości Dnia Zwycięstwa w całym kraju
Wysokie odznaczenia państwowe dla miast, gmin i wsi

(P) 8 bm. w przeddzień 
Dnia Zwycięstwa w całym 
kraju odbyły się uroczystości 
— w miejscach pamięci na­
rodowej . społeczeństwo oddało 
hołd pamięci poległych w 
walkach narodowowyzwoleń­
czych; podczas wieczornic, 
apc£i 5 spotkań ludności z 
kombatantami przypomniano 
wkład Polaków w odniesione 
przed 34 laty zwycięstwo nad 
hitlerowskimi Niemcami.

W Sali Hołdu Pruskiego w 
Sukiennicach odbyło się spot­
kanie władz politycznych i 
państwowych Krakowa z licz­
ną rzeszą uczestników walk z 
hitlerowskim najeźdźcą na 
wszystkich frontach II wojny 
światowej. Zastępca członka 
Biura Politycznego KC PZPR, 
pierwszy sekretarz Komitetu 
Krakowskiego PZPR Kazimierz 
Barclkowski udekorował kilku­
dziesięciu kombatantów odzna­
czeniami państwowymi. Następ­
nie na Rynku Głównym w Kra­
kowie odbył się apel poległych.

Głównym akcentem obchodów 
Dnia Zwycięstwa stały się ma­
nifestacje patriotyczne d anty­
wojenne.

Manifestację odbyty się rów­
nież na Cmentarzu-Mauzoleum 
Żołnierzy Armii Radzieckiej i 
Cmentarzu Żołnierzy Polskich 
w Bielsku Białej, na placu Ob­
rońców Stalingradu w Kielcach 
oraz w innych miejscach pa­
mięci narodowej woj. kielec­
kiego. nod Pomnikiem Brater­
stwa Broni i Przyjaźni w Słup­

sku. Pomnikiem „Bojowników 
Poległych w Obronie Ojczyz­
ny” w Skierniewicach, przed 
Grobem Nieznanego Żołnierza 
w Tarnowie, na Górze Śmierci 
w b. obozie hitlerowskim w 
Pustkowie woj. tarnowskie.

Tysiące mieszkańców ziemi 
śląskiej zgromadziły uroczyste 
apele zwycięstwa rxxl Pomni­
kiem Czerwonych Sztandarów w 
Dąbrowie Górniczej, Obeliskiem 
ku czci Żołnierza Polskiego w 
Chorzowie. Pomnikiem Wdzię­
czności w Będzinie i Pomni­
kiem Wolności w Bytomiu.

Podczas spotkania egzekuty­
wy KW PZPR w Białymstoku 
z grupą b. członków PPR i 
PPS — uczestników walk z fa­
szystowskimi Niemcami I W osób 
uhonorowano Krzyżami Kawa­
lerskimi Orderu Odrodzenia 
Polski a 80 osób wyróżniono 
Złotymi Krzyżami Zasługi.

Cześć bohaterom walk naro­
dowowyzwoleńczych i ofiar hi­
tlerowskiego terroru oddano w 
tysiącach miejsc pamięci naro­
dowej min. na cmentarzach wo­
jennych w Gdańsku, Dukli i 
Baligrodzie w woj. krośnień­
skim i w Wilkowyji koło Rze­
szowa. Kwiaty złożono pod 
pomnikiem wzniesionym w hoł­
dzie 4 min ofiar obozu koncen­
tracyjnego Oświęcim-BrzezŁnka 
a także w wielu innych miejs­
cach walki 1 męczeństwa naro­
du w województwach bydgos­
kim, koszalińskim, poznańskim 
i przemyskim.

Załogi statków Dolskich prze­
pływające po szlakach morskich 
bitew II wojny światowej zrzu­

Owoce zwycięstwa
(DOKOŃCZENIE ZE 8TR. 1) 
go u-spólnega dorobku, aby w 
sposób pełny rozkwitały zdol­
ności i talenty narodu.

Z perspektywy minionych lat 
a dumą możemy stwierdzić, że 
w trudzie budowania, w ea- 
dzlennej pracy dla Polaki sta­
wała się rzecz równia wielka 
Jak czyn żołnierza. Tak Jak 
wtedy, przed dniem zwycięstwa, 
idee polityczne lewicy sprawiły, 
że wysiłek zbrojny Polaków 
podczas II wojny światowej, 
wysiłek na wszystkich frontach, 
owocował zwycięstwem i został 
przekuty na dobro Ojczyzny, tak 
i po odzyskąniu niepodległości 
wokół programu partii, wokół 
sprawy socjalistycznej ojczyzny 
tworzyła się moralno-polityczna 
jedność Polaków. Jedność, która 
stanowi dziś nową jakość w 
dziejach narodu rozdzieranego 
w ciągu stuleci waśniami kla­
sowymi. wąsko pojmowanym 
interesem warstw posiadających 
I upośledzeniem mas ludowych. 
Polska stała się ojczyzną wszy­
stkich Polaków. Znaleźli w tej 
ojczyźnie wspólny dom żołnie­
rze Września, partyzanci Gwar­
dii Ludowej, Armii Ludowej. 
Batalionów Chłopskich I Armii 
Krajowej, powstańcy Warszawy, 
bojownicy Getta, żołnierze spod 
Lenino I Studzianek, spod Nar­
wiku. Monte Cassino i Falaise. 
lotnicy pułku „Warszawą” i dy­
wizjonu 303. zdobywcy Wału 
Pomorskiego, uczestnicy zwycię­
skiej bitwy o Berlin.

Di>< Jedność współczesnego ’ 
społeczeństwa Polski, wynika­
jąca z« struktury socjalistycz­
nych stosunków, i patriotycz­
nych postaw Polaków, jest pod­
stawą naszych sukcesów, na­
szych planów | zamierzeń na 
miarę aspiracji narodu.

Pokolenie, które nie szczędzi­
ło sil w walce o wolność, po­
łożyło równie wielkie zasługi w 
dziele odbudowy i rozwoju kra­
ju. To oni. ci, którzy nosili 
karabiny, stawali do najtrud­
niejszej roboty, jak to się po 
żołniersku mówiło, na najtrud­
niejszych odcinkach frontu, bo 
tak ludzie ci rozumieli patrio­
tyczny obowiązek, dalszy ciąg 
misji swojego pokolenia. I cho­
ciaż różne bywały uprzedzenia • 
i różne, sięgające minionych 
lal namiętności, to przecież sil­
niejsza od nich okazała się po­
trzeba wspólnej pracy. „Jest 
piękne słowo — powiedział w 
swoim przemówieniu na kon­
gresie Edward Gierek — która 
oddaje postawę, jaka cechowa­
ła w latach walki nasze poko­
lenie — to słowo służba. Nie , 
straciło ono swojego waloru i 
znaczenia. Dziś każdy posteru­
nek pracy — to służba Ojczyź­
nie i narodowi”.

Pokolenie czasów wojny nie 
odeszło od czynnej służby Pol­
sce. Chociaż minęły lata I posi­
wiały skronie, pokolenie to nie 
uznaje stanu spoczynku, wciąż 
wierne sasadzts. petwiortawaj

odprężenie, o bezpieczeństwo, o 
nadanie poprawie sytuacji mię­
dzynarodowej trwałości i pow­
szechnego zasięgu.

Nakazuje jednocześnie wzmóc 
czujność wobec sil nieprzychyl­
nych i wrogich odprężeniu. >

Polska zdecydowanie popiera 
pokojową politykę ZSRR kształ­
towaną przez KPZR i przywód­
cę narodu radzieckiego towarzy­
sza Leonida Breżniewa.

Tym samym celom służy na­
sza aktywność na arenie mię­
dzynarodowej. Jest ona w świe­
cie oceniana wysoko. Najnow­
szym tego wyrazem jest popar­
cie. z jakim spotkała się opra­
cowana z inicjatywy towarzysza 
Edwarda Gierka i zgłoszona 
przez Polskę w Organizacji Na­
rodów Zjednoczonych „Deklara­
cja o wychowaniu społeczeństw 
w duchu pokoju". Została ona 
przyjęta przez ONZ na ostat­
niej sesji.

W działaniach na rzecz poko­
ju istotną rolę odgrywa także 
nasz związek. Wyrazem tej dzia­
łalności jest współpraca z zagra­
nicznymi organizacjami komba­
tanckimi. umacnianie braterstwa 
z siłami antyfaszystowskimi, 
mobilizowanie opinii świata do 
walki o pokój.

Koleżanki i koledzy!

Za życia jednego pokolenia 
i osiągnęliśmy poziom rozwoju, 
1 który zapewnia Polsce godne 
■ miejsce w gronie wysoko unrze- 
i mysłowionych krajów świata, 
i Rozwijamy i unowocześniamy 
I nasze rolnictwo. Osiągnęliśmy 

duży dorobek w rozwoju nauki 
i techniki, w oświacie i kultu­
rze, w ochronie zdrowia, w wa­
runkach życia i rozwoju pol­
skiej rodziny. Olbrzymim wy­
siłkiem i nakładem środków po­
większyliśmy po roku 1970 i 
zmodernizowaliśmy nasz mają­
tek narodowy. Dziś stoi przed 
nami zadanie efektywnego spo­
żytkowania tego ogromnego po­
tencjału, jaki wyrósł z naszej 
pracy.

Ufni w społeczną akceptację 
programu naszej partii, w wyso­
ką świadomość, ofiarność i kwa­
lifikacje klasy robotniczej, 
mieszkańców wsi i inteligencji, 
zacieśniając socjalistyczną inte­
grację ekonomiczną z krajami 
RWPG i wzajemnie korzystną 
współpracę ze światem — idzie­
my wytrwale obraną, jedynie 

I słuszną drogą, której celem jest
■ stały postęp w społeczno-gospo-
■ darczym rozwoju naszej socjali­

stycznej ojczyzny i dobro Po­
laków.

W imieniu wszystkich człon­
ków ZBoWiD pragnę z trybuny 
VI kongresu zapewnić kierow­
nictwo naszej partii i was. to­
warzyszu Edwardzie Gierek, że 
polskie środowisko kombatanc­
kie — jak zawsze — dobrą pra­
cą i aktywną działalnością 
wspierać będzie wielkie dzieło 

! budowania Polski silnej i za- 
i możnej.
: Szlachetne hasio. które przy­

świecało obradom kongresu: 
..Polsce — pomyślność, światu — 
pokój" będzie nam myślą prze­
wodnią. Polsce ofiarnie służyliś­

ciły do morza wiązanki kwia­
tów.

Na terenie Dolnośląskich Za­
kładów Wytwórczych Maszyn 
Elektrycznych „Dolmel" we 
Wrocławiu, gdzie w czasie oku­
pacji mieściła się filia hitle­
rowskiego obozu Gross Rosen 
odsłonięto obelisk ku czci za­
mordowanych w tym obozie 
więźniów z wielu krajów Euro­
py. W Konstantynowie pod 
Łodzią odsłonięto pomnik Ta­
deusza Kościuszki.

W Łambinowicach, miejscu 
śmierci ok. 100 tys. więźniów 
niemieckiego obozu jenieckiego 
miejscowej szkole zbiorczej na­
dano imię „Bohaterów walki z 
faszyzmem".

Z okazji Dnia Zwycięstwa 
sztandary organizacyjne otrzy­
mały organizacje ZBoWiD w 
Sokółce woj. białostockie i Wi­
dawie woj. sieradzkie.

Ze Szczecina wyruszyli do Sie­
kierek — miejsca upamiętnione­
go forsowaniem Odry przez żoł­
nierzy 1 Armii WP w kwietniu 
1945 r. uczestnicy 10 ..Rejsy; 
zwycięstwa". (PAPi

Pokojowa manifestacjo 
w Studziankach 
Pancernych

Informacja własno
(P) W przeddzień Dnia Zwy­

cięstwa tysiące młodzieży z woj. 
radomskiego wzięło udział w 
wielkiej manifestacji pokojowej 
przy obelisku w Studziankach 
Pancernych. Przed postumen­
tem, gdzie na wiecznej warcie

także w czasach pokoju, te do 
zwycięstw idzie się we wspól­
nym trudzie i znoju, te innej 
drogi nie ma w kraju, gdzie 
jeszcze tak wiele do zrobienia, 
tyle do osiągnięcia i gdzie tyle 
wielkich możliwości.

Polsce pomyślność, światu po­
kój. Pomyślność nie przychodzi 
jednak sama, Merze się z na­
szej pracy, świadomości, nie- 
rozdzielności obowiązków pra­
cowniczych. obywatelskich, ro­
dzinnych. Jedna Jest bowiem 
troska a kraj, rodzinę, wycho­
wanie młodych pokoleń.

Polsce potrzebne są ręce i u- 
mysły wszystkich obywateli. Po­
trzebny jest patriotyzm pielęg­
nowany w polskich domach, o- 
becny w świadomości także 
tych, którzy dzieje walki e 
Polskę Ludową znają tylko z 
podręczników, z opowiadań ma­
tek, ojców, dziadków.

Młodzi wiedzą wiele, powinni 
uiedzeć jeszcze więcej. Dlacze­
go poprzednie pokolenia wal­
czyły i ponosiły klęski i jak 
historia nauczyła Polaków za­
mieniać te klęski w zwycięstwa. 
Edward Gierek powiedział: 
„Słuszność i prawda musialy 
zwyciężyć. Mu siała zwyciężyć i 
zwyciężyła Polska Ludowa. I 
tylko ona — bo innej Polski na 
mapie świata nie ma — mogła 
stać się fundamentem jedności 
narodu. Ojczyzną wszystkich 
Polaków".

JERZT STRZAŁKOWSKI 

my w latach wojny. Jej odda- 
jemy nasz trud i serca dziś, 
kiedy ojczyzna nasza rozkwita 
w wolności, niepodległości i so­
cjalizmie, w niewzruszonej przy­
jaźni ze Związkiem Radzieckim,

Serdeczna troska i opieka 
nad weteranami walk

»

Koleżanki i koledzy!

Kongres wytyczył program 
działania na następne lata. Je­
stem pewny, że nasz aktyw zbo- 
widowski i nowo wybrane wła­
dze związku, cała nasza organi­
zacja, podołają nowym zada­
niom.

Pragnę serdecznie podzięko­
wać I sekretarzowi Komitetu 
Centralnego Polskiej Zjednoczo­
nej Partii Robotniczej towarzy­
szowi Edwardowi Gierkowi za 
udział w pracach kongresu, za 
serdeczną troskę i opiekę nad 
weteranami walk o wyzwolenie 
narodowe i społeczne.

Dziękuję członkom Biura Po­
litycznego i Sekretariatu Komi­
tetu Centralnego naszej partii, 
władzom naczelnym Zjednoczo­
nego Stronnictwa Ludowego 1 
Stronnictwa Demokratycznego, 
orzewodniczącemu i 'członkom 
Rady Państwa 1 członkom rzą­
du. Ogólnopolskiemu Komitetowi 
Frontu Jedności Narodu, organi­
zacjom związkowym, młodzieżo­
wym. spółdzielczym i społecz­
nym, a także przedstawicielom 

stoi czołg weteran, ustawiły się 
poczty sztandarowe różnych or­
ganizacji politycznych i społecz­
nych.

Na trybunie honorowej miej­
sca zajęli przedstawiciele władz 
politycznych i administracyj­
nych z I sekretarzem KW PZPR 
Januszem Prokopiakiem, przed­
stawiciele stronnictw sojuszni­
czych ZSL. SD, FJN, związków 
zawodowych, ZBoWiD-u. Na u- 
roczystość do Studzianek przy­
byli przedstawiciele Armii Ra­
dzieckiej generał lejtnant Iwan 
Nikiforowicz Karkusza i ppłk 
Nikołaj Antonowicz Skozariew.

Przed pomnikiem mauzoleum 
złożono wieńce od organizacji 
politycznych, społecznych, mło­
dzieżowych. Następnie z pro­
gramem słowno - muzycznym 
wystąpili aktorzy Teatru Pow­
szechnego.

Podczas manifestacji odczyta­
ny został apel uczestników po­
kojowej manifestacji młodzieży 
do całej postępowej i demokra­
tycznej młodzieży świata. Od­
czytano też tekst listu uczest­
ników manifestacji skierowany 
do I sekretarza KC PZPR Ed­
warda Gierka, w którym mło­
dzież woj. radomskiego poinfor­
mowała o zobowiązaniach spo- 
leczno-produkcyjnych. które re­
alizować będzie w ramach oby­
watelskiego czynu 35-lecia PRL. 
W czasie manifestacji głos za­
bierali m.in. przedstawiciel Ar­
mii Radzieckiej gen. lejtnant 
Iwan Nikiforowicz Karkusza i 
I sekretarz KW PZPR Janusz 
Prokopiak.

■ćr
Uroczyste obchody Dnia Zwy­

cięstwa rozpoczęły się w Rado­
miu od złożenia Wieńców przed 
Pomnikiem Zwycięstwa, Armii 
Radzieckiej i rewolucjonistów. 
Kompanie honorowe wojska. 
MO, ORMO, OHP i ZHP za­
ciągnęły uroczyste warty przed 
Pomnikiem na placu Zwycię­
stwa. Hołd bojownikom o wy­
zwolenie narodowe oddały de­
legacje władz politycznych i ad­
ministracyjnych województwa 
oraz miasta, ZBoWiD, zakładów 
pracy i młodzież szkolna.

W godzinach popołudniowych 
na głównych ulicach radomskich 
odbył się po raz czwarty bieg 
zwycięstwa. Wieczorem w osied­
lowych i zakładowych domach 
kultury odbyły się uroczyste 

I koncerty 1 imprezy artystyczne.
(bd)

Wysokie odznaczenia
W związku z Dniem Zwycię- 

stwa, w uznaniu wybitnych za- 
! sług mieszkańców, położonych w 
I walkach z faszyzmem hitlerow- 
: skim podczas II wojny świato- 
i wej oraz za szczególny wkład 
1 w dzieło kształtowania i umac- 
i niania władzy ludowej. Rada 
I Państwa, na wniosek Biura Po­

litycznego KC PZPR, nadała 
Ordery Krzyża Grunwaldu, 

I Krzyże Walecznych i Krzyże 
| Partyzanckie następującym mia- 
I storn, gminom, miastom i gmi­

nom oraz wsiom.
Order Krzyża Grunwaldu II 

klasy: gminie Piszczac w woj. 
bialskopodlaskim; wsi Dankowi- 
ce w woj. bielskim: gminie Sos­
nowica w woj. chełmskim; mia­
stu Mława w woj. ciechanow­
skim; miastu Hel w woj. gdań­
skim: wsi Łobzow w woj. kato­
wickim; miastu i gminie Kock 

z naszymi południowym 1 za­
chodnimi sąsiadami CSRS i 
NRD i pozostałymi krajami soc­
jalistycznymi, w zgodnym, przy­
jaznym, pokojowym współżyciu 
z innymi krajami świata.

polskiej nauki, techniki i kul­
tury za udział w naszym kon­
gresie.

Gorące i serdeczne słowa po­
dzięki, szacunku i sympatii kie­
ruję do przedstawicieli organi­
zacji kombatanckich z zagrani­
cy. którzy sprawili nam radość 
swoją obecnością i udziałem w 
obradach.

Serdecznie dziękuję zaproszo­
nym gościom.

Wam zaś, koleżanki i koledzy 
delegaci, a za waszym pośred­
nictwem wszystkim członkom 
ZBoWiD i ich rodzinom, życzę 
dobrego zdrowia, pomyślności w 
życiu oraz najwyższej dla pa­
trioty nagrody — satysfakcji z 
pracy dla Polskiej Rzeczypospo­
litej Ludowej.

Organizatorom kongresu I ca­
łemu personelowi technicznemu 
dziękuję za ich trud.

Wyrażam również podziękowa­
nie akredytowanym przy kon­
gresie przedstawicielom prasy, 
radia 1 telewizji.

VI Kongres Związku Bojow­
ników o Wolność i Demokrację 
ogłaszam za zamknięty. (PAP) 

w woj. lubelskim; miastu Łę­
czyca w woj. płockim; miastu 
i gminie Zwoleń w woj. radom-' 
skim; miastu Augustów w woj. 
suwalskim; miastu i gminie Ja­
nów Lubelski w woj. tarno­
brzeskim; wsi Opoka Duża w 
woj. tarnobrzeskim.

Order Krzyża Grunwaldu III 
klasy: gminie Podedwórze w 
woj. bialskopodlaskim; wsi Wę­
gierska Górka w woj. bielskim; 
wsi Janowo w woj. elbląskim; 
wsi Oltół w woj. kieleckim; 
miastu Skarżysko-Kamienna w 
woj. kieleckim, miastu 1 
gminie Stąporków w woj. 
kieleckim; wsi Zagaje Stra- 
dowskie w woj. kieleckim; wsi 
Czaple Małe w woj. miejskim 
krakowskim; wsi Wysocice w 
woj. miejskim krakowskim; wsi 
Stobiecko Miejskie w woj. piotr­
kowskim; wsi Zygmuntów w 
woj. piotrkowskim; gminie Ko­
cierzew Południowy w woj. 
skierniewickim; wsi Lisiewice w 
woj. skierniewickim; wsi Woje- 
wodza-Gaj w woj. skierniewic­
kim; wsi Kitów w woj. zamoj­
skim: gminie Skierbieszów w 
woj. zamojskim

Krzyż Walecznych; gminie 
Białowieża w woj. białostockim; 
wsi Szałas w woj. kieleckim: 
wsi Trzonów w woj. kieleckim; 
wsi Barkowice Mokra w woj. 
piotrkowskim.

Krzyż Partyzancki: wsi Tar- 
ganice w woj. bielskim; gminie 
Przyrów w woj. częstochow­
skim; wsi Brzezówka w woj. 
rzeszowskim; wsi Zwięczyca w 
woj. rzeszowskim; wsi Kuflew 
w woj. siedleckim; gminie 
Skrwilno w woj. włocławskim; 
wsi Biało woja w woj. zamoj­
skim. (PAP)

Majowy Festiwal Kultury
Bogaty próg, am imprez w LWP

(P) W* wtorek odbywały się 
kolejne imprezy rozpoczętego 
7 bm. trzydniowego cyklu pn. 
„Kultura w Ludowym Wojsku 
Polskim”, będącym częścią 
programu „Dni Kultury, O- 
świa/.y, Książki i Prasy”.

Dzięki tym imprezom społe­
czeństwo ma możność zapoznać 
się z dorobkiem naszych sił 
zbrojnych w dziedzinie kultu­
ry.

W wojskowych placówkach 
kulturalnych z Domem Wojska 
Polskiego na czele, rozwija się 
społeczny ruch artystyczny, 
który obejmuje kilkadziesiąt 
tysięcy osób. W wojsku działa­
ją amatorskie zespoły muzycz­
ne, wokalae, recytatorskie, tea­
try poezji. Bardzo popularne są 
lei zespoły zawodowe. Lubiane 
są występy wojskowych or­
kiestr dętych. Działalność kul­
turalna w LWP to także pra­
ca 50 bibliotek naukowych 
oraz kilkuset oświatowych.

Bogaty program imprez r o- 
kazji JDni Kultury w LWP” 
przygotowała 6 Pomorska Dy­
wizja Powietrzno - Desantowa 
organizując m.in. w Krakowie 
przegląd swoich zespoół ama­
torskich.

W całym kraju zorganizowa­
ne zostały 8 bm. również licz­
ne inne imprezy z okazji ma­
jowego festiwalu kultury. (PAP)
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„Maturzyści? 9” I Wystąpienie

(O DOKOŃCZENIE ZE STR. 1
Były już lata, w których prze­
ważały tematy związane z te­
atrem. kiedy indziej królowała 
poezja, literatura polska 1 ob­
ca. lub zagadnienia języko­
znawcze. Otrzymujemy też 
zawsze prace poświęcone fil­
mowi i telewigjj. twórczości 
ludowej, prace z pogranicza li­
teratury i historii, literatury i 
sztuk pięknych.

Niełatwe zadanie mają więc 
nasi Jurorzy, którzy na lekturę i 
ocenę prac konkursowych po­
święcają cale swoje wakacje. 
Werdykt jury ogłaszamy na la­
mach „2ycia" w pierwszych 
dniach września. Jesienlą zaś 
zwykliśmy zapraszać zwycięz­
ców konkursu. Maturzystów — 
79. wraz z ich nauczycielami 
języka polskiego do Warszawy 
na uroczystość wręczenia na­
gród. W tym roku spotkanie 
to połączymy z obchodami 35- 
-lecia istnienia naszej gazety

Dużą atrakcją konkursu „Ży­
cia” są też z całą pewnością 
przyznawane co reku cenne na­
grody, tradycyjnie fundowane 
przez te same instytucje i orga­
nizacje. Zdobywca pierwszego 
miejsca otrzymuje roczne stypen­
dium imienia profesora Jana Zy­
gmunta Jakubowskiego, który w 
latach 1974-75 kierował pracą 
jurorów. Nagrodę tę, w wyso­
kości 18 tys. zl, funduje minis­
ter oświaty i wychowania. Na 
autorów najlepszych prac cze­
kają również trzy roczne sty­
pendia po 12 tys. zł.

W tym roku po raz pierwszy 
na listę nagród wpisana zos- 
taje dodatkowo jeszcze jedna 
w wysokości 10 tys. zł. Jest to 
nagroda naczelnego redaktora 
„Życia Warszawy". przezna­
czona dla tego uczestnika kon­
kursu. którego praca będzie aię 
wyróżniać walorami dziennikar­
skimi.

Fundusze na zakup nagród 
rzeczowych dla pozostałych

laureatów prrekazali nam 
Już: Komitet d/a Radia I Tele­
wizji, Związek Socjalistycznej 
Młodzieży Polskiej, Szkoli 
Główna Planowania 1 Statys­
tyki. Studenckie Biuro Podró­
ży i Turystyki „ALMATUR” 
zarezerwowało zaś miejsca na 
swoich wycieczkach zagranicz­
nych i obozach krajowych. 
Niebawem ogłosimy pełną lis­
tę nagród i fundatorów.

Zdajemy sobie sprawę z tego, 
że osiągnięcia naszych laurea­
tów są nie tylko wynikiem ich 
pracowitości i zdolności, są też 
rezultatem kilkuletnich starań 
nauczycieli języka polskiego. W 

„Życia” zatem na- 
również na- 

ezterech itypendys-

ambasadora CSRS
w TYP

XXXn Wyścig Pokoju

Publikacje „Książki i Wiedzy”
(B) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
czytelnicy otrzymają z tej se­
rii pisma polityczne i społecz-

200 tys. samochodów 
oferuje Polmozbyt 
w tym roku

Infotmacjo własna
(P) Przed wiosenno-letnim 

sezonem w centrali „Polmo- 
zbytu” w Warszawie odbyło 
się tradycyjne spotkanie, pod­
czas którego omówiono mJn. 
przygotowania związane z 
przewidywanym wzrostem ru­
chu i koniecznością zapewnie­
nia obsługi zmotoryzowanym 
turystom.

Podczas spotkania podano 
też aktualne ilości samocho­
dów, które w br. trafia na ry­
nek. Najwięcej — 140 tys.
sztuk — będzie ,/Polskich Fia­
tów 126p", FSM dostarczy też 
ok. 34 tys. ,/Syren”, z zerań- 
skiej FSO przybędzie kilka­
naście tysięcy „Polskich Fia­
tów 125p”, „Polonezów 1500” i 
„Zastay llOOp”. Z importu na­
dejdzie 4500 „Ład”, 4000 „Za­
porożców” i 2000 „Wołg”. Z 
ogólnej liczby „maluchów” ok. 
60 tys. wozów przeznaczono dla 
posiadaczy książeczek PKO z 
przedpłatami.

Nie planuje się natomiast 
importu „Skód", „Wartbur­
gów" i „Trabantów”. Klien­
tom, którzy dokonali przed­
płat na te samochody „Polmo­
zbyt” proponuje zastępczo 
„Polskie Fiaty 126p”, bądź 
zwrot wpłat z należnymi od­
setkami.

„Polmozbyt" rozprowadzi w 
br. — zarówno w sprzedaży 
złotówkowej, Jak i w ramach 
eksportu wewnętrznego — bli­
sko 200 tys. samochodów.

(dr)

Słonecznie i ciepło
Informacjo wiosno

(P) Pogoda poprawiła się. 
Sprawił to układ wyżowy. któ­
ry zasięgiem swym obejmuje m. 
in. obszar Polski. We wtorek 
niemal w całym kraju było za- 
chmur7.enie małe i umiarkowa­
ne. W południe termometry 
wskazywały od 7 st. w Lesku 
do 16 st. w Słubicach. W tym 
samym czasie w Warszawie no­
towano 14 st. W górach: na 
Kasprowym Wierchu i na Śnież­
ce zero st-

Mimo, że kończy się już 
pierwsza dekada maja — w re­
jonie Kasprowego nadal panują 
idealne warunki narciarskie. 
Pokrywa śnieżna na Kaspro­
wym sięga ponad metr. Zaoadla 
decyzja o przesunięciu o kilka 
dni corocznego remontu urzą­
dzeń kolejki linowej na Kas­
prowy Wierch. Remont ten roz- 
nocznie się 14 maja. Do tego 
czasu czynne będą również wy­
ciągi krzesełkowe w kotle Gą­
sienicowym i Goryczkowym.

Na dziś synoptycy zapowiada­
ją zachmurzenie małe i umiar­
kowane. Na ogól bez opadów. 
Temneratura maksymalna od 12 
do 17 st. (L)

Prognoza pogody
(P) Jak podaje IMiGW. dziś 

w Warszawie będzie zachmurze­
nie małe i umiarkowane. Rano 
mglisto. Cieplej. Temp. maks. 
16 st., wiatry słabe i umiarko­
wane, zmienne. (PAP)

KALENDARIUM
• Środa jest 129 dniem 1979 r. 

Do końca roku pozostało 236 
dni. w tym 198 dni roboczych.
• Słońce wschodzi o godz. 

4.52, a zachodzi o godz. 20.14. 
Środa jest dłuższa od najkrót­
szego dnia w roku o 7 
i 35 minut.
• Imieniny obchodzą 

dar i Grzegorz.
*

C Czwartek jest 130 
1979 r. Do kcńca roku pozosta­
ło 235 dni, w tym 197 dni ro­
boczych.
• Słońce wschodzi o godz. 

4.50, a zachodzi o godz. 20.16. 
Czwartek będzie dłuższy od 
najkrótszego dnia w roku o 7 
godzin i 39 minut.
• Imieniny obchodzą Antoni

i Izydor. (j. 1.)

ne Edwardą Dembowskiego, 
pisma popularnonaukowe i pro­
pagandowe Edwarda Abramow- 
skiego oraz pisma społeczno- 
polityczne Stanisława Worcella. 
Drogą nową serią będzie „Po­
pularna Biblioteka Klasyków 
Marksizmu-Leninizmu” 
upowszechniać dorobek 
cow marksizmu. Seria ta obej­
mie ok. 30 tomów.

Z zakresu literatury społecz­
no-politycznej wydawnictwo 
planuje w br. m.in. publikacją 
Leszka Grzybowskiego „Robot­
nicy w PZPR”, książkę Anto­
niego Pieniążka „Państwo na 
etapie budowy rozwiniętego 
społeczeństw* socjalistycznego" 
pracę Wincentego Kawalca — 
„Systemy władz lokalnych” o- 
raz pracę Stanisława Leszczy- 
ckiego „Nad mapą Polski”. Z 
międzynarodowej tematyki spo­
łeczno-politycznej wymienić 
należy ,Jiowe ziemie” Leonida 
Breżniewa a także món. przy­
gotowywaną pracę zbiorową 
„Historia SED” prezentującą 
dzieje tej partii oraz jej doko­
nania w procesie socjalistycz­
nych przeobrażeń w NRD. 
Wyjdzie także aktualna książ­
ka reportażowa Wojciecha Gieł- 
żyńskiego „Rewolucja w Ira­
nie”. W cennej serii „Zachód z 
bliska” mającej na celu zapo­
znanie czytelników z aktualny­
mi problemami politycznymi, 
społecznymi i ekonomicznymi 
zachodnich państw kapitali­
stycznych, warto zwrócić uwa­
gę min. na książkę zachodnio- 
niemieckiego dziennikarza, 
Gtintera Oggera — „Friedrich 
Flick — superbogacz” oraz na 
publikację S. Albinowskiego 
„Muellerowie na co dzień, mię­
dzy Hamburgiem a Mona­
chium”.

W związku z 40 rocznicą 
wybuchu II wojny światowej 
KIW zapowiada m.in. ciekawą 
książkę Longina Pastusiaka 
„Roosvelt a sprawa polska”; z 
dziedziny historii zasygnalizo­
wać mjn. wypada pracę Ry­
szarda Nazarewicza „Drogi do 
wyzwolenia”, książkę Józefa 
Fajkowskiego i Jana Religi — 
„Zbrodnie hitlerowskie na wsi 
polskiej”, publikację Tadeusza 
Jurgi „U kresu II Rzeczypospo­
litej”. Sygnalizuje również 
KIW nowe pozycje z serii „Bi­
blioteka Pamięci Pokoleń” wy­
dawanej pod patronatem Rady 
Ochrony Pomników Walki i 
Męczeństwa oraz wznowienie 
książki „Byli wówczas dzieć­
mi”. stanowiącej zbiór wspom­
nień nadesłanych na międzyna­
rodowy konkurs pod tym właś­
nie hasłem.

Z redakcji literatury pięknej 
KIW anonsuje m.in. w br. an­
tologię poezji opracowaną przez 
Jana SŹczawieja i zatytułowa­
ną „Poeci-robotnicy. Księga 
twórczości”. Ponadto przewidu­
je się m.in. wznowienie dwu 
powieści Haliny Auderskiej — 
„Ptasi gościniec” i „Babie la­
to” oraz książki Wacława Bi­
lińskiego „Wypadek”, tom pt. 
..Zawiłości prostej drogi” (dru­
ga część prozy wspomnienio­
wej Ewy Szelburg-Zarembiny) 
oraz reportażową książkę Anny 
StrońskieJ — „Droga długa jak 
Rosja”. Oddzielnie poinformuj­
my, iż wydawnictwo zapocząt­
kowuje w tym roku kilkune- 
stotomową edycję dzieł wybra­
nych Jerzego Putramenta. Z 
literatury przekładowej ukaże 
się w br. min. ostatni, 5 tom 
„Blokady” Aleksandra Czakow- 
skiego, wyjdą „Opowiadania” 
Roberta Graresa oraz głośna 
książka Jamesa Leo Herfi- 
hy’ego „Nocny kowboj”. Wspo­
mnieć wreszcie należy o kolej­
nych, zaplanowanych na ten 
rok wielu atrakcyjnych pozy­
cjach z klasycznej i współczes­
nej literatury pięknej, wyda­
wanych w popularnej serii 
„Koliber”, (be)

nauczycieli języka 
konkursie „Zyci 
grody wręczamy 
uczycielom 
tów.

Jeszcze 
wszystkich 
rzystów. zamiłowanych polonis­
tów. do udziału w konkursie 
„Życia Warszawy”.

Przypominamy jego regula­
min: biorą w nim udział prace 
z języka polskiego w dwu ka­
tegoriach — dyplomowe (pisane 
w ciągu roku szkolnego pod 
kierunkiem nauczycieli) i obo­
wiązkowe (opracowane podczas 
egzaminu ' ' - • - -
kategorie prac są, 
oceniane odrębnie.

Prace konkursowe typuję i 
przesyła szkoła, czyli dyrekcja, 
upoważniony przez nią nauczy­
ciel. lub zespół pedagogów. 
Szkoła przesyła tylko dwie 
prace, po jednej w każdej z 
tych kategorii. Każda praca 
musi być opatrzona stemplem 
szkoły oraz pismem przewod­
nim. w którym należy podać 
imię, nazwisko i adres domo­
wy autora pracy oraz imię i 
nazwisko nauczyciela języka 
polskiego w klasie maturalnej.

Przyjmujemy również opra­
cowania z pogranicza dwóch 
przedmiotów, jeśli jednym z 
nich jest Język polski. Prace 
maturalne, a raczej ich kopie 
ponieważ oryginał zatrzymuje 
szkoła w swoich archiwach, 
prosimy przesyłać wyłącznie w 
maszynopisie.

Termin nadsyłania prac kon­
kursowych upływa z dniem 27 
czerwca br. (decyduje 
stempla pocztowego), 
prosimy przesyłać pod 
sem: Redakcja „Życia Warsza­
wy”. ul. Marszałkowska 3/5, 
00-624 Warszawa, z dopiskiem 
na kopercie: MATURZYŚCI - 
79. (REM)

raz zapraszamy 
nauczycieli i matu-

dojrzalości). Obie 
oczywiście.

data 
Prace 
adre-

godzin

Boźy-

dniem

IV reporterskim skrócie

NA UL. Marynarskiej przy Taś­
mowej potrącona przez samochód 
została 2ś-letnia Iwona Kurek, 
sam. ul. Sobieskiego 113. Ranną 
przewieziono do szpitala przy ul. 
Stępińskiej.

W WYPADKU samochodowym 
w Ursusie obrażeń doznał 24-letnl 
Tadeusz Czopek, zam. w Gdań­
sku. Mężczyźnie udzielił pomocy 
lekarz Pogotowia. (CAD)

Prasowane kryształy
z Huty Yioletta

(P) 8 bm. załoga Huty Szklą 
Kryształowego Violetta w Stro­
niu Śląskim (woj. wałbrzyskie) 
uruchomiła wielkoseryjną pro­
dukcje prasowanych kryształo­
wych talerzy, które wytwarzane 
są na nowych maszynach. Plany 
przewidują, że miesięczna pro­
dukcja tej nowości rynkowej 
wyniesie 50 tysięcy kompletów 
talerzy. (PAP)

(P) Z okazji święta państwo­
wego CSRS przed kamerami 
TVP wystąpił 8 bm. ambasador 
tego kraju w Polsce — Jindrzich 
Rzehorzek.

Nawiązując do lat walk z fa­
szyzmem. ambasador podkreśli! 
wdzięczność narodów Czechosło­
wacji dla wyzwoleńczej Armii 
Radzieckie) oraz żołnierzy. 2 Ar­
mii WP.

J. Rzehorzek przedstawi) o- 
rtągnięcia CSRS w budownict­
wie socjalistycznym, dla które­
go rozwoju 1 sukcesów szczegól­
ne znaczenie miało ostatnie dzie­
sięciolecie. Czechosłowacja — 
mocne ogniwo wspólnoty socja­
listycznej. obronnego Układu 
Warszawskiego i RWPG — sta­
le umacnia więzy sojuszu I bra­
terskiej współpracy z ZSRR. 
PRL i Innymi bratnim! kratami.

(PAP)

Depesza z Polski
(A) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

Wyniki uzyskane dzięki twór­
czemu i ofiarnemu wysiłkowi 
ludzi pracy Waszego kraju w 
dziele realizacji uchwal XIV i 
XV Zjazdów KPCz. — czytamy 
w depeszy — stanowią potwier­
dzenie Waszego dynamicznego 
postępu na drodze budowy roz­
winiętego społeczeństwa socjali­
stycznego. Socjalistyczna Czecho­
słowacja stojąc konsekwentnie 
na pozycjach marksizmu-Ienini- 
zmu i proletariackiego interna­
cjonalizmu, w ścisłym sojuszu 
ze Związkiem Radzieckim, Pol­
ską oraz innymi bratnimi kra­
jami, wnosi także poważny 
wkład na rzecz umocnienia 
Układu Warszawskiego i Rady 
Wzajemnej Pomocy Gospodar­
czej, Jedności wspólnoty socja­
listycznej, sprawy postępu, po­
koju i bezpieczeństwa w Euro­
pie i w święcie.

Na zakończenie depesza stwier­
dza: łącząca narody obu na­
szych krajów przyjaźń i współ­
praca we wszystkich dziedzi­
nach stale pogłębia się i rozwi­
ja. Celowi temu dobrze służy 
realizacją zasad przyjętych we 
wspólnej deklaracji „O dalszy 
rozwój i pogłębianie współpra­
cy między PZPR i KPCs, mię­
dzy PRL a CSP.S, o umacnianie 
przyjaźni między narodem pol­
skim a na udami Czechosłowa­
cji” z lipca 1977 r. (PAP)

Wiosenne porzcjdki. We wtorek, 7 przy zagospo­
darowywaniu poboczy nowej jezdni ul. Puławskiej, w Pyrach, 
Dąbrówce, na skwerach i zieleńcach pracowała młodzież — 
ponad 3 tys. uczniów z mokotowskich szkół ponadpodstawo­
wych. Na zdjęciu — dziewczęta z kl. I d Liceum Ogólno­
kształcącego nr XXXIV formują skarpy w Dąbrówce, na ul. 
Puławskiej przy Karczunkowskiej. (P) r°t- Zdzisław kWilecki

WIZYTY—SPOTKANIA—ROZMOWY

•
 Na zaproszenie prezesa Ra­

dy Ministrów w dniach od 
3 do 8 bm. przebywał w 

minister hutnictwa żelaza 
— Iwan Kazaniee. Radziec- 

gościowl towarzyszyła 
ekspertów.
Kazaniec zwiedził najno- 

polskiego

Polsce 
ZSRR 
kiemu 
grupa

Miu. 
noczcśniejsze ośrodki 
hutnictwa, m. in. Hutę Katowi­
ce, Hutę im. Lenina ora* Hutę 
im. Bieruta.

Podczas 
hutnictwa 
dokonano 
stanu i

rozmów z ministrem 
Franciszkiem Kaimem 

oceny dotychczasowego 
perspektyw rozwoju

PAP DONOSI
• r. bm. w Jelczańskich Zakła­

dach Samochodowych odbyło ale 
spotkanie aktywu partyjno-gos- 
podarczego zakładu. na którym 
omawiano sprawy związane z roz­
wojem produkcji autobusów 1 
samochodów ciężarowych. W 
spotkaniu wziął udział członek 
Biura Politycznego, sekretarz KC 
PZPR Stefan Olszowski i I sekre­
tarz KW PZPR we Wrocławiu 
Ludwik Dróżdż. Sekretarz KC był 
także w dolnośląskim centrum 
diagnostyki medycznej ..Dolmed” 
I w fermie hodowlano) w Gorzy­
cach k. Wrocławia.
• Przed s« laty rospoczęta w 

Poznaniu działalność Wszechnica 
Piastowska, która w rok później 
przyjęła nazwę Uniwersytetu Po­
znańskiego. a dziś nosi imię Ada­
ma Mickiewicza.

Z okazji Só-lecla uczelni poznań­
skie) odbyło się • bm. uroczyste 
posiedzenie senatu akademickie­
go. W obchodach wzięli udział 
minister nauki, szkolnictwa wyż­
szego 1 techniki Janusz Górski, 
przedstawiciele wojewódzkich 
władz partyjnych z I sekretarzem 
KW PZPR Jerzym Zasadą oraz 
pierwszymi sekretarzami Komite­
tów Wojewódzkich PZPR w Kali­
szu — Zbigniewem Chodytą. w 
Koninie — Tadeuszem Grabskim 
oraz sekretarzem KW PZPR w 
Koszalinie — Barbarą Polak. 
Przedstawiciele władz spotkali się 
z kadrą dydaktyczna i admini­
stracyjną uniwersytetu.

>

W dniu 8 maja 1879 roku zmarła nasra najukochańsza Córka. 
Siostra i Ciocia

Wanda OSTROWSKA
Pogrzeb odbędzie się dnia 11 maja ltT3 r. o godz. 11 na Om*n- 

tarzu Komunalnym (dawny wojskowy) na Powązkach.
matka, siostra, slostntenlea I rodzina

Czesław Lang kapitanem polskiego zespołu
(D) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
zen tan tów. znajdował się na tej ! 
liście Siergiej Suchoruczenkow. i 
Wybrano go nawet kapitanem . 
zespołu. Jest to kolarz znako- ' 
mity, w ubiegłym roku wygrał 
jeden z najtrudniejszych wyści­
gów amatorskich — Tour de 
l’Avenir. Przed tygodniem Su­
choruczenkow zwyciężył we 
Włoszech w kilkuetapowym wy. 
śclgu Giro della Regione. Suk­
ces godny pochwały, ale wkrót­
ce wyszło na jaw, że triumfa­
tor nie podporządkował się tre­
nerowi i wbrew jego zaleceniorn 
zainicjował na O6t.itnlm etapie 
ucieczkę, dzięki której zająJ 
pierwsze miejsce. Wiktor Ka- 
pitonow postanowił więc za ka­
rę wycofać Suchoruczenkowa z 
drużyny i wstawić na jego miej­
sce rezerwowego — Ramazana 
Galialetdinowa.

Suchoruczenkow oraz drugi « 
rezerwowych, Walery Czaplygin, 
zostali wysiani na lotnisko. Na 
szczęście nie zdążyli na samo­
lot. „Na szczęście", gdyż w 
tym czasie zachorował jeden z 
„pewniaków”, mistrz jazdy w 
górach Siergiej Morozow. Do­
stał on zapalenia zęba, spuchł 
jak bania i lekarz orzekł, że ża. 
den zawodnik w tym stanie, na­
wet tak odporny jak Morozow. 
nie powinien wsiadać na rower. 
Miejsce Morozowa zajął w dru- ' 
żynie Suchoruczenkow.

Nasi kolarze spokojnie treno­
wali na trasie prologu. Jankie­
wicz i Sujka, którzy nie star­
towali ostatnio w miatrzostwach 
Polski i w kryterium MON z 
powodu drobnych dolegliwości, 
są już w pełni sil. W drodze 
do Pragi nasi reprezentanci wy­
brali kapitana drużyny. Został 
nim Czesław. Lang, który w 
Wyścigu Pokoju wystartuje już . 
po raz trzeci.

Przeglądam startową listę te- ' 
gorocznego wyścigu i zastana- I 
włam się. kto — oczywiście : 

rmrócz zawodników ZSRR. CSRS. 
NRD i Polski — może włączyć 
się do walki o czołowe miejsca? 
Przyznać muszę, ż” nlowłe’u 
naliczyłem tych kandydatów dc 
nagród. Nic zresztą dziwnego — 
wszyscy czołowi amatorscy ko­
larze z krajów zachodnich prze­
szli pod koniec ubiegłego roku 
na zawodowstwo. Do Pragi przy­
jechali zawodnicy młodzi, jesz- 

I cze niedoświadczeni. Niezłe eki- 
I py przysłali Francuzi, Belgowie.

J. A. Samaranch 
w Warszawie

(P> W Warszawie przebywał 
członek komitetu wykonawcze­
go MKO1. Juan Antonio Sa­
maranch (Hiszpania). który 
złożył wizytę prezesowi PKO1. 
Marianowi Renke. W czasie- 
spotkania omówiono aktualne 
zagadnienia międzynarodo­
wego ruchu olimpijskiego oraz 
przedyskutowano możliwości 
rozszerzenia kontaktów w dzie­
dzinie kultury fizycznej między 
Polską a Hiszpanią. (PAP)

Duńczycy i Włosi. Bernard Rey • 
(Francja). Jan Bogaert (Belgia) i 
Walter Clivati (Włochy) oraz 
Lais Udby (Dania) to kolarze i 
bardzo zdolni. Czy jednak będą , 
w stanie walczyć z silnymi i 
znającymi specyfikę Wyścigu 
Pokoju reprezentantami z tzw. 
wielkiej czwórki? Trudno w to i 
wierzyć.

Krótko jeszcze o tym, co cze- ! 
ka uczestników XXXII Wyścigu I 
Pokoju. Na 1952-kilometrowej ! 
trasie znajdują się 32 lotne fi- ' 
nisze oraz 24 górskie premie. | 
Dwa etapy mają ponad 200 km 
długości. Trzykrotnie zawodnt- 
cy będą rywalizowali w jeździe 
indywidualnej na czas, pięć eta­
pów kończy się na ulicach. 
Atrakcji jak na jeden wyścig ' 
chyba wystarczy?

A oto program tegorocznej i 
imprezy:

9. V. (środa) — prolog: jazda 
indywidualna na czas w Pradze 
(6 km),

10. V. (czwartek) — I etap: 
Praga — Pardubice (127 km),

11. y. (piątek) — II etap: Par­
dubice — Ołomuniec (172 km),

12. V. (sobota) — III etap Oło­
muniec — Dubnica nad Wagiem 
(175 km),

13. V. (niedziela) — IV etap; i 
Dubnica — Bańska Bystrzyca i 
(137 km),

14. V. (poniedziałek) — V etap: 
Pohrońska Polhora — Koszyce | 
(169 km).

15. V. (wtorek) — dzień odpo­
czynku.

16. V. (środa) — VI etap: Świd­
nik — Krynica (184 km),

17. V. (czwartek) — VII etap: 
jazda indywidualna na czas w 
Nowym Sączu (29 km).

17. V. (czwartek) — VIII etap: 
Nowy Sącz — Rzeszów (165 km),

18. V. (piątek) — IX etap: San­
domierz — Warszawa (208 km).

19. V. (sobota) — dzień odpo­
czynku,

20. V. (niedziela) — X etap: 
kryterium w Szczecinie (58 km).

21. V. (poniedziałok) — ” 
etap: Szczecin — Rostok (206 
km),

22. V. (wtorek) — XII etap: 
Rcstock — Neubrandenburg (154 
km).

23. V. (środa) — XIII etap: 
jazda indywidualna na czas w 
Neubrandenburgu (32 km).

24. V. (czwartek) — XIV etan:
Neubrandenburg — Berlin (130 
km). ANDRZEJ FĄFARA

Wyścig Pokoju 
na antenie

(P) 9.V. z Pragi (prolog na 
dyst. 6 km) Polskie Radio na­
dawać będzie w programie 1 
krótkie meldunki w godzinach 
10.00 10.45 11.15 i 11.40, a w 
godz. 12.30—12.45 zakończenie 
prologu. Telewizja przeprowadzi 
relację z urologu w godzinach 
Wieczornych. 22.20—22.50.

Czwartkowy etap prowadzi z 
Pragi do Pardubic <127 km). Na 
trasie trzy lotne finisze: na 46 
km w miejscowości Zasmuky, 
na 64 km w Kutna Hora oraz 
na 100 km w Prachovicach. 
Przyjazd pierwszych kolarzy na

metę w Pardubicach około 
godz. 16.25.

Radio nada meldunk. z etapu 
w godzinach 15.30 1 6 00 16.30— 
17.00, od godz. 17.15 do 17.50 re­
lacje non-step z trasy i mety. 
Telewizja re'acjonuje przebieg 
i zakończenie etapu w godz. 
16.05—16.50, W godz. 23.10—23.50 
nadana zostanie kronika wyści­
gu oraz relacja z bokserskich 
mistrzostw Euroc-.

Średnicki i Przybylski 
w półfinałach

(Pi Dwaj peŁscy bokserzy 
odnieśli zwycięstwa nad re­
prezentantami Turcji w pier­
wszym dniu walk ćwierćfi­
nałowych na odbywających 
się w Kolonii mistrzostwach 
Europy.

Zarówno przeciwnik Henry­
ka Srednickiego w wadze mu­
szej — Nuri Erogiiu, jak i ry­
wal Kazimierza Przybylskie­
go (waga piórkowa) — Ali 
Hasetci zostali zdyskwalifiko­
wani w III rundzie.

Oto wyniki innyoh pojedyn­
ków:

Waga musza: Aleksander Du- 
garow (ZSRR) — Dinko Wasi- 
lew iBułgaria) 5:0.

Waga niórkowa: Wiktor Ry­
baków (ZSRR) — Rudolf Fink 
(NRD) 4:1. (v)

Skoki z trampoliny 
w Pałacu Młodzieży

(P) W środę (9.V) odbędą się 
w Pałacu Młodzieży zawody 
dzieci w skokach z trampoliny. 
Udział w nich wezmą dziew­
częta I chłopcy z Czechosłowa­
cji, Węgier i Polski. Zwycięz­
ca otrzyma puchar ufundowany 
przez Warszawski Okręgowy 
Związek Pływacki.

Przewidziano również pokazy 
skoków z wieży oraz baletu na 
wodzie. Początek imprezy w 
środę o godz. 16. Wstęp bezpłat­
ny. (v)

Mistrzostwa Emw bez Aloltsieiewa

współpracy obydwu przemysłów 
hutniczych. Podjęto ustalenia m. 
tn. wzrostu wzajemnej wymiany 
wyrobów hutniczych, w tym 
szczególnie wyrobów produkowa­
nych przez Hutą Katowice i 
Nlżnietagllskij Kombinat Meta­
lurgiczny. Ustalono również pro­
gram stałej wymiany kierowni­
czego personelu obydwu przemy­
słów w celu zapoznania się z 
aktualnymi osiągnięciami produk­
cyjnymi i technicznymi. Wtzyta 
i rozmowy przebiegały w nie­
zwykłe serdecznej atmosferze.

(PAP)

W SKRÓCIE
• Zgodnie r. tradycją — jak co 

roku w Dniach Kultury. Oświaty. 
Książki i Prasy — przyznane zo­
stały nagrody prasowe CRZZ za 
wyróżniający się dorobek w twór­
czości publicystycznej, za prezen­
towania problemów załóg pracow­
niczych 1 inicjatywy zespołów 
redakcyjnych w zakresie propa­
gowania działalności Związków 
Zawodowych.

Nagrodę prasową CRZZ w 1979 r. 
otrzymują: „Trybuna Robotnicza". 
„Argumenty”, „Przegląd Związ­
kowy, „Transport 1 Drogi”. „Al­
chemik*' — gazeta międzyzakłado­
wa „Azotów”, „Polfy”, Fabryki 
Farb 1 Lakierów oraz „Korche- 
mu” wg Włocławku i „Agrokom- 
pleks" — gazeta Kętrzyńskiego 
Zrzeszenia Rolniczo-Przemysłowe­
go

W kategorii indywidualnej lau­
reatami nagród zostali: Tadeusz 
Hozer z „Echa dnia”. Stefan Kas­
prowicz z „Łączności". Jerzy Ko­
walski z Polskiego Radia, Włodzi­
mierz Kotowicz z „Trybuny Samo­
rządu Robotniczego”, .Tacek Szwed- 
kowicr. z „Trybuny Odrzańskiej", 
Marek Szymański z ..Trybuny Lu­
du" i Marianna Turttńska z „Ku­
riera Szczecińskiego".
• Przed 39 laty dekretem 

PKWN powołany został do życia 
Uniwersytet Marii Cuile-Skłodow. 
sklei, pierwsza uczelnia 
Ludowej. * ' 
zarazem 
wyższego 
czyźnte.

O bardzo trudnym początku 
nlwersytetu. który powstawał 
podstaw, mówiono t bm. na zjeż- 
dzie pierwszych nauczycieli aka­
demickich. pracowników UMCS 1 
dawnych studentów z lat lMt— 
1990. W ich wspomnieniach ożyły 
na nowo pierwsze dni uczelni, 
która powstawała w Lublinie — 
mieście oddalonym wówczas nie­
całe 10 km od frontu. Największą 
uczelnią Lublina pozostał UMCS

Polski 
Jej powstanie stanowi 

początek szkolnictwa 
w odradzającej się oj-

U- 
od

W Moskwie ustalono repre­
zentację ZSRR na mistrzostwa 
Europy w podnoszeniu cięża­
rów, które w drugiej połowie 
maja odbędą się w Warnie. Po 
raz pierwszy od wielu lat w 
drużynie ZSRR są zawodnicy 
wszystkich dziesięciu kategorii 
Wagowych, a więc żadna waga 
nie będzie przez radzieckich 
sztangistów dublowana. W eki­
pie jest trzech debiutantów*, a 
także 5 mistrzów olimpijskich. 
Debiutować w mistrzostwach 
Europy będą: w wadze 56 kg
— Dymitr Pospiełow, 67.5 kg — 
Wiaczesław Andriejew oraz -w 
wadze 110 kg — Wiktor Okoro- 
kow. W pozostałych katego­
riach Wagowych wystąpią: 52kg
— Aleksander Woronin, 60 kg — 
Nikołaj Kolesnikow, 75 kg — 
Wartan Militosjan, 82,5 kg — 
Jurik Wardanjan, 90 kg — Wa- 
lerij Szarij, 100 kg — Dawid 
Rlgert, powyżej 110 kg — Suł­
tan Rachmanow.

Nie ma w zespole Wasilija 
Aleksie jewa. ale trenerzy ra­
dzieccy stwierdzili, że w pla­
nach jego przygotowań do wy-

Borussia - Crvena Zvezda 
o Puchar UEFA

(P) Pierwsi z finalistów eu­
ropejskich pucharów wystąpią 
(w środę 9.V.) Crvena Zvezda 
Belgrad i Boruasia Moenchen- 
gladbach. Drużyny te walczyć 
będą zresztą dwukrotnie, jako 
że w Pucharze UEFA jest w 
finale okazja do rewanżu 
(23.V.). Na mecz w Belgradzie 
wykupiono 100 tysięcy biletów.

Faworytem pucharu jest Bo- 
russia. która nie najlepiej wy­
startowała w rozgrywkach (m. 
in. miała kłopoty ze Śląskiem 
Wrocław), ale czym bliżej fi- i 
nału spisywała się coraz lepiej. 
Zasługa w tym duża Alana Si- 
monsena. powracającego do 
wielkiej formy. Borussia w me­
czach półfinałowych pokonała 
MSV Duisburg 4:1 i zremiso­
wała 2:2. Jugosłowianie awan­
sowali natomiast do finału 
dzięki lepszemu bilansowi 
bramkowemu w spotkaniach z 
Herthą Berlin Zachodni (1:0 1 
1.2 — zadecydował gol zdobyty 
na wyjeździe).

Przypomnijmy. że pozostałe 
spotkania finałowe rozegrane 
zostaną:

— o Puchar Europy: Nottin­
gham Forest — Malmoe FF — 
3O.V. na Stadionie Olimpijskim 
w Monachium;

— o Puchar Zdobywców Pu­
charów: Fortuna Duesseldorf — 
CF Barcelona — 18.V. w Bazy- I 
lal. (LS) i

stępów na olimpiadzie w Mo­
skwie nśe przewidywano udzia­
łu w mistrzostwach Europy.

☆
Węgierska federacja wysyła 

do Warny 12 ciężarowców, spo­
śród których na miejscu trene­
rzy wybiorą 10 reprezentan­
tów. Do Warny pojadą: 52 kg 
— Ferenc Hornyak i Bela Olah, 
56 kg — Imre Stefanovics, 60 
kg — Laslo Szaraz, 67,5 kg — 
Lajos Varga, 75 kg — Bertalan 
Mandzak, waga 82,5 kg — An- 
dras Stark i Orvos II, 90 kg — 
Peter Bacako i Janos Antalo- 
vics. 100 kg — Janos Solyom- 
vari, 110 kg — Hyoergy Szalai.

(PAP)

Rekordowe skoki
(P) Uzyskane w niedzielę do­

skonałe wyniki w skokach w 
dal Barbary W’ojnarówny i 
Krzysztofa Barana (Resovia), 
wzbudziły zrozumiale zaintere­
sowanie. Trener obojga — mgr 
Janusz Mazur (absolwent 
AWF), który w Resovii pełni 
półetatowo funkcję trenera (jest 
nauczycielem wf w Państ. Li­
ceum Sztuk Plastycznych w 
Rzeszowie) opiekuje się nimi 
od pierwszych ich kroków w 
sporcie wyczynowym.

20-letnia Barbara Wojnar 
trenuje skoki od pięciu lat. Wy­
walczyła już m. in. (w ub. r.) 
tytuł mistrzyni Polski junio­
rek, a w br. wicemistrzyni (ha­
lowej) seniorek. Dwukrotnie 
reprezentowała barwy kraju, 
od 2 lat należy do kadry naro­
dowe) i olimpijskiej 'grupy 
„B”.

Mającą 168 cm wzrostu i 57 
kg wagi uczennica Technikum 
Spożywczego w Rzeszowie (o- 
becnie zdaje maturę) w ub. ro­
ku uzyskała 639 cm, a nieofic­
jalnie (wynik nie został za­
twierdzony z braku wiatro- 
mierza) — 655 cm. Swój rekor­
dowy rezultat — 660 cm — u- 
zyskala przy sile wiatru 1.1 
m/sek. Trener Mazur przewi­
duje. iż jego podopieczna 
szczyt formy powinna uzyskać 
w sierpniu br.

O ile rozwój umiejętności 
sportowych W’ojnarówny prze­
biegał planowo, to Krzysztof 
Baran miał znacznie trudniej­
szą drogę do swego rekordo­
wego rezultatu — 806 cm. 26- 
-letni K. Baran, (184 cm wzros­
tu. 74 kg wagi) zaczął treno­
wać przed 6 laty przed maturą. 
Aktualnie absolwent Wydziału 
Mechanicznego Rzeszowskiej 
Politechniki (wkrótce będzie 
bronił pracy dyplomowej) 
miał już niezła wyniki: w 1977

W II lidze

Polonia — GKS Tychy 
na Konwiktorskiej

P) W środę (9,V) odbędą 
się mecze 24 kolejki II ligi 
piłkarskiej. Na stadionie przy 
ulicy Konwiktorskiej Polonia 
zmierzy się z GKS Tychy. 
Spotkanie rozpocznie się o 
godz. 11. Druga warszawska 
drużyna — Ursus — wyjeż­
dża do Częstochowy na mecz 
z Rakowem.

Oto pozostałe pary grupy II: 
Star — Błękitni, Concordia — 
Siarka. Cracovla — Wisłoka. 
Resovia — Górnik Zabrze. Avia
— Motor. Stal Stalowa Wola — 
Radomiak.

W grupie 1 wałbrzyskie Za­
głębie podejmuje Zawiszę. O- 
bydwa zespoły mają jeszcze 
szanse na awans do ekstrakla­
sy. Szczególnie dobrze spisuje 
się zespół bydgoski zajmujący 
III pozycję w tabeli. Zagłębie 
gorsze jest o dwa punkty i 
jedną lokatę. Trudne zadanie 
czeka lidera — gdyński Bałtyk 
Grać on będzie w Rybniku z 
ROW. Na obcym boisku wy­
stąpi również gdańska Lechia 
której przeciwnikiem będzie 
poznańska Olimpia.

Inne pary grupy I stanowią: 
Zagłębie Lubin — Górnik Wał­
brzych. Goplania — Stilon, 
Małapanew — Piast, Moto Jelcz
— Warta, Stoczniowiec — 
Gwardia.(v)

narzeczeńskiej pary
r. — 784 cm, a w ub. r. — 781 
cm, był też przez 3 lata człon­
kiem kadry narodowej. Kontu­
zja spowodowała słabsze rezul­
taty w ub. sezonie, ale w halo­
wych mistrzostwach Polski 
1979 uzyskał 777 cm. Ostatn' 
wynik (806 cm) pozwala przy­
puszczać, że zawodnik ten nie 
wykazał jeszcze pełni swych 
olbrzymich możliwości.

Para doskonałych skoczków 
Resovii swe rekordowe wyniki 
uzyskała w okresie szczególne­
go zaabsorbowania nauką i so­
bą. Barbara Wojnar i Krzysz­
tof Baran zamierzają bowiem 
jeszcze w bież, roku zawrzeć 
związek małżeński. (PAP)

Trasa olimpijskiej sztafety
Lakę Placid 1980

(P) Ustalono trasę sztafety, 
która przyniesie znicz olimpij­
ski na Zimowe Igrzyska 1980 
do Lakę Placid. „Święty ogień” 
przewieziony zostanie samolo­
tem z Grecji do USA. Trasa, 
mająca 1600 km długości pro­
wadzi przez tereny Virginii, 
Delaware oraz okręgi Kolum­
bii, New Jersey i Nowego Jor­
ku. Sztafeta wystartuje 31 
stycznia 1980 r., a do Lakę Pla­
cid przybędzie 8 lutego.

Wytypowani zostali uczestni­
cy sztafety, która nieść będzie 
znicz do Lakę Placid, Zakwali­
fikowano 52 uczestniczek i 
uczestników. reprezentujących 
wszystkie stany USA. Tras* 
podzielona będzie na kilkadzie­
siąt etapów, najdłuższy ma 48 
km. a najkrótszy 29 km. Jako 
ciekawostkę warto podać, że 
najmłodszy uczestnik sztafety 

i ma 16 lat, a najstarszy — 56 
' lat. dPAP)
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Szlakiem zwycięskich armii wyzwolenia rajd dziennikarski „Życia

35 lat w Polsce Ludowej: Chełmskie
21 lipca 1944 r. żołnierze I Armii Wojska Polskiego przekroczyli Bug. W 

tym miejscu rozpoczął się wspólny zwy cięski szlak wojsk polskich i radzieckich 
na naszych ziemiach.

W roku 35-lecia Polski Ludowej rozpoczynamy dziennikarski rajd tym szla­
kiem. Organizujemy go wraz z redakcją radzieckich „Izwestii", którą reprezen­
tuje jej stały warszawski korespondent Anatolij Druzenko.

Wybraliśmy trasę, którą przed 35 i 34 laty kroczyli wspólnie radzieccy i 
polscy żołnierze. Droga prowadzi na przełaj przez Polskę, przez 10 województw: 
chełmskie, lubelskie, radomskie, stołeczne warszawskie, płockie, włocławskie, 
bydgoskie, pilskie, koszalińskie i szczecińskie. Na razie omijamy jednak War­
szawę, do której specjalnie powrócimy we wrześniu.

Mając w pamięci dni wyzwolenia, chcemy przedstawić Czytelnikom „Życia 
Warszawy*’ i „Izwestii” dzisiejszy dorobek, współczesne problemy, osiągnięcia 
i trudności regionów, przez które niegd yś wiódł wywoleńczy szlak.

Dzeka w tym miejscu jesz- 
*' cze wąska i chyba niezbyt 

głęboka. Po tegorocznej po­
wodzi wody Bugu już opadły 
i tylko łąki na jego lewym 
brzegu trochę podmokłe. Mię­
dzy dwoma mostami, które 
przecina granica państwa 
wmurowano pamiątkowy ka­
mień z wyrytym napisem: 
„21.VII.1944 r. w tym miejscu 
oddziały I Armii Wojska Pil­
skiego sforsowały rzekę Bug 
wyzwalając pierwszy skrawek 
polskiej ziemi”.

Stoimy przed tym obeliskiem 
z gospodarzami terenu — sekre­
tarzem Komitetu Gminnego 
PZPR Januszem Grygielem i 
naczelnikiem gminy Dorohusk, 
Stanisławem Matyszczukiem. 
Wspominamy tamten dzień 
sprzed 35 lat, kiedy to po 
zaciętych, całonocnych walkach 
oddziały 69 Armii Radzieckiej 
gen. płk. Władymira Kołpaczki 
sforsowały Bug zdobywając Do­
rohusk. W walkach tych, wspie-
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Między dwoma mostami wmurowano 
rając radziecką piechotę, uczest­
niczyli też artylerzyści I Armii 
Polskiej. Tu, w tym miejscu 
walczyli polscy żołnierze samo­
dzielnego pułku moździerzy.

Gospodarze opowiadają nam, 
że teraz co roku w rocznicę tych 
wydarzeń, 21 lipca, na tych łą­
kach nad Bugiem, przy pamiąt­
kowym kamieniu, płonie wielkie 
ogińsko. Zbierają się tysiące 
młodzieży — miejscowej i dele­
gacje z całej Polski, słuchając 
wspomnień kombatantów-uczest- 
ników walk, śpiewają żołnier­
skie, te stare i swoje, nowe pio­
senki.

Od Dorohuska, od pierwszego 
skrawka Wyzwolonej Polski, roz­
poczynamy nasz dziennikarski 
rajd. W tej niewielkiej, ale nie­
zwykle zadbanej, świecącej czy­
stością osadzie spotkaliśmy Ta­
deusza Rzywickiego, który tu się 
urodził.

— Przed 35 laty o tej po­
rze roku samochodem do nas 
byście nie dojechali — mówi na 
przywitanie. — Nie było tu 
przecież jeszcze asfaltowej szo­
sy ani chodników, grzęzło się 
więc w błocie po kolana. Nie 
było w naszej wsi także muro­
wanych domów, światła, ani 
wodociągów. Był tu „świat za­
bity deskami”. A dziś — sami 
widzicie.

Naczelnik gminy mówi nam 
co już w Dorohusku zrobiono 
i jakie są dalsze plany rozwoju 
wsi. Gmina to oczywiście rolni­
cza, na terenie której 15 proc, 
ziemi uprawnej zajmuje PGR a 
drugie 15 proc. — tutejsze dwie 
spółdzielnie produkcyjne. Są i 
niewielkie zakłady przemysłowe: 
naprawy i mechanizacji rolni­
ctwa, renowacji opakowań czy 
baza zaopatrzenia rolnictwa i 
Gminna Spółdzielnia „Samopo­
moc Chłopska”. Największe zna­
czenie ma suchy port czyli gra­
niczna stacja przeładunkowa 
PKP. A plany — to rozpoczyna­
na już w tym roku budowa 
agromiasteczka w samym Do­
rohusku. gdzie stanie pegeerow- 
skie osiedle, bloki spółdzielni 
mieszkaniowej, przedszkole, bu­
dynek banku.

W drodze 
maliśmy się 
w zagrodzie 
ja. Opiekuje 
nierza radzieckiego, który przed • 
35 laty ciężko ranny w bitwie 
nad Bugiem zmarł na jego rę­
kach. Pochował go sam. tu przy 
swoim domu i na płycie grobu 
wyrył napis: „Zołotienin Alek­
sander Fiodorowicz ur. 1926. po­
legł 21.VII.1944 r. Poległ za na­
szą i wasza wolność”.

Mimo sędziwego wieku — 83 
lata — Ludwik Tuchtiej pamię­
ta każdy szczegół tamtego dnia 
i opowiada o nim Jakby to było 
wczoraj. Wspomina tego 18-let- 
niego żołnierza z pierwszego ra­
dzieckiego zwiadu, błagającego 
go o pomoc: „Spasaj, tawariszcz”.

do Chełma zatrzy- 
w Kolonii Okopy, 
Ludwika Tuchtie- 

się on grobem żoł­

Wspomina rannego oficera, któ­
remu z brzucha sam wyjął od­
łamek i opatrzył ranę. Pokazuje 
gdzie były punkty oporu Niem­
ców, którędy szły radzieckie 
wojska.

Tu, nad Bugiem rozpoczęły się 
przed 35 laty nowe dni, nowej 
Polski. Takie były początki no­
wych dziejów ziemi chełmskiej.

Miasto Manifestu

wydrukowano iW Chełmie 
ogłoszono przed 35 laty Mani­
fest PKWN, W ocalałym budyn­
ku dyrekcji kolei — jak głosi 
napis na wmurowanej tu tab­
licy — „mieściła się siedziba 
Polskiego Komitetu Wyzwolenia 
Narodowego, pierwszego Rządu 
Polskiego Ludu Pracującego”. 
Tu, w Chełmie, jeszcze w cza­
sie działań wojennych na przy­
śpieszonych kursach szkolono 
przyszłych oficerów Ludowego 
Wojska Polskiego — czołgistów 
i artylerzystów, którzy stąd 
prosto szli na front. Tu przy­
gotowywano działaczy politycz-

pamiątkowy kamień... 
społecznych i gospodar- 
którzy potem tworzyli 

ludową władzę na wyz-

które 
cho- 

przy- 
jest

nych, 
czych, 
nową, 
walanych terenach.

O Chełmie i tym regionie nie­
wiele więcej da się powiedzieć 
z tych pierwszych dni, miesięcy 
a nawet lat po wyzwoleniu. By­
ły to bowiem ziemie pod każ­
dym względem zaniedbane, za­
liczane do tzw. Polski B. Ubo­
gie, słabo rozwinięte rolnictwo 
i nie istniejący prawie przemysł. 
Tak, jak w Dorohusku, tak i w 
całym regionie nie było prawdę 
wcale bitych dróg, elektryczno­
ści. Oświata i życie kulturalne 
daleko były ód większości 
mieszkańców ziemi chełmskiej.

O niezwykle trudnych warun­
kach startu ziemi chełmskiej 
już się tu prawie nie pamięta. 
Lata rozwoju przynosiły bowiem 
wciąż nowe problemy, 
trzeba było rozwiązywać, 
ciąż nie zawsze łatwo to 
chodziło, chociaż wiele 
jeszcze do zrobienia. bv dorów­
nać wysoko rozwiniętym i uprze­
mysłowionym regionom kraju.

Kiedyś np. takim problemem 
było stworzenie dla miejscowej 
ludności miejsc pracy. Dziś w 
zakładach przemysłowych woj. 
chełmskiego odczuwa się już 
brak siły roboczej. Podobna sy­
tuacja istnieje także w rolni­
ctwie. Kiedyś z Chełmskiego 
młodzież pragnąca i mogąca się 
uczyć wyjeżdżała do szkół, do 
odległych miast i tam potem 
przystępowała już do pracy za­
wodowej. Dziś — dzięki rozwi­
niętej sieci szkół średnich, ogól­
nokształcących i zawodowych — 
województwo samo w 70 proc, 
pokrywa zapotrzebowanie na 
kadrę ze średnim wykształce­
niem. W tych szkołach kształci 
się ponad 50 tys. młodzieży. Co 
roku podejmuje tu pracę ponad 
100 nowych nauczycieli. Ciągle 
jednak brak jeszcze kadr z wyż­
szym wykształceniem w róż­
nych, licznych specjalnościach. 
Absolwentom uczelni, którzy 
chcieliby się tu osiedlić pragnij 
się stworzyć więc szczególnie do­
godne warunki.

Bogaty jest dorobek minio­
nego 35-lecia ziemi chełmskiej. 
Świadczą o tym chociażby licz­
ne inwestycje przemysłowe: 
Chełmskie Zakłady Obuwia, 
Nadburzańskie Zakłady Garbar­
skie we Włodawie, Zakłady Ce­
ramiki Sanitarnej i „Córa” w 
Krasnymstawie, Zakłady Prze­
twórstwa Mleka w Chełmie i 
Krasnymstawie, rozbudowana 
Cementownia — Chełm II czy 
cukrownia w Krasnymstawie. 
Szczególnie dynamiczny rozwój 
całego regionu datuje się jed­
nak od początku lat siedemdzie­
siątych a zwłaszcza od chwili 
utworzenia województwa chełm­
skiego.

— Uparcie nadganiamy powia­
towe zaległości niemal w każ­
dej dziedzinie — mówi Irena 

Kaczmarek, sekretarz KW 
PZPR w Chełmie. — Chociaż 
nie jest sprawą łatwą wyrwać 
się z dolnych rejonów staty­
stycznych tabel. Ale możemy już 
dziś stwierdzić, że osiągnęliśmy 
średni krajowy poziom życia, 
kultury, oświaty.

Dla ziemi chełmskiej ozna­
cza to także wzrost produkcji 
rolniczej o 23, a przemysłowej 
o 18 proc. Teraz zbiera się 29 q 
zbóż z ha — a więc więcej niż 
przeciętnie w kraju. Wojewódz­
ki przemysł wytwarza 0,4 proc, 
produkcji krajowej, a jego to­
wary sprzedawane za granicę 
mają wartość 1.5 mld złotych. 
Są to głównie cement, cerami­
ka, obuwie.

Ziemia chełmska w poprzed­
nim trzydziestoleciu kojarzyła 
się przede wszystkim z cemen­
tem i burakami. Tymczasem już 
niedługo żyć będzie ona węg­
lem. 23 kwietnia br. przystąpio­
no bowiem do budowy kopalni 
w Stefanowie. Z siedmiu ko­
palń Lubelskiego Zagłębia Węg­
lowego sześć mieścić się będzie 

na terenie Chełmskiego. Węgiel 
stał się tu tematem dnia, naj­
ważniejszym problemem, który 
rodzi nadzieje, ale zarazem i 
obawy. O czymkolwiek, na ja­
kikolwiek temat rozmawialiśmy 
z działaczami, przedstawicielami 
władzy czy mieszkańcami zie­
mi chełmskiej zawsze — w róż­
nych aspektach — przewijała 
się sprawa węgla. I konsekwen­
cji x nim związanych.

Przed węglem
Stolica województwa stała się 

wielkim terenem budowy. Pow- 
stają nowe osiedla (w planach 
osiedle Zachód dla 40 tys. miesz­
kańców, tj. drugi Chełm), elek­
trociepłownia, dzielnica przemy- 
słowo-skladowa, kolektor, nowe 
drogi i ulice,

W lipcu br. ma być oddana 
do użytku fabryka domów, któ­
ra w przyszłości produkować 
będzie 6 tys. izb rocznie. Do 
pomocy w budownictwie włącza­
ją się zakłady pracy. Oto np. 
Chełmski Kombinat Cementowy 
wybudował własnym sumptem 
w ciągu ostatnich lat 602 miesz­
kania. W tym roku zostanie od­
dane półtysięczne mieszkanie 
patronackie, w całości wykona­
ne przez młodzież.

W tym roku w całym woje­
wództwie oddanych zostanie 1,2 
tys. lokali, które zaspokoją ok. 
30 proc, potrzeb. W samym 
Chełmie czeka na mieszkanie 
ok. 10 tys. osób, czyli jedna pią­
ta miasta. Wiele domów nadaje 
się tylko do kapitalnego remon­
tu. Podobnie jest w Krasnym­
stawie, drugim co do wielkości 
mieście województwa.

Województwo nie otrzymało, 
niestety, w spadku po Lubel­
skiem żadnego przedsiębiorstwa 
zdolnego realizować inwestycje. 

Jedna z najmłodszych inwestycji w ChełmsKiem — Zakłady Obuwia im. PKWN,

Władze mają do własnej dys­
pozycji zaledwie jedną silną fir­
mę — Chełmskie Przedsiębior­
stwo Budowlane, ale i ono mo­
że co najwyżej stawiać mury 
budowli. Natomiast kanalizację, 
wodociągi itp. — wykonują je­
go filie, które po reformie ad­
ministracji nadal podlegają Lub­
linowi. Jasne więc, że filie in­
teresują się potrzebami Chełm­
szczyzny w dalszej kolejności.

Według planów do 1990 roku 
w Chełmskie zjedzie ok. 80 tys. 
osób do pracy w kopalniach Lu­
belskiego Zagłębia Węglowego. 
Ludzie ci również czekać będą 
na własne mieszkania i zapew­
ne otrzymają je w pierwszej 
kolejności. Presja potrzeb za­
czyna więc przerastać możliwoś­
ci ich zaspokojenia.

Ale właśnie węgiel jest na­
dzieją województwa, gdzie 
przeciętna wielkość sklepu wy­
nosi 50 m kw„ gdfflie najbliż­
szy teaitr zawodowy znajduje 
się w Lublinie, gdzie nie ma 
ani jednego basenu, gdzie jed­
na trzecia dzieci dojeżdża do 
szkół, gdzie ludzie znają dru­
gi program TV jedynie » ga­
zet.

W Chełmie zapewniają nas, 
że na nadrobienie tych wszyst­
kich zaległości niebawem znaj­
dą się pieniądze. Władze wo­
jewództwa gorączkowo szuka­
ją dróg rozwoju wszystkich 
dziedzin życia, które wraz z 
węglem i unowocześnionym 
rolnictwem wchodzi w nowy 
okres. Wiele trzeba będzie zro­
bić. Więcej niż dotychczas.

„Robimy rzeczy potrzebne”
Żaden zakład przemysłowy 

nie powstał w Chełmskiem 
przypadkowo. O lokalizacji 
przemysłu zadecydowały boga­
ctwa naturalne województwa. 
Kreda i margiel spowodowały 
powstanie największej krajo­
wej cementowni w Chełmie i 
Zakładów Ceramiki Sanitarnej 
w Krasnymstawie. Rolnictwo, 
a zwłaszcza buraki cukrowe 
przyczyniły się do uruchomie­
nia w ubiegłym ro-ku cukrowni 
w Krasnymstawie, najno -o- 
weześniejszej w Polsce, produ­
kującej 62 tys. ton cukru w 
roku. Natomiast Chełmska Fa­
bryka Obuwia ma swoje za­
plecze surowcowe w garbarni 
we Włodawie.

W sumie województwo do­
starcza krajowi 19 proc, ce­
mentu, 4 proc, obuwia i 50 
proc. wyrobów sanitarnych. 
Wskaźniki te nie są może im­
ponujące, ale, jak zauważył 
jeden z naszych rozmówców 
„robimy rzeczy potrzebne, tyl­
ko trudno nam je wywieźć, bo 
do Chełma 
Do Chełma 
c j a 1 n i e”.

Kombinat 
ki” życia 
boleśnie zwlaszgza 
minionej ostrej 
przez jakiś czas nie podstawia­
ła wagonów na zakładową 
bocznicę. W tej sytuacji kom­
binat był chyba pierwszym w 
kraju wielkim przedsiębior­
stwem, które zaczęło sprzeda­
wać swoje towary dosłownie 
każdemu kto chcial. Przed 
bramą wjazdową przez kilka 
dni z rzędu ustawiała się kilo­
metrowa kolejka prywatnych 
samochodów. Potem okoliczny 
rynek nasycił się i sytuacja w 
magazynach wróciła do „nor­
my”. Żeby więc przełamać 
impas transportowy zakład 
kupił na złomowisku sto wa­
gonów towarowych, wyremon­
tował i sam zajął się chociaż 
częściowym przewozem włas­
nego cementu.

Rolniczy charakter wojewódz­
twa sprawia, ie tradycje 
chłopskie mają tu przewagę 
nad robotniczymi. Dlatego też 
młody przemysł, który potrze­
buje 15 tys. pracowników w 
wielu przypadkach odwołuje 
się do tzw. dwuzawodowców.

Dyrektor Dżaiman z Chełm­
skiego Kombinatu Cemento­
wego komentuje tę sytuację 
powołując się na przykład z 
własnego podwórka: „Produk­
cja cementu jest tak ustawio­
na, że największe jej dynami­
ka przypada na drugi i trzeci 
kwartał, bo tego wymaga bu­
downictwo. Tymczasem akurat 
wtedy odchodzą od nas ludzie, 
ponieważ zaczynają się prace 
połowę..."

W Chełmskiej Fabryce Obu­
wia pracuje blisko 4 tys. o6Ób. 
Chcąc skompletować załogę po 
ludzi jeździ się po 30—40 km. 
Ale w Wojewódzkiej Komisji 
Planowania tego rodzaju kło­
poty określa się jako „doraź­
ne”. Sen z oczu spędza co in­
nego: węgiel, który znacznie 
pogłębi deficyt siły roboczej 
w województwie.

nie jest po 
jedzie się

cementowy 
na uboczu

w 
zimy.

„uro- 
odczul 
czasie 
Kolej

„Przyszli porządni 
obywatele”

nie przemysł był jednak to . „____ .Jas
gałęzią, w którą głównie in­
westowana. Chełmskie to prze-

cięż rolnicze województwo. 
Przez długi czas po wojnie na 
zupełnie dobrych borowinach 
ludzie gospodarzyli bardzo tra­
dycyjnie. Wieś chełmska była 
bardzo „odporna” na nawozy, 
maszyny, nowe odmiany zbóż 
i ziemniaków. Przemiany do­
konywały się tu przede wszy­
stkim w świadomości. Za nią 
szła nowoczesność: mechaniza­
cja, nauka, chemia... Efekty 
są już dziś widoczne. W cią­
gu trzech ostatnich lat rolni­
ctwo chełmskie osiągnęło jed­
ną z najwyższych w kraju dy­
namikę przyrostów produkcji 
towarowej, chociaż jeszcze nie 
w pełni jest doinwestowane, 
chociaż ciągle ma najsłabszą w 
kraju infrastrukturę. Na 81 
uspołecznionych gospodarstw w 
59 brak mieszkań, a w 50 — 
brak budynków inwentarskich, 
zaplecza technicznego.

Najbardziej niepokoi odpływ 
ludzi ze wsi. Przemysł wsysa 
młodych, a starzy cddają zie­
mię państwu. Od 1974 roku 
ponad 7 tys. rolników zlikwi­
dowało swoje gospodarstwa. To 
przeszło 44 tys. ha gruntu. Na 
ziemi tej powstało 5 Państwo­
wych Gospodarstw Rolnych, 20 
spółdzielni rolniczych i 8 ich 
filii oraz 23 ośrodki kółek rol­
niczych.

Gdy wybieramy się do jed­
nej ze spółdzielni w Kasiłanie, 
by zobaczyć dobre w chełm­
skim rolnictwie, ktoś mówi: 
„jeżeli ludzi do roboty jest co­
raz mniej, to ci, co mają ich 
zastąpić muszą być dobrymi 
fachowcami, znać się na roli 
i nie bać się gumiaków. Zoba­
czycie takich.”

Spółdzielnia zaczynała na 
250 ha w 1975 r„ a już w 1979 
ma do uprawy 700 ha ziemi. 
Kierownikiem produkcji jest w 
niej Bogdan Stachowski, czło­
wiek pełen energii, absolwent 
Liceum Krzemienieckiego, czło­
wiek, któremu zdążyła się już 
znudzić kilkunastoletnia praca 
za dyrektorskim biurkiem. W 
ciągu trzech lat spółdzielnia 
potroiła areał, podwoiła plony 
i to w terenie, gdzie nie było 
dotychczas nawyków wspólne­
go gospodarowania!
ski, na przemian z przewodni­
czącym spółdzielni 
wem Semeniukiem
przed nami wizję spółdzielni w 
roku 1985: suszarnia pasz zie­
lonych, ferma trzody chlewnej, 
obory, cielętnik i baza tech- 
n icz no-t ransporto wa.

A rozmawiamy o tym 
wizorycznym biurze w 
przedwojennej szkole, 
wiamy dalej na pokiereszowa­
nym koleinami, rozjeźdżonym 
polu,- na którym parkują no­
woczesne maszyny rolnicze, 
dla których ciągle nie ma da­
chu. Rozmawiamy wreszcie w 
śfftletniej z iftuA" 

Stachow-

Stanisła- 
roztaczają

w pro- 
starej, 

rozma-

lekarze

Chełmskie borowiny mogą rodzić więcej.

gromadzi pasze i 
ton dostarczono 

r.).
pokazuje zasiany 
mówi: „okoliczne

udaje warsztat remontowy 
spółdzielni. Dowiadujemy się 
o owych superambitnych za­
mierzeniach zwiedzając 12 
chłopskich zagród, w których 
hoduje się teraz spółdzielcze 
świnie i owce (40 ton żywca 
w 1978 r.) i 
ziarno (900 
PZZ w 1978

Stachowski 
już zagon i 
chłopy oblizują się do naszej 
roboty”. I jest z tego absolut­
nie dumny; aby dumę jego zro­
zumieć trzeba jeszcze usłyszeć:

— Od Dudziaka, prezesa Wo­
jewódzkiego Związku RSP: 
„Gdyby ktoś mi powiedział w 
1971, źe tu powstanie spółdziel­
nia, to bym nie uwierzył.”

— Od Semeniuka: „Było
trzech mądrych łudzi i oni 
przyciągnęli tych, co grawito­
wali ku karczmie.”

— Od Stachowskiego: „Tu u 
wielu świadomość jest jeszcze 
taka, że 
nam się 
maszyny, 
zrobią.”

— I znów od Dudziaka: „O- 
statnio powstało u nas 16 
spółdzielni. Te nowe powstają 
na bardzo zdrowych zasadach. 
Przyszli do nich porządni oby­
watele — tak ich trzeba 
zwać!”.

uważają, że dlatego 
udaje, bo dostaliśmy 
które wszystko same

Izwiestii”

W Chełmskiem zaczyna się nasz rajd szlakiem walk żołnierzy 
l Armii Wojska Polskiego i Armii Radzieckiej.

©WARSZAWA*'

Chełmskie czeka na takie 
„kasiłany”. Pobieżnie licząc, w 
miejscowych borowinach, jak i 
we włodawskich piaskach tkwią 
rezerwy: można by zbierać 7 
tys. ton zbóż, hodować 3 tys. 
ton mięsa. Nad kanałem 
Wieprz-Krzna powinny paść się 
krowy, rosną zaś krzaki. Przed­
siębiorstwo Budownictwa Rol­
nego musi podwoić swe siły, 
by sprostać zadaniom. Woje­
wództwu potrzebny jest ele­
wator zbożowy i zakłady mięs­
ne i drobiarskie w celu u- 
sprawnienia gospodarki zbo­
żem i żywcem.

Przyjdzie bowiem jeszcze wę­
giel i przeegzaminuje 
skie rolnictwo. ~ 
specjalnie jako 
niane PGR w 
wystarczy.

Dwustu dla Chełma

chełm.
Zorganizowany 

zaplecze kopal- 
Urszulinie nie

ka-

Brak rąk do pracy najgroź­
niejszy jest wtedy, gdy dotyczy 
kadr wykwalifikowanych. Z 
tego typu deficytem mają roz­
prawić się studenci w ramach 
akcji „Chełm-80”. Głośno już 
o niej w kraju, kojarzy się 
jednak najczęściej z letnimi 
pracami w chełmskich zakła­
dach. Są jeszcze inne sposoby 
pomocy: opracowania nauko­
we, projekty, prace dyplomowe, 
których tematy brane są z li­
sty potrzeb Chełmskiego. I 
dry dla Chełma.

W mieście spotkać 
ośmiu absolwentów, 
jawili się tu wraz 
osiedli: w Biurze Planowania 
Przestrzennego, w muzeum, w 
Wojewódzkiej Spółdzielni Bu­
downictwa Wiejskiego, w Urzę­
dzie Miasta. Zgłosiło się już 200 
osób, czyli tyle, ilu z wyższym 
wykształceniem potrzebuje
Chełm od zaraz, przj- czym naj­
chętniej widziani 

już 
po-

można 
którzy 
z akcją i

wszystkich specjalności i nau­
czyciele.

Wiceprezydent Nienajadło u- 
rzęduje w Chełmie od pół ro­
ku. Przedtem pracował w Za­
rządzie Głównym SZSP. Był 
przy narodzinach akcji w 1976 
r. Gdy Edward Gierek powie­
dział na spotkaniu z przodu, 
jącymi studentami, że przyda­
łaby się akcja na miarę ZMP- 
owskiej Nowej Huty, w SZSP 
postanowiono pomóc w rozwo­
ju któremuś z młodych, wtedy 
właśnie stworzonych, woje­
wództw. Padło na Chełm — 
miasto Manifestu PKWN.

Teraz prezydent Nienajadło 
pokazuje nam Chełm — jako 
jeden z jego gospodarzy, ale i 
jako reprezentant studentów, 
którzy z miastem związali 
swój los. Na każdym kroku 
spotkać można efekty pracy 
ich kolegów: domy w osiedlu 
Kościuszki, ulice, hotel junacki. 
Podobnie jest w wojewódz­
twie: drogi z Wojsławic do Gra­
bówka, z Wojsławic do Tu­
rowca, z Rejowca do Niedzia- 
łowic, owczarnia w Iłowie, bu­
dynki gospodarskie w Koziej 
Górze i Hu rynny m, oczyszczal­
nia ścieków we Włodawie.

studentów w do- 
rozwój Chełma 

się tylko wielkoś- 
wzniesionych obie- 
trzy lata zjeżdża-

Wkładu 
tychczasowy 
nie zmierzy 
cią 1 ilością 
któw. Przez 
ły w Chełmskie studenckie ze­
społy artystyczne, teatry, kaba­
rety, scenki poetyckie, organi­
zowano przeglądy dorobku po­
szczególnych środowisk akade­
mickich. W Chełmie znają 
kulturę studencką nie gorzej 
niż w Krakowie, czy Warsza-

Kultura bez kompleksów

Trudno orzec, czy studenci 
ze swoimi nie najłatwiejszymi 
przecież propozycjami arty­
stycznymi przebiliby się do 
świadomości mieszkańców zie­
mi skrzętnie dotychczas omi­
janej przez zawodową kulturę, 
gdyby nie prężność od lat dzia­
łającego Stowarzyszenia Miłoś­
ników Ziemi Chełmskiej.

Rajd relacjonują: Marek Dunin-Wąsowicz, Leszek Będkow­
ski i Jacek Mojkowski. Zdjęcia: Zbigniew Furman.

Zorganizowało się ono w 
1959 r. Longin Jan Okoń, jeden 
z założycieli wspomina: „w 
tym właśnie roku wybudowa­
no u nas cementownię. Zaczął 
się ruch, przyszli nowi ludzie, 
a my chcieliśmy im udowod­
nić, że nie jesteśmy pustynią.” 
Razem z Okoniem zaczynali 
Stachira, Janczykowski, Ski­
biński, Czarnota, Twardzik, 
Niedżwiecki, Mroczko, Fladryń- 
ski, Dopieralski itd. — miejs­
cowi poeci, muzycy, kierowni­
cy amatorskich teatrów, chó­
rów, geografowie, etnolodzy, 
działacze społeczni, polityczni, 
po prostu miłośnicy swej zie­
mi. Towarzystwu zależy także 
na tym, by nikt nie pomyślał, 
że chełmska kultura zacznie 
dopiero się wraz z węglem. 
Ziemia chełmska ma bogatą 
historię, i każdy chełmianin 
może żyć bez kompleksów. Pre­
zesem Stowarzyszenia jest wi­
cewojewoda chełmski — stąd 
Dasje miłośników znajdują po­
parcie w planach prac admini­
stracji kulturalnej.

O ziemi chełmskiej piszą 
poeci z grupy „Pryzmaty”, re­
cytują ich wiersze członkowie 
teatru poezji „Prometeje”. Przy 
Stowarzyszeniu założono sek­
cję twórczości ludowej, by nie 
poszły w zapomnienie wiersze 
Kuchty, Gleniowej i innych. 
Chór „Hejnał” śpiewa o ziemi 
chełmskiej, teatr amatorski 
(istniejący od 1904 r.) wstawia 
do repertuaru dramaty o tej 
ziemi. Kluby fotograficzny i 
filmowy dokumentują zanika­
jące ludowe obrzędy (np. pie- 
rzaki, czyli darcie pierza, wian­
ki we Włodawskiem, ludowe 
wesela), początki nowych zakła­
dów pracy, czy krajobrazy od­
chodzące w przeszłość (sfilmo­
wano np. tereny, na których 
powstaną kopalnie), wreszcie 
dzieła ludowych twórców.

Kazimierz Steszuk, jeden z 
„Pryzmatów”, mówi nam, że 
w każdej działalności społecz­
nej potrzeba choć trochę pie­
niędzy. Stowarzyszenie dostało 
ich wystarczająco dużo, gdy w 
Chełmie zaczęły urzędować 
władze wojewódzkie. A Longin 
Jan Okoń podsumowuje: „bę­
dzie tu węgiel i on przewróci 
nam kulturę. My jesteśmy 
przygotowani na to, by ten 
ruch nas wzbogacił, pchnął do 
przodu, a nie wciągnął w za­
męt i rozgardiasz. My już daw­
no nie łapiemy się za wszyst­
ko, my już dbamy o poziom, 
bo możemy pozwolić sobie na 
selekcję, patronować tylko 
działaniom autentycznym”.

Na pożegnanie zaś słyszymy: 
wasze zdziwienie najlepiej 
świadczy, jak popularne jest 
jeszcze przekonanie, że jak nie 
ma wielkiego przemysłu i za­
wodowej kultury to nic cie­
kawego dziać się nie ma pra­
wa.

♦

22 lipca 1944 roku właśnie 
w wyzwolonym Chełmie Pol­
ski komitet Wyzwolenia Na­
rodowego ogłosił manifest 
„Do narodu polskiego”.

Minęło 35 lat. Czym był 
ten czas dla Chełma?

Odpowiedzmy tak: te wszy­
stkie dzisiejsze problemy roz­
woju, przymierzanie się do 
węgla, duże ambicje — były­
by w ogóle nierealne, 35, 25, 
czy nawet 15 lat temu. Sta­
ły się możliwe po przekro­
czeniu pewnej bartery wzro­
stu ogólnego poziomu życia, 
stały się możliwe dzięki te­
mu. że cały kraj osiągnął 
poziom, z którego można 
czynać kolejny etap. A 
częło się to gdy polski 
nietz przeszedł Bug i 21 
ca 1944 roku wszedł do
Dorohusk. Pójdziemy śladem 
tego żołnierza I Armii przez 
następne województwa aż po 
Odrę.

za- 
za- 

żoł- 
Iip- 
wsi



6 XR 106, 9 M.UA 1979 R.

17 i — f - JeSEzi f 12 s. s ~—- 5 -=r Jj=T - r : ‘ ~ «=»=» « —=^> lt :? s - -r

Polityczny atom
(P) Drugi reaktor elektrow­

ni atomowej Thręe Milę Is- 
land pod Harrisburgiem stop­
niowo chłodnie. Być może już 
za rok będzie można zajrzeć 
pod pokrywę reaktora, abn 
stę przekonać o skali znisz­
czeń w jego wnętrzu. Kolej­
ne informacje, jakie dostają 
się do nas z Wazrpnptonu. 
pokazują, że katastrofa była 
o wiele poważniejsza niż za­
kładano nawet wówczas, gdy 
przygotowywano się do ewa­
kuacji setek tysięcy miesz­
kańców okolicznych miast.

Harrisburg rozpoczął jed­
nak reakcję łańcuchową in- 
nego rodzaju. Zatrzymano 
wszystkie siłownie, w których 
działają reaktory podobnego 
co w Harrisburgu typu. Ale 
nie udało się zatrzymać reak­
cji amerykańskiej opinii pu­
blicznej. Niedzielna manifes­
tacja przeciwników energii 
atomowej w Waszyngtonie 
była najiriekszą od czasów 
wojny wietnamskiej. Znaleź­
li się na niej nie tylko mło­
dzi ludzie, lecz również wy­
trawni politycy, którzy w 
sprzeciwie wobec energii ato­
mowej widzą możliwość za­
robienia popularności. Wśród 
nich gubernator Kalifornii 
Jerry Brown.

Masowe zgromadzenia nie 
są może forum dla kształto­
wania programu w sprawach 
energii. Odbijają j»dnak stan 
umysłów. A jest on, po 
Harrisburgu. niebezpieczny 
dla zwolenników rozbudowy 
energetyki jądrowej w Sta­
nach Zjednoczonych. Przy 
czym poparcie dla energii 
atomowej nie jest, i być nie 
może, wynikiem emocji. Wy­
nika z rozumnych kalkulacji, 
z oceny bilansu paliw i bilan­
su płatniczego.

Do tego samego wniosku 
doszedł rząd Republiki Fede­
ralnej Niemiec. Minister go­
spodarki ron l.ambsdorff, a 
także kanclerz Schm‘dt, pró­
bują trafić do rozsądku opinii 
we własnym kraju. Twierdzą, 
że nie można sobie wyobra­
zić rozwoju i zaspokojenia 
potrzeb bez dalszej ro~budo- 
wy siłowni jądrowych. W od- 
powied-i słyszą o przugoto- 
tcaniach do równie maso­
wych wystąpień przeciw 
elektrowniom atomowym, jak 
te z Wasumptowi.

Stał sie więc 
atom ponownie 
atomem. I to w 
której nieomal 
drożeje nafta, w 
giel też nie tanieje a 
ziemnego jest 
Stawia to przed światem ze­
staw zupełnie nowych proble­
mów, które są równie nieo­
bliczalne, jak ów nieszczęsny 
reaktor ir Harrisburgu.

K \POL F',vN'DT<Eł ORZ

nokojotot 
politycznym 
sytuacji, w 
co tydzień 
której wę- 

gazu 
coraz mniej.

Hołd pamięci poległych bohaterów
Obchody Dnia Zwycięstwa na świecie

(P) • maja święto zwycięstwa nad faszyzmem hitlerowskim. 
W tym dniu składany jest hołd pamięci poległych bohaterów 
walki wyzwoleńczej, pamięci 
narodom Europy.

tjreh, którzy przynieśli wolnoae

MOSKWA iPAP). Di.eń żwy- 
cięs'.w« nad faszyzmem obcho­
dź ocy jest w Związku Radzie­
ckim niezwykle uroczyście. Z 
tej okazji cdbywaję się aka­
demie i spotican.* z weterana­
mi II wojny aw.atowej.

Tradycyjnie Już, w central­
nym parku kultury i wypo­
czynku im. Gorkiego w Mo­
skwie. uczestnicy □ wojny 
światowej, żołnierze i oficero­
wie, frontowi towarzysze bro­
ni, spotykają się 9 maja i ro­
dzinami poległych bohaterów I 
z młodzieżą-

W całym Związku Radzieckim 
w dniach od 3 do 9 maj* trwa 
wszechawiązkowa warta pa­
mięci, w której licznie uczest­
niczą organizacje komsomol- 
skie i pionierskie. tych
dniach odbywają się uroczyste 
apele i zebrania. 7 i 8 maja 
zorganizowano operację „obo­
wiązek”, która stała się prze­
glądem patronackiej pracy mło­
dzieży, opieki, jaką młodzież o- 
tacza weteranów wojny, inwa­
lidów i rodziny poległych żoł­
nierzy.

Odbywają się też festiwale 
pieśni wojskowej 1 patriotycz­
nej, pokazy filmów o tematy­
ce II wojny światowej. Przed 
pomnikami i grobami poleg­
łych bohaterów wystawiono 
honorowe warty komsomolców 
i pionierów.

BERLIN <PAP). W Nieśnie, 
ekiej Republice Desnokratycs- 
nej odbyły się 8 bm. uroczy­
stości związane z obchodzonym 
tu tradycyjnie „Dniem wyzwo­
lenia spod faszyzmu”. VI Ber. 
lińskim parku Frtedrichełiain 
przed Pomnikiem Polskiego 
Żołnierza i Niemieckiego Aaty- 
fastysty odbyła się -uroczystość 
złożenia wieńców od Komitetu 
Centrajneg SED, Rady Pań­
stwa i rządu NRD, od ambasa­
dy PRL w NRD, oraz innych 

I instytucji.
W uroczystońcl wzięli udział 

członkowie najwyższych władz 
partyjnych i państwo węch 
NRD z Erichem Honeckerem. 
Obecny byl ambasador PRL w 
NRD Jerzy Gawrysiak.

W uroczystości uczczenia pa- 
mię.-i poległych żołnierzy pol­
skich i walczących o te same 
cele niemieckich bojowników 
ruchu ('p'cu udział wzięli rów­
nież szefowie i członkowie przed­
stawicielstw dyplomatycznych 
akredytowanych w 
Wiązanki kwiatów 
przedstawiciele 
na oraz grupy 
co wołków.

Tego samego 
kwiaty złożone

Berlinie, 
złożyli 

ludności Berli- 
polskich pra-

Potnniklam-Mouzeńeum Żoł­
nierzy Radzieckich w parku i 
Treptow. Pamięć poległych w 
ofensywie kwietniowej w 1945 
r. żołnierzy 1 Armu Wojska ■ 
Polskiego uczczono wielką ma- 
nttentacją ludności w Hoben ! 
Neuecdorg pod Berlinem, gdz.e 
pod pomnikiem i na grobach 
polskich żołnierzy złośrxx> wią­
zanki kwiatów.

Centralna uroczystość poświę­
cona pamięci kołnierzy II Ar- 
m wojaka Polskiego odbyła 
się pod pomnikiem w Oosw-.tz 
w południowej części NRD. W 
Lipsku oddano hołd pamięci po­
mordowanych przez h.ślerow- 
ców Polaków.

BERLIN ZACHODNI (PAP). 
Z okazji Dnia Zwrcięstwa wień­
ce i kwiaty złożono tradycyj­
nie przed pomnikiem żołnierzy 
radzieckich w zachodmoberliń- 
akiej dzielnicy Tiergarter.. W 
uroczystości tej uczestniczyli 
ambasador ZSRR w NRD P.otr 
A bras i mo w, przedstawiciele do­
wództwa grupy wojsk radzie­
ckich w Niemczech, przedsta­
wiciele misji wojśkowych i in­
nych placówek krajów socjali­
stycznych w Berlinie Zachod­
nim oraz ambasadorowie kra­
jów socjalistycznych w stolicy 
NRD. Obecny był seef misji 
wojskowej PRL w Berlinie Za­
chodnim min. Eugeniusz Pę­
kala.

PRAGA (PAP). Z okazji Dnia 
Zwycięstwa, 35 rocznicy PRL 
i 34 rocznicy wyzwolenia Cze­
chosłowacji, w Tyńcu nad Ła- 
bą odbywają się dni przyjaźni 
młodzieży jjolskiej i czechosło­
wackiej.

Z okazji dni przyjaźni w 
Tyńcu odbyła się też uroczy­
stość otwarcia nowego mostu 
na Łabie zbudowanego przez 

| polskich budowlanych z ,.Bu- 
dimexu". W uroczystości we al 

i udział ambasador PRL w 
| CSRS, Jan Mitręga.

BRUKSHLA (PAP). Belgij- 
1 skie związki byłych komba- 
| fantów i uczestników ruchu o- 

poru oraz byłych więźniów po­
litycznych uczciły 34 rocznicę 
zwycięstwa nad faszyzmem u- 
roczystym złożeń em wieńców 
na grobach i pod pomnikami 
ofiar II wojny światowej.

W Brukseli na Płycie Grobu 
Nieznanego Żołnierza w imie­
niu króla Belgów Baudouina I 
złożył wieniec generał major 
Yw’on de Deurwaerdcr. Wieńce 
złożyli także przedstawiciele 
krajów socjalistycznych I in­
nych krajów europejskich.

W Holandii na polskim cmen­
tarzu w Brcdzie odbył się uro-

. eąyaty apel poległych. Odegra- 
! no hymny narodowe Polaki i 
I Holand.:. Pod pomnikiem po- 1 
i ległych Mladały w^ótą pczy- 
. byłe z różnych krajów delega­

cje kombatanckie, wśród nich 
dwuosobowa delega-ja z Poi 
skL Ueoczystośei w Bredzie by­
ły bezpośrednio transmitowa­
na przez boienderaką stację to- 
lowityjną, która nadała też 
komentarz o udziale Polaków 
w walkach o wrzwolaoia Ro­
land... (P)

W Norwegii
Od stałego korespondenta

Orlę, I maj*
(P) ł bm. w Dniu Zwycięstwa 

przed Jicmnilrięm polskich lot­
ników poległych w ezaafę dru­
giej wojny światowej w Norwe­
gii złożono wieńce od ambasady 
PRL i miejscowej Polonii na 
cmentarzu żołnierzy alianckich 
Grarelund w Oslo.

R. H.

Ustalono program 
konferencji robotniczej 
krajów nadbałtyckich 
Od stałego korespondenta 

RUDOLFA HOFFMANA

••

Osto. I maja
(P) W dniach 5—ś maja br. 

w miejscowoaci Soermarka kolo 
Oslo obradował międzynarodo­
wy sekretariat Stałego Komite­
tu konferencji robotniczych kra­
jów nadbałtyckich, Norwegii i 
Islandii.

Polskę na tym posiedzeniu re­
prezentował Stanisław Bersme- 
wtez, przewodniczący Wojewódz­
kiej Rady Związków Zawodo­
wych w Gdańsku, który jest 
równocze inie wiceprzewodniczą­
cym Stałego Komitetu.

Omówiono przygotowania do 
XXII konferencji robotniczej 
krajów nadbałtyckich. Norwegii 
i Islandii, która odbędzie się w 
dniach 12—16 czerwca br. w 
Gdańsku.

Ustalono program tej konfe­
rencji, której głównym tematem 
będą zagadnienia związane z 
walką o rozbrojenie, bezpieczeń­
stwo i współpracę m.ędzynaro- 
dową.

(P) Fragment nowoczesnej zabudowy centrum Usti nad Labą, 
rn. car - ctk

Na lewym brzegu Odry

Przyczółek Wrizen
Od stałego korespondenta 

ANDRZEJA OSIECKIEGO

Wzrost i postęp
(P) O tym. że wzrost 

gospodarczy nie jest bynaj- 
mniej jednoznaczny z po­
stępem społecznym mogli­
śmy sie przekonać z licznych 
wmotciedzi uczestników 
XVIII sesji ONZ-owskiej Ko- 
misji Ekonomicznej Ameryki 
Łacińskiej (ECLA). zakończo­
nej icłaśnie w stolicy 
La Raz.

„Człowiek nie żttie 
przyrosłem, dochodu 
wego" — powiedział 
goryczy b. sekretarz 
Patii Prebisch. A i 
dokument 
XVIII sesje EĆT.A 
dzn wymownie te słowa.

W ciągu os‘a*nich 3 dzie­
sięcioleci dochód narodowy 
brutto latynoamerykańskiego 
regionu wzrastał o 5,5 pro­
centu roc-nic eęrdi szuboieł 
niż dochód innych regionów 
Trzecieao Świata, a takie 
szybciej od dochodu wielu 
krajów wysoko uprzemysło­
wionych.

Ale. jak wspomniał obecny 
sekretarz ECLA, Enriaue 
Iglesics, 40 procent sreiciii 
czołowych członków ECl A 
żyie nadal w warunkach „ab­
solutnej nędzy”, a 27 procent 
siły roboczei to bezrobotni (w 
miastach odsetek t-n sięga 
nawet 50 pmcentl. 7 „cudu 
gospodarczego” w Brazvl;i 
skorzystóła w dwóch trzecich 
1'10 najbcoa'szych mieszkań- 
ców tego kraiu, podczas gdy 
na 4/10 najbiedniejszych 
przypadlo tylko 3 procent ko­
rzyści tego „cudu”.

Dokument służący za bazę 
do dyskusji na sesji ECLA 
uzna te w związku z turni da­
nymi za z grunta 
teze. według której niekon­
trolowany (i nic sprzeiony z 
refermami społecznymi! roz­
wój gospodarczy wys‘arczy. 
aby „zaabsorb^wa*” n”d-ę i 
niedorozwój.

Co gorsza, taki niekontrolo­
wany rozwój prowadzi do 
osłabienia solidarności całego 
regionu. Próba stworzenia la­
tynoamerykańskiego fundu­
szu surowcowego rozbiła sie 
na przykła* wobec opozycji 
Brazylii i Meksyku (krajów 
naibard-iei rozwiniętych w 
te’ części świata).

W sumie. XVIII sesja 
ECLA potwierdziła tezę o 
niedostatkach „strategii roz­
woju” Trzeciego Świata, 
opartej li tylko na wzroście 
dochodu narodowego bez uw­
zględniania potrzeby jego 
sprawi»dliwszej dystrybucji.

ZYGMUNT SZYMAŃSKI

BoUwii

■ samom 
narodo- 
ni* bet 

ECLA 
obszemy 

przygotowany no 
pot wie r-

fałszywą

Dalsze egzekucje w Teheranie 
Konferencja prasowa ambasadora Iranu w Moskwie

(PAP) Władze rewolucyjne 
Iranu podejmują zdecydo. 
wane kroki dla udaremnie­
nia knowań rodzimej i obcej 
reakcji wymierzonych prze­
ciwko rewolucji irańskiej.

W ostatnich dniach prze­
prowadzona została częścio­
wa reorganizacja sił bezpie­
czeństwa oraz instytucji od­
powiedzialnych za utrzy­
manie porza.dku. Tak zwa­
ne oddziały strażników’ re­
wolucji (rodzaj milicji ludo­
wej) podporządkowane zosta­
ły Radzie Rewolucyjnej.

Jak podało Radio Teheran. 8 
bm. w godzinach rannych roz­
strzelano 21 osobistości byłego 
reżimu. Byli wśród nich m. In.: 
były przewodniczący izby niż­
szej parlamentu. Dżavad Said, 
były minister informacji ~ 
Ameli 
nostek 
Aminę 
szych 
policji _ , ..jSHpi __ . .. .

Władze zaapelowały do chło­
pów, aby pomagali w wykry­
waniu osobistości obalonego 
reżimu, które 6krvły się w gó­
rzystych rejonach i próbują 
przedostać się za granicę. Je­
den z bliskich współpracowni­
ków ajatollaha Chomeiniego, 
ajatollah Gharari. ogłosił 
świadczenie wzywające 
przeprowadzenia czystki 
komitetach rewolucyjnych 
terenie ccłego Iranu i usunię-

Rera
dowódca jed- 

Fathl 
wyż- 

armil.

Tehrani, 
pancernych gen. 
oraz kilkunastu 

rangą oficerów 
i urzędników cywilnych.

cia z nich elementów kontrre­
wolucyjnych.

8 bm. odbyta się w Moskwie 
konferencja prasowa pierwsze­
go ambasadora Istamskiej Re­
publiki Iranu w ZSRR, prof. 
Mohammada Mokri. W swoim 
wystąpieniu i w odpowiedziach 
na pytania ambasador Mokri. 
scharakteryzował znaczenie re­
wolucji islamskiej podkreśla­
jąc. że walka jeszcze nie zo­
stała zakończona.

Mówiąc o polityce zagranicz­
nej Republiki Irańskiej amba­
sador Mokri stwierdził, że bę­
dzie ona państwem niezaanga- 
żowanym i nie przystąpi do 
żadnego bloku ani układu woj­
skowego 
Pragnie 
stosunki 
zasadach 
dliwości.

Jak podkreślił ambasador, 
szczególnie ważne dla Iranu są 
dobrosąsiedzkie stosunki ze 
Związkiem Radzieckim, które 
będą rozwijane i pogłębiane.

Berlin, w maju
(P) Odległość między sta- ■ 

rym a nowym korytem Odry 
wynosi mniej więcej 15 km. 
Siekierki i Gozdowie* leżą po 
polskiej stronie nad nową 
Odrą, miasteczko Wrizen nad 
starą.

30 lat temu pluton cekaemów 
chorążego Józefa Garncarza na­
cierał wraz z całym drugim ba­
talionem drugiego pułku I Dy­
wizji WP z rejonu Siekierek w 
kierunku majątku Neu Rued- 
nitz i Freienwalde. Cała zaś 
pierwsza Armia WP atakowała 
w pasie między Siekierkami i 
Gozdowicami, albo — patrząc 
od zachodu — między Freien­
walde i Wrizen. Szeroko rozla­
ną wówczas Odrę forsowano na 
łodziach i pontonach, ale woj­
sko zatrzymało się na wale 
przyrzecznym, bo Niemcy trzy­
mali rzekę pod morderczym o- 
strzalem artyleryjskim i z moź­
dzierzy.

Dopiero 18 kwietnia 1945 r. 
pluton chorążego Garncarza o- 
siągnąl brzeg Starej Odry, a do­
wódca armii rozkazał przenieść 
swa kwaterę główną do Wrizen. 
W ten sposób miasteczko stało 
się niejako pierwszym na le­
wym brzegu Od-y przyczółkiem 
nacierającej polskiej armii.

Niełatwo brio wówczas zna­
leźć względnie cały budynek w 
miasteczku. PO proc, zabudowań 
leżało w gruzach. Dopiero kll- 

i kaset metrów od rynku, na 
i przedmieściu Rondeel, znalezio­

no odpowiednio 
I dla dowództwa

w przydrożnym 
Już kilka lat 

żyjącyrh świadków 
kańców Wrizen, proponował ra­
dzie miejskiej wmurowanie w 
tym budynku tablicy pamjtitko- 
wef na cześć polskiej armii, 
która przepędziła hitlerowców z 
Oderbruchu. a więc pomogła w 
powstaniu pierwszego socjali-

stycznego państwa niemieckich 
robotników 1 chłopów.

Teraz sprawa pamiątkowej ta­
blicy znów stanęła na porządku 
dziennym. Rozpatrywano ją 
kilka dni temu w Radzie Miej­
skiej Wrizen. skontaktowano się 
ze Społecznym Komitetem Och­
rony Miejsc Pamięci Narodo­
wej przy Ambasadzie PRL w 
Berlinie, proponując odsłonięcie 
stosownej tablicy w roku 35-le- 
cia Polski Ludowej i 30-lecia 
NRD.

(P) S* daty, które w tyciu 
naroduw urastaja de rangi sym­
boli. Taki jest 9 maja dla na­
rodu w Czechosłowacji. W tym 
dniu przed 34 laty. Armia Rj- 
dziecka wyzwoliła kraj spod 
Jarzma faszystowskiej okupacji. 
Tego samego dnia skapitulowa­
ły hitlerowskie Niemcy. Zakoń­
czyła się II wojna światowa, 
najokrutniejsza * wojen, jaką 
przeżyła ludzkość.

W tym roku CSRS obchodzi 
34 rocznicę tego podwójnego 
zwycięstwa. Obchodzi Ja w po­
czuciu dobrze spełnionego za­
dania. Dziś Czechosłowacja jest 
jednym z najbardziej uprzemy­
słowionych państw Europy.

Poziom produkcji na jednego 
mieszkańca jest czterokrotnie 
większy od .średniej światowej. 
Mógł on aostae osiągnięty tyl­
ko dzięki przynależności CSRS 
do rodziny państw socjalistycz­
nych. do RWPG. Pozwoliło to 
na osiągnięcie szybkiego 
rozwoju przemysłowego 
a z drugiej strony duły 
cjał przemysłowy jakim . . 
nują nasi południowi sąeiedzi. 
służy umocnieniu potęgi krajów 
obozu socjalistycznego, przyczy­
nia się do zacieśniania integra­
cji między nimi. Z kolei przy-

temp* 
kraju, 
poton- 
dyipo-

należno-./ CSRS do tkładu 
Warssawskier* gwarantuje jej 
bezpieczeństwo. Res tego nie 
może być mowy, o dynamira- 
nym rozwoju gospodarczym, 
przemianach społecznych, rea­
lizacji programu wytyczonej* 
na XV Zjaździe KPCz.

Postawił on przed narodem 
ambitne zadania. Najważniejsze 
to osiągnięcie wysokiej efek­
tywności ekonomicznej kraju, 
podniesienie jakości produkcji I 
wydajności pracy. Zakłada się, 
że w latach 1978—M dochód na­
rodowy wzrośnie o 23—25 proc.

Osiągnięcia minionych lal sta­
nowi* podstawę I gwarancję dla 
wykonania ambitnych zadań, 
przyjętych w doknmerrach ijaz- 
dowych. CSRS realizuje nakreś­
lony w nich program w opar­
ciu o przyjaźń i współpracę z 
krajami socjalistycznymi. w 
duchu pokojowego współistnie­
niu, które siało się nleodlaei- 
ns-m elementem tycia Sis-ego 
Kontynentu po Konferencji Bez­
pieczeństwa i Współpracy w 
Europie.

Czechosłowackim przyjaciołom 
życzymy w dniu ich narodowe­
go święta spełnienia ambitnych 
planów I dahzero szybkiego 
rozwoju kraju, (zk)

Międzynarodowe stosunki gospodarcze 
tematem obrad sesji UNCTAD w Manili

MANILA (PAP). W drugim dniu piątej sesji Konferencji w 
sprawie Handlu i Rozwoju (UNCTAD) w Manili rozpoczęła się 
debata generalna. Porządek dzienny obejmował wystąpienia 
8 bni. przedstawicieli 15 państw'.

Państwa członkowskie RWPG 
rozpowszechniły wśród uczest. 
ników sesji UNCTAD oświad­
czenie, precyzujące ich stano­
wisko wobec przedmiotu ob­
rad.

z innym państwem, 
natomiast rozwijać 

z innymi krajami na 
równości i sprawie-

duża siedzibę 
i sztnbu srmii 
za jeździ e.
temu ostatni z 

miesz-
f

r*„Voyager-2 
przesyła codziennie 
48 zdjęć Jowisza

Gen. Anatolii Gribkow 
odznaczony 
Orderem Lenina

MOSKWA (PAP). We wtorek 
na Kremlu Leonid Breżniew 
udekorował wysokimi radziecki­
mi odznaczeniami państwowymi 
grupę dowódców wojskowych 
oraz pracowników aparatu par­
tyjnego i państwowego. Orde­
rem Lenina odznaczony został 
m.in. szef sztabu Zjednoczonych 
Sił Zbrojnych Państw - Stron 
Układu Warszawskiego, generał 
armii — Anatolij Gribkow. (P)

WASZYNGTON (PAP). Ame­
rykańska sonda kosmiczna „Vo- 
yager-2", która zbliża się do 
największej planety układu sło­
necznego Jowisza, znajdowała 
się w poniedziałek w odległości 
47.3 min km od tego ciała nie­
bieskiego. Począwszy od 25 
kwietnia br. kamery sondy prze­
syłają na Ziemię około 48 zdjęć 
Jowisza 
odebrano

9 lipca 
odległości 
głównych 
wiszą, 
kladnie zbadać nic tylko samą 
planetę, ale również jej sateli­
ty, a zwłaszcza Księżyc, na któ­
rym poprzednia sonda „Voya- 
ger-1" odkryła czynne wulkany.

Kamery „Voyagera-2” mają 
•wykonać łącznie ponad 15 tysię­
cy zdjęć planety i jej satelitów. 

<P)

dziennie. Dotychczas 
łącznie 625 fotografii, 
br. sonda przeleci w 
około 666 tys. km od 
warstw atmosfery Jo- 

Uczeni zamierzają do-

Załoga zespołu
„Saint 6

Państwa socjalistyczne — 
stwierdza m in. oświadczenie — 
występują zdecydowanie na 
rzecz likwidacji wszelkich prze­
jawów nierównoprawności, dyk­
tatu i eksploatacji w międzyna­
rodowych stosunkach gospodar­
czych, za pogłębieniem odpręże­
nia, i okiełznaniem wyścigu 
zbrojeń. Opowiadają się one za 
umocnieniem zasad pokojowego 
współistnienia w stosunkach 
międzynarodowych.

Rozmiary i głębia zjawisk 
kryzysowych w latach siedem­
dziesiątych — zaznacza doku­
ment — wymagają radykalne] 
przebudowy całego systemu mię­
dzynarodowych stosunków gos­
podarczych, która możliwa jest 
tylko w warunkach pokoju, w 
atmosferze zaufania w stosun­
kach między państwami. Rozsze­
rzenie odprężenia na kraje roz­
wijające się stanowi niezbędną 
przesłankę umocnienia współ­
pracy między krajami rozwija­
jącymi się, które powinny ode­
grać ważną rolę w realizacji ce­
lów nowego międzynarodowego 
ładu gospodarczego.

Źródłem obecnych wstrząsów 
gospodarczych — zaznacza o- 
świadczenie — są rozwinięte 
kraje kapitalistyczne. Wzrasta­
jące przenikanie korporacji po­
nadnarodowych. do gospodarek 
państw rozwijających się poważ­
nie zagraża suwerenności mło­
dych państw. Wydarzenia lat 
siedemdziesiątych demaskują 
rozpowszechniane przez określo­
ne koła koncepcje o „jednako­
wej odpowiedzialności” wszyst­
kich członków społeczności mię­
dzynarodowe! za stan gospodarki 
światowej. W tym samym cza­
sie gdv socjalizm występuje w 
niej jako siła nanędowa nie tyl. 
ko własnego, ale w znacznej 
mierze wzrostu globalnego, ka­
pitalizm zgodnie ze swą naturą, 
nozostaje nadal rozsadnikiem 
żywiołowości i cvkliczności. któ­
re wywołują kryzysy ekono­
miczne i strukturalne. Pogłębia­
ją one kolonialną eksploatację 
krajów rozwijających się. po­
garszając ich sytuację gospodar­
czą i finansową.

Zagraniczna polityka krajów 
socjalistycznych zmierza do 
przebudowy międzynarodowych

stosunków ekonomicznych na 
sprawiedliwych, demokratycz­
nych podstawach. Zakłada to 
autentyczny wzajemny związek 
między wysuniętymi w ONZ za­
daniami krajów socjalistycznych 
i rozwijających się. Państwa 
socjalistyczne dopatrują się w 
tym wzajemnym związku rękoj. 
mi przcksztalcenia w życie po­
stępowych baset ' zasadniczej 
przebudowy międzynarodowego 
ładu goopodarczego na sprawied­
liwych i demokratycznych pbd- 
stawach.

Państwa socjalistyczne ocze­
kują. że V sesja UNCTAD sta­
nie się kamieniem milowym w 
procesie przebudowy międzyna­
rodowych stosunków gospodar­
czych i gotowe są wnieść swój 
wkład do. jej pomyślnego prze­
biegu. (P)

Strajk powszechny
we Włoszech

RZYM (PAP). Wtorek byl we 
Włoszech dniem strajku pow­
szechnego, który objął ponad 8 
milionów zatrudnionych w prze­
myśle. rolnictwie i sektorze bu­
downictwa. Strajk, zorganizowa­
ny na apel federacji związko­
wej CGIL-CISL-U1L, byl wy­
razem protestu przeciwko blo­
kowaniu przez przedsiębiorców 
pertraktacji w sprawie nowych 
umów zbiorowych. (?)

realizuje program
MOSKWA (PAP). Roboczy 

dzień kosmonautów radzieckich 
— Władimira Lachowa i Wale­
rego Riumina pracujących na 
pokładzie naukowo-badawczego 
zespołu orbitalnego „Salut-6” — 
„Sojuz-32" zgodnie z programem 
rozpoczął się we wtorek o godz. 
8 i zakończył o 23 czasu mo­
skiewskiego.

Po przeprowadzeniu kontroli 
poszczególnych systemów po­
kładowych kosmonauci przystą­
pili do realizacji ustalonego pro­
gramu. Zgodnie z planem prac 
naprawczo-konserwacyjnych za­
łoga stacji orbitalnej wymieniła 
nadajnik telewizyjny. Nowy 
aparat dostarczył na stację auto­
matyczny statek transportowy 
„Progress-5’’.

We wtorek na pokładzie nau­
kowo-badawczego zespołu orbi­
talnego „Salut-6” — „Sojuz-32” 
kontynuowano eksperjrmenty 
biologiczne. Kosmonauci utrzy­
mywali niezbędne do życia wa­
runki w zarobnikadh z obiekta­
mi badań biologicznych. (P)

Kryzys paliwowy W USA. W U'i«lu stanach USA odczuwa się dotkliwie brak benzyny. 
Większość stacji benzynowych jest zamkniętych lub ogranicza godziny otwarcia z powodu bra­
ku benzyny. Przed stacjami tworzą się długie kol«jkt samochodów. Na zdjęciu: kolejka pc 
benzynę w Glastonbury w stanie Connecticut. cap—Unlfu

Demonstracia zdemobilizowanych 
żołnierzy w Pekinie

PEKIN (PAP). Jak podała 
Agencja France Presse, 7 bm. 
grupa zdemobilizowanych żoł­
nierzy, licząca 40 osób, zorga­
nizowała demonstrację przed 
siedzibą zarządu spraw cywil­
nych chińskiej armii ludowo- 
-wyzwoleńczej w Pekinie.

Zebrani domagali się zezwole­
nia na pobyt w Pekinie oraz 
pracy, stwierdzając że po demo­
bilizacji w 1964 r. lub 1965 r., 
tzn. po odsłużeniu 3—4 lat w 
wojsku, zostali wysłani do pra­
cy w komunach ludowych na 
wsi. zamiast otrzymać — zgod­
nie z przepisami — zezwolenie 
na powrót do stolicy, skąd po­
chodzą.

W odpowiedzi na pytania ko­
respondenta AFP zdemobilizo­
wani żołnierze stwierdzili, że 
warunki życia na wsi są w 
większości przypadków bardzo 
ciężkie. (P)

Jeremy Thorpe 
przed sądem

LONDYN (PAP). Korespon­
dent PAP. Tadeusz Jacewicz, 
pisze; Przed londyńskim sądem 
Old Bailey rozpoczął się we 
wtorek proces byłego przywód­
cy Partii Liberalnej — Jeremy'- 
ego Tborpe i trzech innych osób 
oskarżonych o spisek w celu za­
mordowania Normana Scota, by­
łego modela, który, według wła­
snych oświadczeń, utrzymjrwał 
z Thorpem stosunki homosek­
sualne.

Jak się oczekuje, ten sensa­
cyjny proces, dotyczący spraw 
zarówno politycznych, jak i oby­
czajowych, potrwa ok. trzech 
miesięcy.

Jeremy Thorpe, 50-letnl poli­
tyk liberalny, utracił 3 maja br. 
mandat w parlamencie, prze­
grywając wybory w okręgu, 
który reprezentował w Izbie 
Gmin ponad 20 lat. Byl on swe­
go czasu uważany za jednego z 
najwybitniejszych polityków 
brytyjskich. (P)

ummi na, wiecie
• W Pradze bawiła delegacja 

Stowarzyszenia Dziennikarzy Pol­
skich. z przewodniczącym łóze- 
fem Bareckim. Tematem rozmów 
z kierownictwem Związku Dzien­
nikarzy CSRS z przewodniczącym 
Zdenkiem Horzenim byl dalszy 
rozwój współpracy dziennikarzy 
polskich i czechosłowackich.

ł. Barecki został przyjęty przez 
sekretarza KC KPCz Jana Fojilka. 
W rozmowie uczestniczyli równie* 
członek Sekretariatu KC KPCz, 
redaktor naczelny „Rudeho Pra- 
va” Oidrzich Sarenka.

Redaktorzy naczelni „Trybuny 
Ludu” — J. Barecki I „Rudeho 
Prava" — Ol. Sirestka podpisali 
umowę o rozszerzeniu współpracy 
między organami prasowymi Ko­
mitetów Centralnych PZPR I 
KPCł (PAP)

M.UA
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Handel pod patronatem
---- -----------------------------

Towar bez pośredników
/ GDZIE

Nawet jednak nie będąc w 
pełni przekonanym do patrona­
tów, trzeba stwierdzić, że hand­
lowcy podjęli ostatnio sporo

Ogłoszenia drobne
Garaż blaszany, składak nowy 
sprzedam. Tel.: 220-81. R-730S30-1

Kupię M-2 w śródmieściu Rado­
mia. Tel.: 424-77. R-730927-i

Młode małżeństwo z dzieckiem 
poszukuje mieszkania. Oferty „Ży­
cie Radomskie” nr 730912.

Potrzebna pomoc domowa do 
dwojga dzieci 9 i 3 lata Zieliń­
scy, Radom, Świętokrzyska 23 m. 
11. Młodzianów. R-7G090S-2
Poszukuję niekrenującego pokoju.
Tel.: 215-62 godz. 13—18.

Sprzedam pilnie Warszawę górno- 
zaworową .Kosowska 2/4 m. 53.
Sprzedam domck jednorodzinny z 
wygodami. Ul. Bluszczowa la.

R-73091S-1
Sprzedam Fiata 850. Teł.: 527-63
PO 16. R-730904-1
Sprzedam Zastawę 750, stan do­
bry. Tel.: 207-30. R-73092S-1
Sprzedam nowego Fiata 126p ul.
1905 Roku 56 m. 4. R-730014-1
Sprzedam połowę domu Radom — 
centrum. Oferty „Zycie Radom­
skie” nr 730922. R-730922-1

Sprzedam nutrie. Wiad.: Dzierżyń­
skiego 54/4. R-T30911-1

Sprzedam M-3 II piętro i garaż 
w centrum. Oferty „Życie Radom­
skie” nr 730909. R-730909-1

Sprzedam Fiat 123p, fabrycznie no­
wy. Jedinia Letnisko, Radomska 
69. P.-730907-1

Spawarki transformatorowe, pro­
stowniki motocyklowe tanio ty | 
sylam pocztą. Lublin, Pawia 80 — 
Próchniak. R-730805-0 I
Sprzedam magiel. Radom. Struga 
33. R-730919-1 |- -------------------------------------------------
Sprzedam palmę. Langiewicza 7.

R-730921-1 I

Sprzedam garaż metalowy. Sadko- ' 
wska W m. 36. R-730926-1 I

Tanio sprzedam „Seata 850”. 1 Ra- 1 
dom, ul. Daleka 26 m. 25.

R-730S15-H
Unieważnia się zagubioną pieczą­
tkę o treści: Wojewódzkie Przed­
siębiorstwo Handlu Wewnętrznego 
w Radomiu, ul. Żeromskiego nr 
13, tel.: 263-49. R-730933-1
Sprzedam działkę Antoniówka 
końcowy „9”. Teł.: 274-55.

R-730932-

Zamienię M-2 spółdzielcze w 
Ostrowcu na podobne w Radomiu. 
Oferty „Życie Radomskie” nr 
730913. R-730913-1
Zamienię 2 pokoje z kuchnią spół­
dzielcze z telefonem w Kozieni­
cach na podobne w Radomiu. Ra­
dom. tel.; 270-44 po 16. R-730923-.1
Zamienię M-4 „Ustronie” na dwa 
pokoje z kuchnią i kawalerkę. 
Oferty „Życie Radomskie” nr 
730924. R-730924-1

2 pokoje z kuchnią kwaterunek 
osiedle XV-lecia zamienię na dwa 
oddzielne mniejsze. Tel.: 404-43.

R-730918-!

Zabytkom na odsiecz

Od biskupów — do warzywa
|A/ zespole pałacowym 'w 
K V Skierniewicach, należącym 
do Instytutu Warzywnictwa, 
trwają prace remontoioo-reno- 
wacyjne, będące kontynuacją 
robót, podjętych jeszcze w la­
tach sześćdziesiątych. Przy- 
pomnijmy przy okazji, iż In­
stytut Warzywnictwa za swe 
zasługi przy przywróceniu zes­
połowi pałacowemu należytej 
rangi dostał w roku 1975 dyp­
lom ministra kultury i sztu­
ki. Dostał również nagrodę za 
najlepsze wykorzystanie o- 
biektu zabytkowego przez in- 
stytucję'' państwową. Trzeba 
przyznać, iż trudno o bardziej 
słuszną decyzję.

Zespół pałacowy w Skier­
niewicach ma wyjątkowo 
barwne dzieje, a przez jego 
komnaty przewinęła się nie 
jeden raz historia, i ludzie ją 
tworzący. Trudno pominąć 
wśród twórców wcześniejszych 
(i późniejszych) Osady Pałaco­
wej osoby dyrektorów Insty­
tutu. prof. dr. Emila Chro- 
baczka, już nieżyjącego i obec­
nego dyrektora, prof. dr. liab. 
Zbigniewa Gertycha, których 
trosce i zrozumieniu roli i 
funkcji obiektu zabytkowego 
zawdzięczamy taki obraz zes­
połu pałacowego, jaki mamy 
dzisiaj.

Wspomniałem o barwnych 
dziejach tego zespołu... Otóż 
Skierniewice od wieków na­
leżały do biskupów gnieźnień­
skich. Oprócz osady znajdował 
się tam stary dwór — rezyden­
cja biskupia. Dopiero jednak 
na początku wieku XVII po­
wstała tam rezydencja praw­
dziwa z inicjatywy prymasa 
Wojciecha Baranowskiego, któ­
rego dzieło kontynuował Waw­
rzyniec Gębicki. Powstał wów­
czas renesansowy pałac wraz 
z budynkami pomocniczymi.

Julian Bartoszewicz pisał tak 
w r. 1859:

„Skierniewice stały się 
względem Łowicza czymś tak, 
jak Wersal dawniej względem 
Paryża, jak Wilanów Sobies­
kiego względem Warszawy. 
Prymas w Łowiczu był jakby 
w swojej stolicy, do Skiernie­
wic zaś chronił się jakby do 
willi, do pałacu zamiejskiego, 
do letniego mieszkania, w któ­
rym sobie swobodnie odpoczy­
wał po pracy arcypasterskiej 
i po zajęciach obywatelskich,” 

działań, mających poprawić za­
równo samo zaopatrzenie ryn­
ku jak i formy sprzedaży. Po­
zostając już przy Pradze Północ, 
nie można nie zauważyć zacho­
dzących tu zmian. Ciekawsze 
wystroje wnętrz sklepowych, 
bardziej umiejętne eksponowa­
nie towarów, różnego rodzaju 
kiermasze. Trudno tu wpraw­
dzie mówić o rewolucji W hand­
lu — wszystko co się robi obec­
nie, powinno być już zrobione 
znacznie wcześniej, ale cieszy 
i to.

Praskie SPHW ustaliło, na 
podstawie doświadczeń minio­
nych miesięcy, listę zakładów 
przemysłowych, które podejmu­
jąc się współpracy z handlem 
starają się wywiązywać ze 
swych zobowiązań. Znalazły się 
wśród nich m.in. Zakłady Prze­
mysłu Odzieżowego ,.Polanex” 
(szyjące koszule męskie), ZPO 
„Pilica” i „Zeta” (dostawcy mę­
skich ubrań), Zakłady Przemy­
słu Skórzanego „Syrena”, ZPO 
„Leda” (szyjąca dla pań). 
Trwają teraz rozmowy z pro­
ducentem obuwia „Podhale” z 
Nowego Targu, u którego pra­
skie SPHW chce ulokować za­
mówienie na partię bardzo uda­
nych. letnich butów męskich.

„Sklep pod patronatem” — ten 
szyld wywiesza coraz więcej 
placówek handlowych. Ostatnio 
umowę taką zawarła spółdziel­
nia pracy „Zoliborzanka” i sklep 
„Magda” przy ul. Targowej 50, 
podległy Stołecznemu Przedsię­
biorstwu Handlu Wewnętrznego 
Praga-Pćlnoc. „Zoliborzanka” 
niejednokrotnie już dala się po­
znać klientom — zwłaszcza mło­
dym — z jak najlepszej strony. 
Niemniej jednak wymienić by 
można wiele renomowanych 
firm, obejmujących patronaty 
nad placówkami, w których — 
w krótkim czasie — wybór to­
warów’ nie był bardziej atrak­
cyjny niż gdziekolwiek indziej. 
Klientowi jest zresztą w grun­
cie rzeczy obojętne jaka firma 
sklep zaopatruje, najbardziej li­
czy się sam wybór.

Mimo (ego rodzaju zastrzeżeń 
dyrektor Romaniuk z pólnocno- 
praskiego SPHW uważa, żc pat­
ronaty zdają egzamin przyczy­
niając się przede wszystkim do 
wzbogacania i urozmaicania o- 
ferty. Handel zamawia, a pro­
ducent szyje, konkretne wzory, I 
cieszące się w danym sezonie 
największą popularnością. To­
war jest zamawiany bezpośred­
nio u producenta — z pominię­
ciem magazynu czy hurtowni. Od 
ręki można też ustalić Jakie roz­
miary i kolory najbardziej „idą”.

Wydaje się, że przynajmniej 
na razie każda ze stron pozo­
stanie przy swrnim zdaniu. Klient 
traktować będzie patronat jako 
formalność, oceniając jedynie 
czy sklep jest dobrze zaopatrzo­
ny. Handel natomiast — jako 
szansę zdobycia bardziej atrak­
cyjnych towarów, nadążających 
za aktualną modą, a więc ma­
jących zapewniony zbyt.

Oddział Praga-Pólnoe coraz 
częściej sięga do takich właśnie 
kontaktów z przemysłem, pro­
ponując nie tylko własne wzory 
ale też dostarczając materiały.

(alr)

Okres rozkwitu prymasow­
skiej rezydencji z różnymi 
perypetiami trwał aż do roku 
1759. Podobnie jak w przypad­
ku wielu innych pałaców, 
przyczyną totalnej klęski był 
ogromny pożar, którego skut­
ki zaczęto likwidować już w 
dwa lata później. Prymasem 
był wówczas Władysław Al. 
Łubieński, a projektantem z 
gruntu przebudowywanej rezy­
dencji sławny Efraim Schroe- 
ger. Prace trwały lat 5, przy 
czym pałac uległ nie tylko od­
budowie ale i rozbudowie. Z 
owych czasów pochodzi właś­
nie klasycystyczna fasada 
frontowa. Nie był to jednak 
koniec rozbudowy zespołu. 
Następny jej etap przypada na 
lata 1779-80, obejmując rów­
nież i park. Kolejna przebu­
dowa osady pałacowej to ok­
res, w którym pałac skiernie­
wicki stanowił rezydencję ca­
rów rosyjskich, to znaczy po 
roku 1831. Autorem owej ko­
lejnej przebudowy był archi­
tekt Adam Idźkowski, przy 
czym w sprawy związane z tą 
rozbudową i przebudową wtrą­
cał się sam car Mikołaj I.

W pięćdziesiąt mniej więcej 
lat później — znów przebudo­
wa, tym razem z inicjatywy 
ówczesnego właściciela pałacu, 
feldmarszałka księcia Alek­
sandra Bariatyńskiego, jemu 
bowiem ofiarował Skiernietci- 
ce Aleksander II. W tymże 
przebudowanym pałacu dosz­
ło w r. 1884 do słynnego 
spotkania trzech cesarzy: Alek­
sandra III. Franciszka Józefa i 
Wilhelma I.

Ponieważ wkroczyliśmy już 
w dziedzinę historii i osobisto­
ści ją tworzących, wróćmy do 
poprzednich posiadaczy pałacu. 
Tu, w skierniewickim pałacu, 
schronił się w r. 1652 przed za­
razą Jan Kazimierz. Tutaj w 
parę lat później barbarzyń­
sko gospodarowali „potopowi” 
Szwedzi, tutaj bawił przez dni 
kilka w r. 1783 Stanisław 
August Poniatowski, który wy­
jechał zachwycony rezydencją. 
Tu wreszcie rezydował Igna­
cy Krasicki objąwszy Skier­
niewice w r. 1795 i wzbogaca­
jąc pałac o bogate zbiory dziel 
sztuki. Za Krasickiego dobra 
arcybiskupie były już skon­
fiskowane przez Prusaków, pa­
łac jednak został w rękach 
kościoła. W tych pałacowych

PRACOWNICY POSZUKIWANI
ZAKŁADY PRZEMYSŁU TYTONIOWEGO w Radomiu, ul. 
Tytoniowa 2/6, ZATRUDNIĄ natychmiast:
• MECHANIKÓW MASZYN 1 URZĄDZEŃ PRZEMYSŁO­

WYCH
• ślusarzy
• ROBOTNIKÓW NIEWYKWALIFIKOWANYCH (kobiety i 

mężczyzn)
Wynagrodzenie wg Układu Zbiorowego Pracy w Przemyśle 
Spożywczym. Praca w systemie 3-zmianowym.
Dla zamiejscowych zapewniamy bezpłatne kwatery prywatne. 
Zakład posiada żłobek i przedszkole. Zgłoszenia przyjmuje 
Dział Spraw Osobowych, Szkolenia i Adaptacji codziennie w 
godzinach od 7 do 15.

R-113-0

LICYTACJE
Komornik Sądu Rejonowego w Radomiu II rewiru, Jan Durlik 
mający kancelarię w Radomiu, przy ul. Żeromskiego 25 m. 30 
zawiadamia, że w sprawie egzekucyjnej nr Km. 260/73, z wnio­
sku Banku Spółdzielczego w Radomiu przeciwko spadkobier­
com Stanisława i Stanisławy małż. Musiałów, celem zaspoko­
jenia dochodzenia należności w kwocie 540.814 zł w dniu 3O.V 
1979 r. o godz. 9 w Sądzie Rejonowym w Radomiu odbędzie się 
II LICYTACJA NIERUCHOMOŚCI położonej w Radomiu, przy 
ulicy Warszawskiej 11 a, składającej się z działki ziemi zabu­
dowanej o powierzchni 849 m kw., oznaczonej na mapie nu­
merem 5/3 przechowywana w zbiorze dokumentów — księgi 
wieczystej nr report. 16847 wraz z zabudowaniami, kotłownią, 
trzema szklarniami zdewastowanymi. Łącznie oszacowanymi na 
kwotę 99.140 zł. Cena wywoławcza na II licytacji wynosi 2/3 
sumy szacunkowej, to jest 66.047 zł.

Przystępujący do przetargu winien złożyć rękojmię w kwocie 
10 proc, sumy szacunkowej w kasie komornika w Radomiu, 
przy ul. Żeromskiego 25 m. 30.

W ciągu dwóch tygodni przed licytacją wolno będzie oglądać 
nieruchomość oraz przeglądać akta postępowania egzekucyj­
nego w Sądzie Rejonowym w Radomiu, Wydział I Cywilny.

Prawa osób trzecich nie będą przeszkodą do licytacji i przy­
sądzenia własności na rzecz nabywcy bez zastrzeżeń, jeżeli 
osoby te przed rozpoczęciem licytacji nie złożą dowodu, że 
wniosły powództwo o zwolnienie nieruchomości i uzyskały w 
tym zakresie orzeczenie wstrzymujące egzekucję.

R-116-1

Komornik Sądu Rejonowego w Radomiu II rewiru, Jan Durlik 
mający kancelarię w Radomiu, przy ul. Żeromskiego 25 m. 39 
zawiadamia, że w sprawie egzekucyjnej nr Km. 584/74, z wnio­
sku Banku Spółdzielczego w Radomiu przeciwko spadkobier­
com Wielochowskiego Jana s. Jakuba — celem zaspokojenia 
dochodzonej należności w kwocie 383.780 zł «.v dniu 30.V.1979 r. 
o godz. 12 w’ Sądzie Rejonowym w Radomiu odbędzie się 
I LICYTACJA NIERUCHOMOŚCI usytuowanej w miejscowo­
ści Bielicha, Gminy Zakrzów, woj. radomskiego, składającej 
się z działek ziemi wpisanych do dwóch ksiąg wieczystych 
i to działki 7/5 i 8/2, o łącznej powierzchni 1.9810 ha, nr ra­
portu 6434 oraz działek nr 6/17, 7/6, 8/2, o łącznej powierzchni 
6970 ni kw., nr reportorium ksia.g wieczystych 9733 w Państwo­
wym Biurze Notarialnym w Radomiu w/g planu ~t roku 1959, 
jak i budynków gospodarczych, 4 szklarni, kotłowni, sadu owo- 
cowcgo, łącznic oszacowanych na kwotę 160.880 zł.

Przystępujący do przetargu winien złożyć rękojmię w kwocie 
10 proc, ceny szacunkowej to jest 16.090 zł w kasie kancelarii 
komornika II rewiru w Radomiu, przy ul. Żeromskiego 25 m. 30.

W ciągu dwóch tygodni przed licytacją wolno będzie oglądać 
nieruchomość oraz przeglądać akta postępowania egzekucyj­
nego w Sądzie Rejonowym w Radomiu.

Prawa osób trzecich nie będą przeszkodą do licytacji i przy­
sądzenia własności na rzecz nabywcy bez zastrzeżeń^ jeżeli 
osoby te przed rozpoczęciem licytacji nic złożą dowodu, że 
wniosły powództwo o zwolnienie nieruchomości i uzyskały w 
tym zakresie orzeczenie wstrzymujące egzekucję. Użytkowni­
kom służebności i prawa dożywotników, jeżeli nie są ujaw­
nione w księdze wieczystej lub przez złożenie dokumentów do 
ksiąg wieczystych tejże nieruchomości i nie zostaną najpóźniej 
na trzy dni przed rozpoczęciem licytacji zgłoszone — nie będą 
uwzględnione w dalszym toku egzekucji i wygasną z chwilą 
uprawomocnienia się postanowienia o przysądzeniu własności.

R-117-1

murach powstało notabene 
wiele utworów „księcia po­
etów".

Przyszły wreszcie czasy na­
poleońskie i nowe porządki w 
Europie. Do Skierniewic zawi­
tał w r. 1807 marszałek Lud­
wik Dauoust, obejmując świe­
żo nadane dobra. Owe napole­
ońskie czasy Skierniewic trwa­
ły zaledwie do roku 1813, kiedy 
tamtejsze dobra uległy konfis­
kacie na rzecz rządu, przy 
czym na lat kilkanaście pałac 
spadł do prozaicznej roli — 
stał się Po prostu koszarami 
wojsk carskich. W roku 1829 
z rąk rządowych przeszły 
Skierniewice wraz z zespołem 
pałacowym na własność Wiel­
kiego Księcia Konstantego. 
Oczywiście po wybuchu Po­
wstania Listopadowego dekret 
carski unieważniono, ale na 
krótko, bowiem po śmierci 
Konstantego w r. 1831 Skier­
niewice przeszły na własność 
wdowy po księciu, Joanny z 
Grudzińskich. W trzy miesią­
ce później Joanna zapisała je 
w testamencie „królowi pol­
skiemu”, czyli, ówcześnie, Mi­
kołajowi I.

I tak rozpoczęła się carska 
kariera Skierniewic, zespół pa­
łacowy stal się letnią rezy­
dencją carów, bazą łowiecką. 
I tak to trwało do roku 1870, 
kiedy z kolei Skierniewice 
przeszły na własność wspom­
nianego już księcia Bariatyń- 

Paloc w Skierniewicach

skieoo, który nie tylko prze­
budowywał pałac, ale nawet 
skierniewicki dworzec kolei 
żelaznej przeistoczył w... teatr. 
Inna rzecz, że na krótko, ale i 
tak na jednym z nielicznych 
spektakli tam wystawionych 
był obecny car Aleksander II. 
I tak to carsko-książęce czasy 
trwały aż do I wojny świato­
wej, kiedy wycofali się stąd 
Rosjanie a wkroczyli Niemcy.

Zupełnie nowy rozdział roz­
począł się po odzyskaniu przez 
Polskę niepodległości. W r. 
2319 dawną rezydencję pry­
masów i carów przekazano 
warszawskiej Szkole Głównej 
Gospodarstwa Wiejskiego. Po 
ostatniej wojnie Osada Pałaco­
wa dostała nowego gospodarza 
— najpierw Zakład Warzyw­
nictwa IUNG, od r. 1964 — In­
stytut Warzywnictwa, do dziś 
chlubnie Osadą Pałacową wła­
dający.

W spomniałem o ogromnej 
roli, jaką w najnowszych dzie­
jach Osady Pałacowej odegrał 
Instytut Warzywnictwa. Jest 
on jednym z pierwszych przy­
kładów, jak można godzić za­
sadnicza działalność instytucji 
w swym charakterze nic nie 
mającej z ochroną zabytków 
wspólnego, właśnie z tą ochro­
ną zabytków.

Nie było tu tłumaczenia: my 
jesteśmy od uprawy warzyw 
a nie od zabytków. Drobnym 
może, ale charakterystycznym 
przykładem tej troskliwości o 
obiekt Instytutowi powierzony, 
może być nawet i to, że po- 
śtarał się on o wydanie wy­
czerpującego informatora o 
Skierniewicach i Osadzie Pa­
łacowej, napisanego notabene 
przez pracownika tegoż Insty­
tutu, mgr. Witolda Lenkiewi­
cza. Informator ten jest cen­
nym przewodnikiem, ważnym 
szczególnie dla licznych osób 
ten obiekt odwiedzających.

(B. Si.)

CO
TEATR

Teatr Powszechny jm. Jana Ko­
chanowskiego — „Iwanow”, godz. 
19.

KINA
Bałtyk — „Gwiezdne wojny**, 

prod. USA, lat 12. godz. 9. 13.15, 
17.30. „Zmory”, pcod. poi. lat 18, 
godz. 111.15, 15.30 i 19.45.

Przyjaźń — „Jarzębina czerwo­
na”, poi. b o, godz. 15.30 i 18.

Pokolenie — „Jak się budzi kró­
lewny”, CSRS, b.o. godz. 9. lii i 
■13. „Dudzie godni szacunku”, 
franc.. lat 18. godz. 13 i 17, „Zło­
to” prod. poi. lat 13 godz. 19

Odeon — „Przez Góry Skaliste”, 
prod. USA, b;o, godz. 15.30. „Za­
kazano piosenki”, prod. poi. lat

Hel — „Maria”, szwedz. lat 15. 
godz. 15.30, 17.30 i 19.30. „Popiół 
i diament”, poi. lat 15, godz. 9, 
i 13.30.

Walter — nieczynne.
WYSTAWY

Muzeum przy ul. Nowotki 12
— „Galeria malarstwa polskiego 

i XX w.”, „Droga do niepo­
dległości” — wystawa w 60 rocz­
nicę odzyskania niepodległości 
przez Polskę. „Chwała oręża pol­
skiego w walce z faszyzmem w 
latach 1939—1945”, „Historia zatrzy­
mana w kadrze”, Polska w ii 
wojnie światowej, wystawa doku­
mentów fotograficznych.

Biuro Wystaw Artystycznych — 
Dom Gąski i Dom Esterki: gale­
ria „E”: Wystawa pn „Sztuka 
użytkowa Mongolii”.

Witryny Plastyczne „ART” — 
Kwiaty Tadeusza Hajnrycha.

Klub „Empik”: (Grafika 1 ex- 
libris Alfonsa Cepauskasa (Litew­
ska Socjalistyczna Republika Ra­
dziecka).
DYŻURY APTEK i POGOTOWIA

Apteka nr 15 przy pl. Konsty­
tucji 5 1 nr 10 przy pl. Zwycię­
stwa 7.

Doraźna pomoc internistyczna - 
ambulatorium pogotowia ratunko­
wego przy ul. Tochtermana. Po­
gotowie dentystyczne czynne co. 
dziennie w godz. 23—7 rano przy 
pogotowiu ratunkowym. Informa­
cja służby zdrowia 406-n.

TELEFONY
Pogotowie ratunkowe 999. straż 

pożarna 998, posterunek MO 997, 
pogotowie kanalizacyjne 400-64, po­
moc drogowa 931. komenda MO 
291-91, pogotowie gazowe w godz. 
7—23 (517-17), W godz 23—7 (224-30), 
w niedziele i święta 400-97 postoi 
taksówek przy pl. Konstytucji 
228-52, przy ul Grodzkiej 229-52, 
przy dworcu PKP 268-83 przy 
Żwirki i Wigury 416-dO. inior.nacja 
PKP 299-50, PKS 257-78, informa­
cja usługowa 257-85.

BIAŁOBRZEGI
Kino „Pilica” — „Mandingo” — 

prod. wl. lat 18, godz. 16 i 18.
Telefony: pogotowie ratunkowe 

933, straż pożarna 998. posterunek 
MO 997, pogotowie energetyczne 
539. postój taksówek 725. zajazd 
myśliwski 711, sklep „Dacia” 742.
DRZEWICA

Kino „Śnieżka” — „Znaki Zo­
diaku”, poi. lat 13, godz. 18.

Telefony: apteka 25, ośrodek 
zdrowia 26, postój taksówek 53, 
poste runek MO 07 restauraeja 
„Zamkowa” 77.

j GRÓJEC
Kino „Odra” — „Przer Góry 

Skaliste", prod. USA, lat 12, godz. 
15. „Próba ognia i wody”, prod. 
poi. la* la, godz. 17 i 19.

Telefony: pogotowie ratunkowe 
999. straż pożarna 998, posterunek 
MO 997. biblioteka 23-56. dom kul­
tury 34-97. ośrodek zdrowia 22-43 
postój taksówek 23-11, przychod­
nia rejonowa 22-88. CPN 26-32. ap­
teka 21-05 Łub 21-64, dworzec PKS 

■ 24-61.

G.ARBATKA
Kino „Las” — „Ostatni beztroski 

miesiąc”, prod. CSRS, lat 12, godz. 
17 i 19.

Telefony: apteka 28, dworzec
PKS 47, posterunek MO 07, ośro­
dek zdrowia 76, postój taksówek 
53. urząd gminy 194. straż, pożar­
na 8. gospoda 34, kino 141, przy­
chodnia rejonowa 56.

ił Za
Kino „Zamek” — ..Stracenie Ju­

dasza”, lat 15, godz. 17 i 19.
Telefony: apteka 51, bibliotek* 

296, pogotowie energetyczne »1, 
dom kultury 106, dworzec PKP 
271, straż pożarna J15, kawiarnia 
269, księgarnia 15. posterunek MO 
7. pogotowie ratunkowe 9, przed­
szkole 149.

JEDLIŃSK
Telefony: kierunkowy tot, apte­

ka 29, posterunek MO 77. ośrodek 
zdrowia 17, straż pożarna M, Za­
kład energetyczny 60, restauracja 
„Turysta” 14, urząd gminy — na­
czelnik W.
JEDI.NIA LETNISKO

Telefony: apteka 48. izba poro­
dowa 38, posterunek MO 7. ośrodek 
zdrowia 33. restauracja „Leśna” 
MO, straż pożarna ».

KOZIENICE
Kino „Znicz" — „Stan wyjątko­

wy”- prod. bulg. lat 13, godz. 17M 
i 39.30.

Telefony: pogotowie ratunkowe 
999. straż pożarne 998. posterunek 
MO 997. pogotowie energetyczne 
23—41, kino 23-54. muzeum regio­
nalne 33-72, urząd nRasta i gminy 
21-33. przychodnia rejonowa 22-94. 
apteka 23-2S. lub 27-01. biblioteka 
2’.-58. restauracja GS 38-32. 
I.tPSKO

Kino „Szarotka” — „Kariera na 
zlecenie”. prod. franc. lat 18. godz. 
17 i 19.

Telefonyt apteka 82. dom kultu­
ry 131, kawiarnia 96. kino 194. 
dworzec PKP 205, posterunek MO 
07, pogotowie ratunkowe 09, przy­
chodnia rejonową 184, straż po­
żarna 199. szpital — d’!al pomocy 
doraźnej oo. posterunek energety­
czny 161. postój taksówek 133, 
CPN 84.

NOWE MIASTO
Kino „Pilica” — „Szantaż”, ang. 

' lat 18. godz. 17 i 19
Telefony: apteka 46. ‘dworzec 

PKS 297. posterunek MO 7 szpital 
' rejonowy 56. postój taksówek 88 
1 urząd mia^a i gnilny — naczelnik 
; 266. straż pożarna 8. gminna spćł- 
I dzietnia 29. gospoda 48. kawiarnia 
! 130. przychodnia rejonowa 15.

MOGIELNICA

Kino ..Zwycięstwo” — „Śmier­
telny pościg”, prod. franc. Lat 15, 
grdz. 18.

Telefony: apteka 1*. gminna 
spółdzielnia 8, kino 44, ośrodek 
zdrowia 11. posterunek MO 7, sta­
cja PKP 50. straż pożarna 8*. na- 
czetnHc 148. księgarnia ®, przy­
chodnia rejonowa 150.
PIONKI

Kino „Chemik” — „Roman 1 
Magda”, prod. poi. lat 18, godz. 13 
i 89.

Telefony: pogotowie MO 307, 
pogotowie ratunkowe 309 straż 
pożarna 308. apteka 310. księgar­
nia 511, pogotowie energetycuie 
306. przychodnia rejonowa C23, 
restauracja „Adria” 552. izba po­
rodowa 548, urząd gminy - na 
czebnik 513. kierunkowy 12, po­
sterunek energetyczny 306. postój 
taksówek 368
PRZYTYK

Telefony: apteka 24, posterunek 
MO 77, ośrodek zdrowia 69. straż 
pożarna 98. gminna spółdzielnia 
92, przedszkole 66.

PRZYSUCHA
Kino „Zachęta*” — „Gwiezdne 

wojny” .prod. USA, lat 12, gedz.
17.30 i 19.45.

Telefony: posterunek MO 07, po­
gotowie ratunkowe 09 straż po­
żarna 08, apteka 229, dom kultury 
473, urząd miasta i gminy 427 
ośrodek zdrowia 313, izba porodo­
wa 317, dworzec PKS 62.

SKL1RYSZEW
Telefony: apteka 13, posterunek 

MO 77, straż pożarna 29, ośrodek 
zdrowia 11, urząd miasta i gminy 
99, przedszkole 79.
SZYDŁOWIEC

Kino „Górnik” — „Znaki Zo­
diaku”, poi., lat 15, godz. 16, 18 
i 20.

Telefony: apteka 55, dom kul­
tury 246 posterunek MO 07, straż 
pożarna 08, pogotowie ratunkowe 
09, przychodnia rejonowa 353, CPN 
186. PKP 56.

Muzeum Ludowych lis rum en 
tów Muzycznych — Polskie instru­
menty muzyczne i wnętrza zam­
kowe czynne codziennie w sodz. 
10—-19 — w soboty od 9 ćo 15.30, po­
niedziałki i dni po-„iąteczne — 
nieczynne.
WARKA

Kino „Przyjaźń” — ..Tomasz” 
franc. Lat 12, godz. 17 i 19

Telefony: apteka 33, izba poro­
dowa 133. posterunek MO 7, pogo­
towie ratunkowe 9 przychodnia 
rejonowa 279, ośrodek zdrowia 21. 
stacja CPN 120 PKS 69, stanica 
PTTK 143, muzeum 287.

Muzeum im. Kazimierza P .Ha­
skiego czynne codziennie w godz. 
9—15.30, poniedziałki i dni poświą- 
teczne — nieczynne. Ekspozycja 
stała: Kazimierz Pułaski i udział 
Polaków w życiu politycznym, 
kulturalnym 1 społecznym Stanów 
Zjednoczonych.
ZWOLEŃ

Kino „Świt” — „Pocałunki z 
Hongkongu ". prod. franc. lat 12, 
godz.. 17 i 19.

Telefony: Pogotowie ratunkowe 
999. straż pożarna 993. posterunek 
MO 997. restauracja „Gotardzian- 
ka”’ 25-52. apteka 27-20, postój tak­
sówek 27-08, szpital 20-37.

Muzeum im. Jana Kochanow­
skiego w Czamolesie — Ek?nozy- 
cja stała:, „Zycie i twórczość Ja­
na Kochanowskiego”.

RADIO
PROGRAM I

Wiad.: 9.00 11.00 15.00 19.00 20.00 
21.00 22.00

4.00 Sygnały dnia 5.05—6.00 Zie­
lone Studio 6.00—9.00 Sygnały dnia: 
8.05—11.40 Cztery pory roku 10.00 
XXXII Międzynarodowy Kolarski 
Wyścig Pokoju I meldunek z jazdy 
indywidualnej na czas w Pradze
10.45 II meldunek z trasy Wyścigu 
Pokoju 11.25 Niezapomniane stro­
nice „Disneyland” 11.40 IV mel­
dunek z trasy Wyścigu Pokoju 
11.45—12.30 Transmisja z uroczystej 
zmiany warty przed Grobem Nie­
znanego Żołnierza w Warszawie 
12.30—12.45 Transmisja z zakończe­
nia jazdy indywidualnej na czas 
w Pradze 12.45 Rolniczy Kwadrans 
13.01 Przeboje z Kołobrzegu 13.20 
Muzyka Adama Jakowicza 13.40 
Kącik melomana 14.00 Studio „Ga­
ma” 14.20 Studio Relaks 14.25 Stu­
dio „Gama” c.d. 15.05 Korespon­
dencja z zagranicy 15.10 Teatr Pol­
skiego Radia — „Miny i jajka”
15.45 Studio „Gama” c.d. 16.00—17.30 
Tu Jedynka 17.30 Studio Młodych
18.25 Transmisja z Mistrzostw Eu­
ropy w boksie 19.15 Przeboje sprzed 
lat 19.40 Koncert Centralnego Ze­
społu Artystycznego Wojska Pol­
skiego 20.05 śladem naszych inter­
wencji 20.10 Orkiestry w rep. po­
pularnym 20.40 Mistrzowie nastro­
ju 21.05 Kronika sportowa oraz 
informacje z Wyścigu Pokoju 21.15 
Komunikaty Totalizatora Sporto­
wego 21.20 Konc. chopinowski 22.00 
Z kraju i ze świata 22.20 Muzyka
22.30 Transmisja z Mistrzostw Eu­
ropy w boksie 23.00—23.59 Wita 
Was Polska 23.15 Wielka Orkiestra 
Symfoniczna PRiTV.

PROGRAM II
Wiad.: 4.30 5.30 6.30 7.30 8.30 11.30

13.30 18.30 21.30 23.30
4.35 Poradnik domowy 5.00 Muz. 

5.36 Obserwacje i propozycje 5.46 
Muz. 6.00 Zespół A. Skorupki 6.10 
Kalendarz 6.15 Moskwa z melodią 
i piosenką 6.35 Gimnastyka 6.45 
Mistrzowie miniatury instrumen­
talnej 7.15 W marszowym rytmie
7.35 Konc. poranny 8.35 Dialogi 
i zbliżenia 9.30 My-79 9.40 Miłośni­
kom pieśni chóralnej 10.00 Pierw­
sze dni wolności 10.30 Zespół Re- 
vival Jazz Band 10.40 Sprawy co­
dzienne 11.00 Fr. Rauch gra utwo­
ry Beethovena 11.35 Katalog wy­
dawniczy 11.45 Muzyka 12.05 Tańce 
ze różnych epok 12.25 B. Smetana 
— Dwa poematy symfoniczne z 
cyklu „Moja Ojczyzna” 12.55 
„Wszystkie barwy lipca” 13.00 
„Zawsze i wszędzie 13.15 Muzyka 
w teatrze 13.36 Ze wsi 1 o wsi 
13.51 G. Fitelberg — Rapsodia pol­
ska op. 25 14.10 Więcej, lepiej, no­
wocześniej 14.30 Dla dzieci — Prze­
czytajmy jeszcze raz: ..O krasno­
ludkach 1 sierotce Marysi” 14.58 
Muzyka Mozarta 15.20 Popołudnie 
dziewcząt i chłoDców 16.no Gra 
Ork. Reprezent. Wojska Polskiego 
16.18 Wanda Landowska poetka 
16.40 „Nad Odrą” 17.00 Z ak­
torskiego śpiewnika 17.20 Teatr 
PR Świadkowie i dokumenty 
„Spotkanie na Unter den Linden”

PODZIĘKOWANIE
Wszystkim, którzy wzięli udział w pogrzebie naszego Męża, 

Ojca i Dziadka

ANTONIEGO WIETRZYŃSKIEGO
1 okazali dużo serca i życzliwości w tych ciężkich dla nas 
chwilach, serdeczne podziękowanie składa

rodzin*
I R-7309(K-1

PODZIĘKOWANIE
Wszystkim, którzy wzięli udział w uroczystościach pogrzebowych 

S. + P.

IRENY KINIORSKIEJ
z domu PISARSKA

serdeczne podziękowanie składają
córki 1 zięć

18.25 Plebiscyt Studia „Gama” 18.30 
Wiadomości 18.40 Świat i my 19.00 
Konc. muzyki polskiej 19.40 infor­
macje, rady i propozycje 19.50 Fo­
rum kompozytorów 20.00 Publicy­
styka krajowa 20.20 Opera w prze­
kroju St. Moniuszko „Paria” 21.40 
Teatr Polskiego Radia „Kończmy 
tę wojnę" — czyli „Ballada o ry­
baku Karpiu Antonim" 22.30 Mag. 
studencki 23.35 Co słychać w świę­
cie 23.40 Muzyka.

PROGRAM III
Wiad.; 6.15 6.30 8.30 14.00 19.30 22.00 

0.50
6.00—3.00 Mel. przebudzanki 6.30 

Polityka dla wszystkich 8.00 Idę 
przez Pragę 8.20 „Na nutkę" — 
śpiewają Ńovi Singers 8.35 Piosen­
ki wspomnienia (I) 9.00 „Syn Wal­
lenroda” — ode. 9.10 Kwartet W. 
Gogolewskiego 9.30 Gdy się mówi 
Wojsko Polskie 9.50 ..Zagrajcie nam 
dzisiaj wszystkie srebrne dzwony”
10.20 Kujawiak, polka... i jazz 10.40 
Piosenki wspomnienia (III) 14.05 
Mazurek, oberek i... jazz 11.30 Fan­
tazja polska 12.00 Mazurek Dą­
browskiego 12.20 D. Szostakowicz 
VII Symfonia „Leningradzka” 13.40 
Piosenki wspomnienia (III) 14.05 
„Kochał życie — jak wszyscy” 
14.40 Fantazja polska 15.00 Herbat­
ka przy samowarze 15.20 Złote 
przeboje Karela Gotta 16.00 „Ko­
rona mojego życia" 16.20 Nieusta­
jący koncert - Maryla Rodowicz 
— W Budapeszcie 17.00 Przeboje 
bez słów 17.30 Jak za dawnych lat
12.10 Nieustający koncert 19.00 Co­
dziennie powieść w wydaniu 
dźwiękowym - St. Dygat „Pożeg­
nania" — ode. 19.35 Opera tygod­
nia B. Smetana „Sprzedana narze­
czona" 19.50 „Syn Wallenroda” — 
ode. 20.00 Nieustający koncert 20.30 
Dym z papierosa 21.00 Jak za daw­
nych lat 21.30 Z bliska i z daleka 
22.03 Gwiazda siedmiu wieczorów
22.15 j. Szaniawski - wspomnienia 
o St. Jaraczu 22.30 Nieustający 
koncert 23.00 Wiersze recytuje An­
drzej Malec 23.05 Nieustający kon­
cert 23.45 Polski jazz na płytach 
świata.

TELEWIZJA
PROGRAM I

7.30 NURT — Nauczanie począt­
kowe

8.35 Dla dzieci: Kameleon (kolor)
STUDIO 2

9.00 Rozpoczęcie programu
9.05 Od Westerplatte do Nomu, 
bergl — ..Godziny nadziei” — 
film fab. prod. polskiej

10.35 Teleturniej — Kolekcjonerzy 
odznaczeń wojskowych

10.55 ..Jest w Warszawie kolumna”
— film dokumentalny 1 rozmowa 
z gośćmi Studia 2: konserwato­
rem zabytków Krzysztofem Le- 
slakiem 1 autorem filmu Jerzym 
Skowrońskim

11.25 Uroczysta odprawa wart
12.25 Wiadomości Dziennika
12.35 „Kiedy orkiestra zagra szta-

— tańczy i śpiewa zespól Poli­
techniki Warszawskiej

13.00 Kto z nim wygrat — z udzia­
łem Alojzego Srogi (cz. I)

13.20 Plebiscyt 35 lat — „Siostry 
Do-Re-Mi”

13.35 Kto z nim wygra? — cz. n 
DWIE GODZINY SPORTU

13.50 Finał Pucharu Polski: bezpo­
średnia transmisja z meczu Ar­
ka — Wisła — I połowa

14.45 Losowanie Małego Lotka 
15.00 Transmisja z II połowy me­

czu Arka — Wisła
15.55 Z kalendarza 1945 

PODROŻĘ W KOSMOSIE
16.05 „Cosmos 1999” ódc. pt.

„Mózg" — film prod. tv angiel­
skiej

16.55 Klub Alfa — program Wandy 
Konarzewskiej

REPORTAŻE I PUBLICYSTYKA 
STUDIA 2

17.10 Z kalendarza 1945
17.25 „Zbrodnia v Badogoszczu” — 

lilm dok. Michała Walczaka
17.45 „Co miałem zrobić?” — pro­

gram Dariusza Baliszewskiego
18.15 Fono-foto — Ryszard Wójcik 

przedstawia
18.30 Z kalendarza 1945
18.35 „Mężczyzna na niepogodę" —

Roman Franki
19.00 Wieczorynka
19.30 Wieczór z Dziennikiem
20.15 Co dalej w naszym programie
20.20 „Gdzie jest generał?” — film 

fab. prod. polskiej
21.50 Program na jutro
21.55 Tadeusz Kopel przedstawia 

Maję Plisiecką w suicie baleto­
wej „Carmen" Btzeta-Szczećrina

22.15 Wiadomości Dziennika
22 20 Relacja z prologu Wyścigu 

Pokoju oraz Inne Informacje 
sportowe (m. in. z mistrzostw 
Europy w boksie)

22.50 Krystyna Prońko — program 
rozryw kowy

PROGRAM II
9.25 „Góry, dżungle, pustynie” 
(kolor)

9.55 „Poranek z Kulturą” (kolor)
11.25 Uroczysta odprawa wart (ko­

lor)
12.39 „Czeka na nas świat” — Im- 

oresja poetycka
12.50 „Człowiek. Ziemia, kosmos"

— program oświatowy (kolor)
13.20 Interstudio przedstawia (ko­

lor)
14.00 „Zadanie specjalne” — film 

fab. prod. ZSRR
15.25 „Muzyka na Zamku" (kolor)
15.55 „Sztuka na co dzień”
16.20 Teatr Telewizji. E Niziurski

— ..Ucieczka z Betlejem” (ko­
lor)

17.15 „Polska pieśń żołnierska” — 
Berlin — rok 1945 — widowisko 
patriotyczno-muzyczne (kolor)

18.10 Świadek naszych przemian — 
„Ojcowie i dzieci”

19.00 „Z żalu co serce rwał" — 
film muzyczny

19.30 Wieczór z Dziennikiem (ko­
lor)

20.15 Studio Sport
21.05 Stare i nłiwe przeboje Karela 

Gotta — program estradowy (ko­
lor)

21.55 „Ciuciubabka" — film fab. 
prod. TP (kolor)



B ŻYCIC NR 106, 9 MAJA 1979 R. (R)

NASZ DZIEŃ ZWYCIĘSTWA
9 maja — Dzień Zwycięstwa, 

Sw ęto zwycięskiego zakończe­
nia tej najstraszliwszej 
wszystkich wojen.

Dla Polski wojna trwała naj­
dłużej. Dokładnie 2087 dni. Stra­
ciliśmy w tym czasie ponad 6 
milionów ludzi i ok. 40 proc, 
majątku narodowego. Mogiły 
naszych żołnierzy rozsiane są 
po wszelkich bitewnych polach 
Ił wojny światowej, na ponad 
7200 cmentarzach, w kraju i z 
dala od niego: pod Narwikiem, 
Tobrukiem, Lenino...

MAGDALENA GODLEWSKA
ze

Gdy na naszej ziemi rozpo­
częła się II wojna światowa, 
walczyliśmy samotnie z prze­
ważającym pod względem tech. 
nicznym przeciwnikiem. Poko­
nani, nie złożyliśmy broni ani 
na jeden dzień, walcząc na 
wszystkich frontach: Francji, 
Norwegii, Wielkiej Brytanii, 
Afryki, Włoch i Związku Ra­
dzieckiego. Także na najtrud­
niejszym ze wszystkich fron-

Warszawa, wbrew wszelkim 
międzynarodowym konwencjom 
uznana przez Niemców za o- 
biekt wojskowy i bombardowa­
na od pierwszych dni napaści. 
Stolica nasza wytrzymała na- 
pór 16 oblegających ją dywizji, 
bombardowanie i artyleryjski 
ostrzał. Skapitulowała, gdy w 
płonącym mieście, pozbawio­
nym wody, elektryczności, żyw­
ności i lekarstw — zabrakło 
amunicji. Warszawa obok We­
sterplatte stała się symbolem 
polskiego bohaterstwa, a jej 
kapitulacja zamyka pierwszy 
rozdział polskiej wojny z Niem­
cami.

warunkach w hitlerowskich obo­
zach — jeńcom radzieckim.

Społeczeństwo polskie podej­
mowało liczne akcje na rzecz 
pomocy dla ludności żydow-

lach ok. 130 000 żołnierzy. Liczba 
ta odpowiadała ok. 10 dywizjom 
wojska rozproszonego wpraw­
dzie po całym kraju, ale znaj­
dującego się w ciągłej aktyw­
ności bojowej.

Polski wysiłek zbrojny osiąg­
nął swój szczyt w ostatniej

Po klęsce wrześniowej kraj 
nasz, okaleczony, zniszczony i 
podzielony, znalazł się pod hi­
tlerowską okupacja. Każdego

Żołnierze polscy w czasie szturmu na ulicach Berlina

„Witaj nasza polska szkoło” — w wyzwolonym Lublinie we 
wrześniu 1944 roku

Polski ruch 
w Europie 
miała wy- 

tym kierun-

Na polskiej ziemi zginęło 
600 tysięcy radzieckich żoł­
nierzy. Dzięki ich bohater­
stwu i ich ofierze odzyska­
liśmy wolność, skończył się 
koszmar sześciu prawie oku­
pacyjnych lat. Za tę naszą 
wolność, która przyszła do 
nas wraz z Armią Czerwoną, 
armia ta zapłaciła cenę o 
wiele wyższą: żołnierze mu- 
siell wytrwać najpierw w 
najcięższych bojach po nie­
oczekiwane:, zdradzieckiej na­
paści w czerwcu 1941 roku. 
Potem — w zwycięskich bo­
jach pod Moskwą, następnie 
w najcięższej bitwie stulecia 
— pod Stalingradem, w blo­
kadzie leningradzkiej, zmaga­
niach w Łuku Kurskim i 
zaciętych walkach o Dniepr. 
Wyzwolenie Polski i ofiara 
tych 600 tysięcy, często bez­
imiennych żołnierzy, nie by­
łaby możliwa, bez tamtych 
bitew, tamtego bohaterstwa 
i wytrwania.

tów — tym podziemnym, we 
własnym kraju i w szesnastu 
innych krajach Europy. Między 
tymi dwoma dniami: 1 wrześ­
nia 1939 1 9 maja 1945 roku za­
warły się tragiczne dni wojny. 
Epilogiem polskiego września 
był zwycięski maj. Hitlerowski 
świat przestał istnieć raz na 
zawsze.

Wyrokiem historii żołnierz 
polski pokonany we wrześniu 
1939 roku, doszedł do Berlina, 
zatykając biało-czerwoną flagę 
w samym sercu niedoszłej Ty­
siącletniej III Rzeszy.

Pierwszego września 1939 ro­
ku, o godzinie 4.45 rozpoczęły 
się niemieckie działania wojen­
ne przeciwko Polsce — w po­
wietrzu, a o godzinie 5.00 walki 
na lądzie Do Polski wkroczyły 
doborowe jednostki Wehrmach­
tu zaopatrzone w najnowocześ­
niejszy sprzęt bojowy. Pierw­
szy etap tragicznej kampanii 
wrześniowej — walki graniczne 
— trwał do 3.IX. Należą do 
niego bitwy: pod Mławą, w Bo­
rach Tucholskich, nad Górną 
Wartą i w Zagłębiu

Aby polską armię 
musieli hitlęcowcy 
pięć tygodni. Śląsk 
nawet po wycofaniu 
gularnych Czerwoni
rzy wytrwali na Wybrzeżu do 
19.IX, Oksywie do 18.IX, Hel — 
do 2.X. Bohatersko broniło się 
Westerplatte, a bitwa nad Bzu­
rą (której zaczepny charakter 
zmusił hitlerowski sztab do mo­
dyfikacji planów „Blitzkriegu”) 
trwała do' 17.IX. Ostatnia bitwa 
kampanii wrześniowej stoczona 
została p~d Kockie’m przez gen. 
Kleeberga 2—5 października 
1939 r.

Niemal do końca września 
bronił się oblężony odlin i

dnia w obozach, więzieniach, w 
egzekucjach ulicznych 
kacjach ginęło 3000 
obywateli.

i pacyfi-
polskich

przez o-Terror, zastosowany
Łupania niemal od pierwszych 
dni okupacji, nie złamał oporu 
polskiego narodu. Pomimo re­
presji walka wzmagała się z 
każdvm ro-kiem.

skiej. Dzięki niej uratowało się 
ok. 1C0 tys. osób, 
oporu był jedyną 
organizacją, która 
specjalizowaną w
ku jednostkę — Radę Pomocy 
Żydom („Zegota”).

Tylko od lipca 1942
)44 roku, oddziały 

zbrojne ■ podziemia 
wykonały na obszarze 
nej Guberni 110 238 
akcji skierowanych przeciwko 
okupantowi. Głównym obiek­
tem partyzanckich ataków był 
transport kolejowy. Wykonano 
ok. 2300 akcji kolejowych; gło­
śnym echem odbiła się szeroka 
akcja zwana „bitwą o szyny”, 
przeprowadzona przez oddziały 
Gwardii Ludowej. W czerwcu 
1943 r. Himmler specjalnym 
rozkazem „uhonorował” ziemie 
polskie, podobnie jak większość 
okupowanych terytoriów ZSRR 
i Jugosławii kryptonimem 
„Bandlteńgebiet”

do lipca 
i Krupy 
polskiego 
General- 

różnych

Akcja gwardzistów na niemiecki transport wojskowy
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Śląskim, 
zwyciężyć, 

poświęcić 
bronił się 
wojsk re- 

Kosynte-

Pierwsze zbrojne grupy i od­
działy partyzanckie powstawa­
ły z żołnierzy rozbitej we 
wrześniu armii. Od pierwszych 
dni okupacji społeczeństwo pol­
skie ukrywało pozostałą po 
kampanii broń, aby dalej wal­
czyć. W kraju stosowano bier­
ny opór wobec okupacyjnych 
zarządzeń, podejmowano akcje 
sabotażowe w przemyśle i ko­
lejnictwie. Powstawały pierw­
sze organizacje konspiracyjne, 
rozwijały się formy walki pod­
ziemnej z wrogiem.

Mimo nieustannego zagroże­
nia Polacy udzielali pomocy 
wszystkim znajdującym się w 
potrzebie, których los rzucił do 
naszego kraju, w tym również 
będącym najstraszliwszych

Na ziemiach polskich w la­
tach 1944—45 toczyły się praw­
dziwe partyzanckie bitwy, któ­
re wiązały ponad 100 tys. woj­
ska i niemieckiej policji. W 
szczytowym momencie rozwoju 
polskiego ruchu oporu w 1944 
r„ walczyło przeciwko okupan­
towi ponad 500 000 osób, z tej 
liczby w partyzanckich oddzia-

wojennej fazie. Pod koniec 
wojny Polska dysponowała bli­
sko 600 tysiącami żołnierzy w 
17 dywizjach, w tym 400-tys. 
armią w kraju — LWP, oraz 
200-tys. armią na- Zachodzie — 
PSZ. W działaniach zbrojnych 
drugiej połowy 1944 roku oraz 
kampanii — 1945 uczestniczyły 
polskie fęrmacje na wszystkich 
frontach działań: zachodnim, 
południowym,. wschodnim, na 
morzu i w powietrzu.

Natychmiast pd wyzwoleniu 
wszędzie zacierano "Mady hitle­
rowskiego panowania, przystę­
powano do odbudowy. Urucha­
miano nieliczne ocalałe fabryki, 
których urządzenia robotnicy, 
często z narażeniem własnego 
życia, zabezpieczyli przed wy­
wiezieniem, zakładano szkoły, 
organizowano szpitale i zaląż­
ki przyszłej administracji. A 
wszędzie tam, gdzie tylko to­
czącą się jeszcze wojna na to 
pozwalała, orano, zbierano plo­
ny łub siano zboże — w zależ­
ności od pory roku, w której 
front się ' przetoczył.

Gdy w Berlinie ostatecznie 
umilkły działa, dla nas. dla 
Polski, był to już czas poko­
jowej, gorączkowej pracy. Pra­
cowaliśmy z entuzjazmem, nie 
pytając o zapłatę, za kawałek 
chleba czy talerz zupy, w go­
rączkowym pośpiechu, aby jak 
najprędzej przywrócić w kraju 
normalne życie, po prawie sze­
ściu latach okrutnej, niszczącej 
okupacji.

Straty, jakie poniosła polska 
gospodarka, oblicza się na ok. 
50 miliardów dolarów. Straty 
w przemyśle spowodowane de­
wastacją i wywozem 
do Rzeszy sięgały ok. 
Zniszczeniu uległo 162 
dynków mieszkalnych, 
dziej wyrazistym
zniszczenia żywego miasta by­
ła — Warszawa. Ale i ona tak­
że natychmiast zaczęła podno­
sić się do życia.

Front radziecko-niemiecki 
był dla II wojny światowej 
frontem decydującym. Wy­
różniał się też szczegćCną ak­
tywnością i zaciętością dzia­
łań militarnych. Niemieckie 
dowództwo właśnie tutaj u- 
trzymywało giówne swoje 
siły. Do czasu utworzenia II 
frontu na Zachodzie — 6 
czerwca 1944 roku, na froncie 
wschodnim związane były 
trzy czwarte doborowych 
wojsk hitlerowskiej III Rze­
szy. Na ogromnych rosyjskich 
przestrzeniach, frcntu, który 
obejmował od 3 do 6 tysięcy 
kilometrów długości, roz­
strzygnęły się losy wojny. Na 
tym właśnie froncie wojska 
niemieckie poniosły przeszło 
70 proc, swoich strat. W toku 
całości działań Armia Czerwo­
na zniszczyła lub rozbiła po­
nad 506,5 dywizji niemieckich 
oraz ponad 100 dywizji so­
juszników Rzeszy. Front 
wschodni pochłonął 10 milio-

nów niemieckich żołnierzy, 
77 tysięcy samolotów, trzy 
czwarte wszystkich czołgów, 
1600 okrętów i statków trans­
portowych.

Zanim Armia Czerwona 
zbliżyła się do naszych gra­
nic, zanim rozpoczęła się ó- 
peracja brzesko-lubeLske, od 
której już bezpośrednio za­
częło się oswobadzanie ziem 
polskich spod okupacji, lbsy 
wojny — a więc i nasze wy­
zwolenie — przesądzone zo­
stały w trakcie 1418 dni woj­
ny radziecko-niemieckiej. Ber­
liński finał był jej końcowym 
efektem, tak jak wyzwolenie 
naszego kraju dokonało się 
poprzez kilka kolejnych o- 
fensyw, przeprowadzanych, si­
łami trzech radzieckich fron­
tów.

Ta niezwykle ciężka i krwa­
wa wojna, najokrutniejsza ze 
wszystkich, jakie kiedykol­
wiek przeżył Związek Radzier 
cki, wymagała ogromnej o- 
fiarności nie tylko od całego 
państwa, ale także od każ­
dego człowieka — robotnika, 
chłopa czy żołnierza. Praco­
wał za Uralem w całości 
przetransportowany przemysł. 
Dzięki wysiłkowi radzieckie­
go zapCecza, walczące na 
froncie radzieckie siły zbroj­
ne, otrzymywały wszystko,.co 
niezbędne do osiągnięcia zwy­
cięstwa.

Niepokonana do czasów na­
paści na Kraj Rad — armia 
hitlerowska zaczęła' ponosić 
klęskę za klęską. Radzieckie 
zwycięstwa były namacalnym 
dowodem męstwa żołnierzy, 
rosnącej potęgi Armii Czer­
wonej i wysokiego talentu jej 
dowódców. Końcowe operacje 
1945 roku (w styczniu tam­
tego roku armia radziecka li­
czyła 6,7 miliona żołnierzy, 
będąc najpotężniejszą armią 
świata) doprowadziły do osta-

tecznego rozgromienia wojsk 
hitlerowskich. Krach III Rze­
szy został przypieczętowany 
bezwarunkową kapitulacją.

Rozpoczęta przez hitlerow­
ców 22 czerwca 1941 roku 
wojna ze Związkiem Radzie­
ckim, zaprojektowana jako 
„Blitzkrieg”, trwała dokła 1- 
ńie do 9 maja 1945 roku. A 
zakończyła się nie — jak to 
przewidywał plan „Baiba- 
rossa” — w Moskwie, a w 
Berlinie.

Za zwycięstwo nad faszy­
stowskimi Niemcami, za sła­
wę bojową i możliwość wy­
zwolenia wielu krajów Eu­
ropy, w tym również 1 Polski, 
zapłaciła Armia Czerwona 

ogromną. Milionami 
żołnierzy. Liczne pom- 
wiecznię płonące zni- 
śymbólem nieustannej

— od
Te naj- 

wielo-wielotysięczne 
w Warszawie

cenę 
swoich 
nikł i 
cze są
osunięci dla bezimiennego bo­
haterstwa tych, którzy oddali 
własne życie za wolność in­
nych. Także i za naszą.

Cmentarze radzieckich żoł­
nierzy rozsiane są szeroko po 
całej polskiej ziemi 
Bąltyku po Tatry, 
większe
znajdują się 
przy aj. Żwirki i Wigury, na 
poznańskiej Cytadeli, przy 
wrocławskiej ulicy Spiskiej, 
craz w województwach — od 
gdańskiego, poprzez katowic­
kie. kieleckie, białostockie, lu­
belskie, koszalińskie, szcze­
cińskie i zielonogórskie. Są 
widomym śladem stoczonych 
w tych miejscach zażartych 
bojów, albowiem większość z 
tych cmentarzy — mauzoleów 
powstawała zaraz po wojnie, 
zakładana przez
poszczególnych jednostek ra­
dzieckich w miejscach stoczo­
nych bitew. To miejsce pa­
mięci tych, którzy nie doszli 
do bram Berlina. (GOD)

dowódców

maszyn
50 proc. 
190 bu- 
Najbar-

przykładem

Mówi pułkownik Fiodor Niskawskich

Sztandary rozgromionych formacji hitlerowskich rzucone 24 czerwca 1945 roku, przez uczestników 
Parady Zwycięstwa w Moskwie na Placu Czerwonym.

Atak piechoty polskiej we wrześniu 1939 roku

»

Zdarzało mi się nieraz w 
reporterskich wędrówkach po 
Związku Radzieckim spotykać 
ludzi nie pierwszej już mło­
dości, którzy zachowali w 
swej postawie dziwną spręży­
stość i elegancję ruchów, spo­
kój zewnętrzny i opanowanie 
każdego słowa. Nauczyłem się 
bezbłędnie odgadywać, że mam 
przed sobą żołnierza. Jednego 
z tych, którzy przed laty sta­
nęli w obronie swej ojczyzny 
i przeszli daleką drogę od 
przedpola Moskwy, obrony 
oblężonego Leningradu, walk 
w mroźnym Stalingradzie czy 
w zaśnieżonym ukraińskim 
stepie — do berlińskiego trium­
fu. Wtedy wiem, że będziemy 
rozmawiali o Polsce, o pol­
skich miastach, które stary 
żołnierz zachował w pamięci, 
o rzekach forsowanych pod o- 
słoną nocy, o ludziach w na­
szym kraju, co dali mu go­
ścinną kwaterę, a kiedy trze­
ba było — podzielili się ostat­
nią kromką chleba.

Pułkownika Fiodora Niskaw­
skich poznałem w stolicy Bia­
łorusi jesienią ub. roku. Miń­
ski oddział radzieckiego Ko­
mitetu Weteranów Wojny 
wspólnie z Towarzystwem 
Przyjaźni Radziecko-Polskiej

JERZY SIERADZINSKI

przygotowywały właśnie pro­
gram spotkań w związku z 
35 rocznicą bitwy pod Lenino. 
Obok generała, lejtnanta wojsk 
pancernych Siergieja Siergie- 
jenko, dowódcy X gwardyj- 
skiej armii, która walczyła o 
wyzwolenie Mławy, Bolesław­
ca, Kołobrzegu; obok płk Mi­
chaiła Riabcowa i majora 
Gregora Maruka — instrukto­
rów skierowanych wiosną 
43 r. do szkolenia oficerów 
I Armii Wojska Polskiego, 
którzy obaj przeszli z naszymi 
żołnierzami cały szlak bojowy 
— płk Fiodor Niskawskich był 
jednym z najaktywniejszych 
organizatorów uroczystości 
pod Lenino.

Oto jego opowieść, tak, jak 
zdołałem ją zapisać w swoim 
notatniku.

Kiedy faszystowskie Niemcy 
napadły na Związek Ra­
dziecki, miałem już za sobą 
czynną służbę wojskową i sto­
pień podoficera rezerwy. Po­
dobnie jak moi koledzy na­
tychmiast zgłosiłem się na 
front. Ciężkie to były i wy­
jątkowo krwawe walki. Smo­
leńsk, obrona Moskwy i pier­
wsze zwycięstwa nad doboro­
wymi dywizjami hitlerowski­
mi. A potem była słynna o-

fensywa wyzwoleńcza, która 
otworzyła drogę do wolności 
krajom uciemiężonej przez 
faszystów Europy.

Polska. Artylerzysta płk Ni­
skawskich doskonale pamięta 
chłodną noc, kiedy forsowano 
Narew gdzieś między Pułtus­
kiem a Serockiem. Stąd właś­
nie rozpoczęto przygotowania 
artyleryjskie do wyzwolenia 
Warszawy. Nasza bateria da­
lekosiężnych dział — mówi 
płk Niskawskich — przykry­
wała atak radzieckiej i pol­
skiej piechoty na pozycje wro­
ga po drugiej stronie Wisły. 
Wkroczyliśmy do Warszawy 
od północy. Tliły się jeszcze 
ruiny miasta. Wszystko spo­
wijał żrący dym i kurz rozbi­
tych ciegieł. Nie widziałem 
nigdy przedtem Warszawy, ale 
patrząc na polskich żołnierzy 
wiedziałem, że musiało to być 
wyjątkowo piękne miasto, dro­
gie ich sercu, podzielałem ich 
ból i łzy kręciły mi się w 
oczach.

Pamiętam pierwszych spot­
kanych mieszkańców. Wypeł­
zali z ponurych ruin, z zawa­
lonych piwnic, płakali, ściskali 
dłonie, całowali się z nami. Te 
pierwsze godziny w wyzwolo­
nej Warszawie pozostały mi

na zawsze w pamięci — mówi 
płk Niskawskich, nie ukrywa­
jąc przy tym swego wzrusze­
nia. Na jego piersi wśród wie­
lu odznaczeń bojowych — „Me­
dal za Warszawę”.

A potem? Potem była wal­
ka o Elbląg, wyzwolenie Słup­
ska i wyjście nad Bałtyk. W 
każdym z tych miast, a po 
drodze były przecież jeszcze 
małe miasteczka i wsie bro­
nione przez hitlerowców — 
pozostawialiśmy w polskiej 
ziemi kogoś z bliskich. Zginął 
bohaterską śmiercią Sasza, 
przyjaciel pułkownika ze szkol­
nych lat i Oleg, sąsiad, z któ­
rym razem zdawali egzamin 
na uczelnię. Gdzieś w lesie w 
okolicach Słupska pochowali 
dzielną sanitariuszkę Maszeń- 
kę, która wynosiła rannego 
żołnierza z linii frontu.

Trzeba było iść dalej. Zdzi­
wiliśmy się trochę, kiedy ze 
Słupska odprawiono nas nie 
na zachód, lecz na wschód — 
wspomina pułkownik. Okaza­
ło się jednak, iż Niemcy cią­
gle jeszcze zajmują Trójmia­
sto. Naszej kompanii przy- 
padło zadanie wyzwalania pół­
nocnej części Gdańska, gdzie 
były szczególnie silne umoc­
nienia wroga. Trzy doby wal­
czyliśmy o zdobycie półwyspu 
Westerplatte. Oczywiście, wie­
dzieliśmy o tym, że w 1939 ro­
ku była to jedna z ważnych 
linii obrony polskich żołnie­
rzy, gdzie przejawili oni wiel­
kie męstwo i zasłużyli na 
wieczną chwałę. Ta świado­
mość dodawała nam zresztą 
sił.

Straszny to był bój. Zosta­
łem ranny i ewakuowany z

półwyspu do szpitala w rejo­
nie Gdyni, gdzie w dwa dni 
później przerzucono nasz od­
dział. W walce o Gdynię bar­
dzo ciężko ranny został do­
wódca naszego pułku. Zdecy­
dowałem więc na własnę pro­
śbę porzucić szpital. Jako naj­
starszemu z oficerów powie­
rzono mi dowództwo pułku.

Z Trójmiasta nasza droga 
prowadziła przez Odrę na 
Szczecin. Czekały nas znów 
ciężkie walki, straciliśmy wie­
lu żołnierzy, wspaniałych, 
dzielnych i dobrych ludzi, któ­
rzy pozostali na polskiej zie­
mi. Nie dane im było wraz z 
nami szturmować północnych 
dzielnic 
wielkiej

Berlina i przeżyć 
radości zwycięstwa.

razy spotykaliśmy się 
ramię przy ramieniu

Wiele 
w boju 
z polskimi żołnierzami. Po raz 
pierwszy było to pod Lenino, 
później przy forsowaniu Bu­
gu, w walkach o Warszawę i 
Berlin. Wielu z nas, starych 
„frontawików” utrzymuje dziś 
bliskie, przyjacielskie kontak­
ty. Łączy nas to, co przeżyli­
śmy w okopach, łączy wspól­
nie przelana krew i radość, 
jaką nieśliśmy ludziom w wy­
zwolonych miastach i wsiach. 
Chciałbym ogromnie odwie­
dzić Polskę, zobaczyć współ­
czesną Warszawę, Gdańsk, 
Gdynię i Szczecin, ale nieste­
ty zdrowie już na to nie po­
zwala. Trudy wojny jednak 
dają o sobie znać — mówi z 
uśmiechem pik Fiodor Nis­
kawskich, jeden z tych wielu 
radzieckich żołnierzy, których 
droga do zwycięstwa wiodła 
przez Polskę.
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UDZIAŁ WOJSKA POLSKIEGO W OPERACJI BERLIŃSKIEJ
Pierwsze miesiące 1945 ro­

ku były brzemienne w 
wydarzenia .o decydują­

cym znaczeniu dla losów 
wojny z hitlerowskimi Niem­
cami. Na południowym od­
cinku frontu wschodniego, 
po odparciu ataków jedena­
stu niemieckich dywizji pan­
cernych, w marcu oczyszczo­
ne zostały od hitlerowców 
całe Węgry. 4 kwietnia sztur­
mem zdobyta była Bratysła­
wa, a 13 — padł Wiedeń.
Wojska radzieckie wykorzy­
stując sukcesy ofensywy zi­
mowej rozcięły pomorskie 
zgrupowanie Niemców i 4 
kwietnia wyszły na południo­
we wybrzeże Bałtyku. 9 
kwietnia zdobyty został Kró­
lewiec. W tym czasie wyzwo­
lone już było prawie całe te­
rytorium Polski w nowych 
granicach. Na głównym kie­
runku działań front przebie­
gał wzdłuż Odry i Nysy Łu­
życkiej. Bezpośrednio zagro. 
tony był Berlin.

Jednocześnie armie zachod­
nich sojuszników osiągnęły 
Ren, 11 kwietnia wysunięte 
oddziały amerykańskie zdo­
były przyczółek na prawym 
brzegu Łaby.

Koniec hitlerowskich Nie­
miec był bliski. Dalszy opór 
stawał się bezcelowy. Jednak­
że władze hitlerowskie, oba­
wiając się odpowiedzialności 
za popełnione zbrodnie, sta­
rały się odwlec moment swej 
zguby. Hitlerowcy liczyli je­
szcze na możliwość odwróce­
nia biegu wydarzeń. Mieli 
nadzieję, iż przy pomocy 
reakcyjnych sił w świecie 
uda się im rozbić jedność ko­
alicji antyhitlerowskiej, poro­
zumieć się z Anglosasami i 
uniknąć całkowitego pogro­
mu.

„Katastrofa na W schodzie 
nieuniknienie oznacza koniec 
wojny” — oświadczył Hitler 
9 marca 1945 roku. Zgodnie 
z tą wytyczną, hitlerowcy ro­
bili wszystko, by utrzymać 
front wschodni i zyskać na 
czasie. Skierowano tu 174 dy­
wizje na ogólną iląść posia­
danych 250. Łącznie na .kie­
runku berlińskim skoncentro­
wano ponad milion żołnierzy, 
11000 dział, przeszło 15Ó0 
czołgów i 3300 samolotów, 
przeważnie myśliwskich.
Zbudowana została też głębo­
ka rubież obronna, składają­
ca się z trzech pasów obrony 
i berlińskiego rejonu umoc­
nionego.

Przygotowując się do decy­
dującej bitwy, hitlerowcy
rozwinęli wielką kampanię
polityczną, dla podniesienia
ducha armii. Straszono, że w 
wypadku klęski wszystkich
Niemców czeka śmierć lub 
niewola na Sybirze. Specjal­
ny rozkaz Hitlera wzywał do 
obrony „własnego losu”, do 
„męstwa, zaciętości i fanatyz­
mu”. Jednocześnie po stwier­
dzeniu, że „kto nie wypełni 
swego obowiązku, będzie 
zdrajcą własnego narodu” 
następowały groźby rozstrze­
lania. Skrajne środki przy­
musu były z całą bezwzględ­
nością szeroko stosowane.

Wykonanie ostatniego,
potężnego uderzenia na 
Niemcy powierzone zo­

stało 1 Frontowi Białoruskie­
mu pod dowództwem mar­
szałka Żukowa, 2 Frontowi 
Białoruskiemu pod dowódz­
twem marszałka Rokossow­
skiego i 1 Frontowi Ukraiń­
skiemu pod dowództwem 
marszałka Koniewa. Liczyły 
one 2,5 miliona żołnierzy i 
miały 41 000 dział, 6250 czoł­
gów oraz 7500 samolotów.

W składzie radzieckich 
frontów działały 1 armia pod

Natarcie na Monte Cassino

KOALICYJKA KAPITANA
TADEUSZ GULANOWSKI

Kapitan Kromkay, poległy 
pod Monte Cassino, przeszedł 
do historii drugiej wojny 
światowej. Jedynym naocz­
nym świadkiem śmierci kapi­
tana był radiotelegrafista, syn 
pułku. Relacja młodocianego 
radiotelegrafisty jest jedną z 
niewielu opowieści o mło­
dzieży, która brała udział w 
walkach o wzgórze usiane 
makami najczerwieńszymi, 
„bo z polskiej wyrosły krwi”.

Znalazłem się w II Korpusie 
pod Monte Cassino po wielu 
staraniach i zabiegach. Jako nie­
letniego chciano mnie odesłać do 
szkoły, ale ciągłym molestowa­
niem i raportami wyprosiłem 
wreszcie zostawienie w wojsku. 
Przeszedłem ze swoją jednostką 
Iran, Irak, Egipt, Palestynę. 
Transjordanię, Syrię i Liban, 
by wreszcie z Afryki trafić do 
Włoch pod Tarentem i odbyć 
całą kampanię włoską aż pod 
Monte Cassino.

1 Baon Strzelców Karpackich 
•kierowano wprost do wielkie­
go zagłębienia, rzuconego wśród

dowództwem gen. Stanisława 
Popławskiego 1 2 armia
Wojska Polskiego pod do­
wództwem gen. Karola Świer­
czewskiego oraz jednostki 
odwodu naczelnego dowódz­
twa. Było to prawie 200 
tysięcy żołnierzy (w kra­
ju, w odwodzie strategicznym 
jeszcze ponad 200 tysięcy). 
Polskie wojska frontowe po­
siadały 3100 dział, 500 czoł­
gów i 320 samolotów. Biorąc 
pod uwagę przeszło pięciolet­
nią okupację Polski i wyni­
szczenie kraju, polski wysi­
łek zbrojny był ogromny.

Wojska polskie otrzymały 
ważne zadania operacyjne. 
Walcząc na skrzydłach głów­
nych radzieckich zgrupowań 

Żołnierze polscy na stopniach Reichstagu w zdobytym Berlinie

strategicznych miały osłaniać 
je przed kontratakami nie­
przyjaciela — 1 armia z pół­
nocy, 2 armia z południa.

16 kwietnia 1945 roku, znad 
Odry i Nysy Łużyckiej ruszy­
ła potężna lawina wojsk ra­
dzieckich a z nimi wojsko 
polskie.

„Kiedy jeszcze wszystko o- 
krywał mrok — pisze oficer 
niemieckiego sztabu general­
nego Boldt — Rosjanie otwo­
rzyli na 9 armię i 4 armię 
pancerną huraganowy ogień z 
wielu tysięcy dział. Słowami 
nie można tego wyrazić. Było 
tak. jak gdyby podniosła się 
kurtyna przed ostatnimi dzia­
łaniami wielkiej, ostatniej bi­
twy na tym świecie. Działa 
radzieckie jedno przy drugim 
rozmieszczono w głąb i wszerz 
frontu na wielu kilometrach. 
Huraganowy ogień trwał go­
dzinami. Następnie rosyjskie 
pułki, dywizje i armie ruszy­
ły do ataku”.

Rozpoczęła się operacja 
berlińska. Oszołomiony, 
przytłoczony siłą uderze­

nia wróg nie był w stanie za­
trzymać nacierających. Czołgi 
i piechota włamywały się w 
jego pozycje. Jednak dalej w 
głębi obrony opór nieprzyja­
ciela wzrastał. Wywiązały się 
niezwykle zacięte walki. Hit­
lerowcy nieustannie kontrata-

gór. któremu zgodnie z woj­
skową zasadą kodowania tere­
nu nadano nazwę Dużej Miski. 
Niemcy panowali nad naszymi 
pozycjami mając doskonały 
wgląd w cały teren z okolicz­
nych gór od strony Monte Cai- 
ro i klasztoru Monte Cassino. 
Znakomicie wstrzelani unie­
możliwiali wszelki ruch na li­
nii. Dowożenie zaopatrzenia i 
zmiana pozycji mogły się od­
bywać tylko pod osłoną nocy.

Zaopatrzenie dostarczano no­
cą na grzbietach mułów, pierw­
szeństwo jednak miały zawsze 
amunicja i broń. Na resztę 
rzadko starczało czasu i miejsca. 
Dlatego jedzenie i picie było ści­
śle racjonowane.

Nocą wychodziły na przed­
pole patrole, by naprawić zni­
szczone linie telefoniczne. Na 
trasie leżały dosłownie setki 
kilometrów porwanych pocis­
kami telefonicznych kabli. Zo­
rientowanie się w tej kupie 
splątanych drutów było niełat­
wym zadaniem. Ponadto ko­
nieczne było zachowanie abso­
lutnej ciszy. Głośniej wypowie­
dziane słowo, potrącony i spo-

kowali. Tempo natarcia zmniej­
szało się. Dopiero po czterech 
dniach wojska 1 Frontu Bia­
łoruskiego zdołały przełamać 
trzeci pas obrony nieprzyjacie­
la i stworzone zostały warun- 

,ki oskrzydlenia 9 armii nie­
mieckiej i Berlina od półno­
cy. W tym czasie zgrupowa­
nie uderzeniowe 1 Frontu 
Ukraińskiego doszło do Szpre- 
wy i sforsowało ją z marszu; 
armie pancerne uderzały na 
północ -z celem okrążenia od 
południa 1 południowego za­
chodu wojsk nieprzyjacielskich 
w rejonie Berlina.

W rezultacie ciężkich walk, 
polska 1 armia połączyła 
wszystkie swe siły na zachod­
nim brzegu Odry i utworzony

został jeden wielki przyczółek. 
17 kwietnia oddziały armii 
nacierały w kierunku Starej 
Odry. Pomimo krzyżowego 
ognia artylerii i karabinów 
maszynowych przeciwnika, zo­
stał on zepchnięty za rzekę i 
rozpoczął odwrót.

Na południowym odcinku 
berlińskiego frontu, równie 
dzielnie biły się dywizje 2 ar­
mii polskiej, złożonej w więk­
szości z młodych żołnierzy, 
przechodzących swój chrzest 
bojowy. Przy wsparciu czoł­
gów zdobyty został Rothen- 
burg, a następnie 1 korpus 
pancerni’ sforsował Schwa- 
rzer Schóps. Trzeciego dnia 
operacji rozgorzały zacięte 
boje o Niesky. Jednocześnie 
główne siły nadal parły na za­
chód w kierunku Drezna. Ale, 
już 19 kwietnia rozpoczęły się 
ciężkie boje z wojskami feld­
marszałka Schórnera spie­
szącymi z odsieczą Berlinowi.

Czołowe oddziały 1 Frontu 
Białoruskiego coraz bardziej 
oskrzydlały Berlin od północ­
nego zachodu. 25 kwietnia, w 
rejonie Ketzin, zaledwie 15 
kilometrów od Poczdamu, spot­
kały się one z 4 armią pan­
cerną 1 Frontu Ukraińskiego. 
W tym czasie, na zachód od 
Frankfurtu i Gubina otoczone 
zostały: hitlerowska 9 armia i 
część 4 armii pancernej. W 

dający kamień — powodowały, 
że ze strony niemieckiej lecia­
ły rakiety oświetlające teren, 
który był natychmiast ostrze­
liwany zaciekle z broni ma­
szynowej i przez artylerię. Pa­
trole ponosiły ciężkie straty.

Wokół polskich pozycji, w 
skalnych załomach i wgłębie­
niach, żlebach i uskokach le­
żało wiele zabitych mułów i 
ciał żołnierzy brytyjskich, fran­
cuskich czy kanadyjskich, któ­
rzy zginęli w czasie poprzed­
nich, bezskutecznie ponawia­
nych ataków. Uprzątnięcie ich 
ciał było niemożliwe.

Czekaliśmy natarcia, sądząc, 
że skończą się wtedy wszelkie 
przykrości. Tylko kpt. Krom­
kay był świadom sytuacji. Na 
kilka godzin przed atakiem po­
wiedział do mnie:

— Wiesz, chłopcze, mam 
przeczucie. śe dzień dzisiejszy 
jest moim ostatnim dniem w 
życiu. Mam do ciebie prośbę. 
Po mojej śmierci zdejmij ze 
mnie koalicyjny paa i przekaz 
mojej matce. Kupiła mi go, 
kiedy szedłem na wojnę. Wie­
rzyła, że wrócę z nim szczęś­
liwie do domu. Niech przynaj­
mniej on zostanie jej na pa­
miątkę.

Ruszyliśmy do natarcia w 
nocy. Teren był oświetlony jak 
w dzień. Chwilami huk arty­
lerii 1 jazgot broni maszyno­
wej były takie, że tętniło w 
uszach. Trzeba było przywrzeć 
do ostrej chropawej skały po­
krytej kamieniami.

Ze m radiostacją bytem 
obok kapitana. Razem z nim 

ten sposób stolica III Rzeszy 
znalazła się w izolacji i cał­
kowitym okrążeniu.

Jednostki polskiej 1 armii 
łamiąc zażarty opór 22 kwiet­
nia zdobyły Birkenwerder. od­
ległe 20 kilometrów na północ 
od Berlina.

Hitler nie rezygnował z 
zamiarów zmiany położenia 
i zadania ciosu wojskom ra­
dzieckim i polskim. 12 armia 
generała Wencka, znajdująca 
się nad Łabą, otrzymała roz­
kaz uderzenia w kierunku 
południowego krańca Berlina. 
Polecenie przebijania się do 
miasta dostało także okrążo­
ne zgrupowanie frankfurcko- 
gubińskie. W tymże czasie 
grupa armii „Mitte”, osłania­
jąca kierunek drezdeński, 
otrzymała zadanie kontynuo­
wania przeciwuderzenia w 
skrzydło wojsk 2 armii WP 
i radzieckiej 52 armii. Od 
strony północnej, z rejonu 
Eberswalde miała uderzać na 
południe, z celem przebicia 
się do stolicy, przez obronę 
polską i radziecką, grupa 
armijna generała Steinera.

Berlin trząsł się od nie­
ustannych wybuchów po­
cisków i bomb. Szalały 

wielkie pożary, snuły się 
chmury gryzącego dymu, pa­
nował chaos, rwała się łącz­
ność. Paniczne wieści o tu 
i tam pojawiających się „bol­
szewickich” czołgach parali­
żowały strachem. Wielka po­
żoga wojenna, którą uknuto 
w murach tego miasta, doszła 
teraz do niego samego. Hitle­
rowscy dygnitarze starali się 
umykać z pułapki. Goering 
uciekł do Bawarii, Ribben- 
trop ze swyrni dyplomatami 
próbował przedostać się na 
północ do admirała Dónitza. 
W Berlinie z Hitlerem pozos­
tali: Borman, zastępca Himm­
lera Fegelein i Gobbels, 
wyznaczony na komendanta 
miasta.

Gdy faszystów niemieckich 
ogarniała rozpacz i usiłowali 
się kryć, otwierały się bramy 
obozów i więzień, z których 
resztkami sił wydostawali się 
radośni wolnością więźniowie.

W okolicy Oranienburga 
oddziały polskiej 1 armii 
wyzwoliły dziesiątki tysięcy 
więźniów obozu koncentra­
cyjnego. Byli to ludzie róż­
nych narodowości, a wśród 
nich wielu Polaków.

Na osobisty rozkaz Hitlera, 
wyznaczający jako cel natar­
cia miejscowość Bótzow, 25 
kwietnia uderzyły wojska 
Steinera. Wspierane przez 
lotnictwo wdarły się w głąb 
polskiej obrony do trzech 
kilometrów. W tej sytuacji 
generał Poławskl rzucił w 
rejon włamania odwody 2 
dywizji piechoty, pododdziały 
4 pułku artylerii przeciwpan­
cernej 1 1 brygady kawalerii. 
Jednocześnie eskadry polskie­
go 1 korpusu lotniczego dzień 
i noc bombardowały wojska 
niemieckie.

26 kwietnia ciężkie walki 
trwały nadal. Dopiero ude­
rzenie 1 pułku w skrzydło 
niemieckiego klina zadecydo­
wało o ich wyniku. Nieprzy­
jaciel został zepchnięty z 
przyczółka pod Germensdorf 
1 29 kwietnia odrzucony na 
północny brzeg kanału. Próba 
odsieczy Berlinowi od strony 
północnej, dzięki walce 1

podniosłem się i biegłem na­
przód, wspólnie zalegaliśmy w 
skalnych załomach. Potem przy- 
dusił nas do ziemi niemiecki 
ogień, pod którym zalegliśmy 
od świtu 12 maja. Bez wody, 
jedzenia i nadziei na jakąkol­
wiek pomoc. Przez radio tylko 
krzyżowały się różne glosy, 
rozkazy, wołanie o pomoc.

Leżeliśmy na zboczu w trój­
kę — kapitan nieco wyżej, ja 
z radiostacją obok 1 siedemna­
stoletni radiotelegrafista Pie­
kart. Tylko my dwaj zostaliś­
my z pocztu dowódcy. Leże­
liśmy, czekając co będzie da­
lej. Do przodu nie sposób. Wy­
cofać się? Nie ma rozkazu.

Obok naa pada pocisk. Czu­
je na policzku ciepły podmuch 
wybuchu i zarazem potem 
krzyk kolegi:

— Sanitariusz, pomocy!
Wszyscy sanitariusze polegli. 

Uniosłem głowę znad zbawczej 
ochrony kamieni i widzę, te 
Piekart jest ranny: poniżej 
serca poszarpany mundur i 
krwawo ziejąca dziura. Pełznę 
do niego, rwę zębami opako­
wanie opatrunku osobistego. 
Próbuję kolegę bandażować, 
lecz cały kłąb gazy wchodzi w 
ranę, a krew mimo to nadal 
tryska czerwoną fontanną. Wi­
dzę. jak Piekart ciągle bled­
nie.

— A może go zanieść do 
punktu — jestem gotów ciąg­
nąć kolegę pod ogniem, byle 
tylko ulżyć cierpieniom, urato­
wać go.

Kpt Kromkay kręci głową 
Zdajs aobis sprawę, ta wszel­

armii WP i radzieckiej 61 
armii nie powiodła się. 30 
kwietnia ostatecznie przeła­
mana została obrona przeciw­
nika nad Havellandischer 
Grosser Haupt Kanał.

Tego dnia, 1 Dywizję Pie­
choty im. T. Kościuszki 
skierowano do walk ulicz­

nych w Berlinie.
3 maja polskie jednostki 

sforsowały Hawelę i łamiąc 
opór wyszły nad brzeg Łaby, 
gdzie spotkały się z wojska­
mi amerykańskimi. W nas­
tępnych dniach 4 dywizja 
odpierała jeszcze liczne ataki 
Niemców w rejonie Klietz.

Na południowym skrzydle 
frontu, wykonując zadanie 
przebijania się na pomoc 
Berlinowi, nadal zaciekle 
szturmowały dywizje pancer­
ne feldmarszałka Schórnera. 
23 kwietnia udało się im 
przełamać obronę i połączyć 
ze zgrupowaniem nacierają­
cym z północy. Główne siły 
polskiej 2 armii oraz radziec­
ki 7 korpus zmechanizowany 
i 254 dywizja zostały odcięte. 
W tej sytuacji generał Świer­
czewski kieruje w rejon 
Budziszyna odwód pancerny 
oraz zawraca czołgi 1 korpu­
su pancernego spod Drezna, 
w celu zaryglowania włama­
nia. Wprowadzone zostały do 
boju również nowe jednostki 
radzieckie, w tym rakietowe.

Po zażartych zmaganiach, 
pod wieczór 27 kwietnia, na­
tarcie niemieckie zostało za­
trzymane. Wielka bitwa pod 
Budziszynem uwieńczyła się 
zwycięstwem. Odsiecz Berli­
nowi od południa była także 
udaremniona.

6 maja rozpoczęła się ope­
racja praska. W obronie nie­
przyjaciela powstał 60-kilo- 
metrowy wyłom. Wojska ra­
dzieckie parły w kierunku 
Pragi. 8 maja czołgi polskiego 
korpusu zdobyły Bischofswer- 
da i osiągnęły Łabę. Tego 
dnia polska 8 dywizja prze­
kroczyła granicę Czechosło­
wacji.

Pomimo podpisania 8 maja 
aktu kapitulacji, wojska hit­
lerowskie w Czechosłowacji 
nadal stawiały opór. Ażeby 
go złamać i przyjść z pomocą 
powstańcom w Pradze, mar­
szałek Koniew rzuca do przo­
du armie pancerne. 9 maja 
czołgi radzieckie docierają do 
Pragi.

Pomyślnie nacierają rów­
nież dywizje polskiej 2 armii. 
10 maja polskie czołgi osiąga­
ją Mielnik, a 11 maja Krze­
szowice, przedmieście czecho­
słowackiej stolicy, gdzie sta­
czają walkę i hitlerowskimi 
niedobitkami.

Operacja berlińska była 
jedną z największych 
bitew drugiej wojny 

światowej. Armia Radziecka 
i współdziałające z nią Woj­
sko Polskie rozbiły w niej 
70 dywizji piechoty, 12 pan­
cernych i 11 zmotoryzowa­
nych. Przypieczętowało to 
ostatecznie los Niemiec hitle­
rowskich i przyspieszyło ich 
bezwarunkową kapitulację.

Pomimo że armia niemiec­
ka liczyła w tym czasie około 
3 milionów żołnierzy, a jej 
wojska okupowały Norwegię, 
Danię, utrzymywały się w 
Kurlandii i znacznej części 
Holandii oraz broniły w kil­
ku portach francuskich, na 
wyspach Rodos i Krecie, na 
północnych Bałkanach, w za­
chodniej Austrii i Czechosło­
wacji — III Rzesza musiała 
kapitulować. Uderzenie bo­
wiem na centralne Niemcy 
i Berlin stało się ciosem 
śmiertelnym.

ka pomoc jest już niemożliwa. 
Za chwilę Piekart umiera.

Z odrętwienia wyrwał mnie 
głos kapitana:

— Nadawaj do sztabu. Tak 
ci wygodnie, że zasnąłeś?

Poszedł pierwszy meldunek: 
na wzgórzu zostali tylko dwaj 
żywi z całej drużyny, pluto­
ny kompanii, którą dowodzi 
kapitan są tak rozrzucone, że 
stracił z nimi łączność, nie zna 
sytuacji i nie ma łączników, 
by nawiązać kontakt. Proponu­
je wycofanie się na grzbiet 
wzgórza.

— Moja kompania jest zdzie­
siątkowana — kończy kapitan.

Z początku każą czekać na 
odpowiedź. Później trzeba po­
wtarzać meldunek jeszcze kil­
ka razy. At wreszcie jest od­
powiedź.

— Dowódca batalionu rozka­
zuje pozostać na stanowiskach 
do wieczora. Wtedy aostaną 
podciągnięte rezerwy i otrzy­
macie posiłki. Czekać i trzy­
mać aię. Na razie wspierają 
nas moździerze 1 artyleria.

Słońce wschodzi coraz wyżej 
i do wieczora daleko. Pragnie­
nie dokucza, w gardle zasycha. 
Niemiecki ogień jakby przy­
cichł. Wydaje się to tak nie­
prawdopodobne, że odwracam 
się od radiostacji w stronę 
wroga, by sprawdzić czy nie 
jest to złudzenie. W tym mo­
mencie powietrzem wstrząsa 
potężny wybuch. Walą się ka­
mienie, a potem świat pogrą­
ża się w zupełnej ciemności. 
Straciłem przytomność.

Gdy odzyskuję świadomość 
mam wrażenie, te spałem. Od-

POLSKI WYSIŁEK WOJENNI 
NA FRONTACH II WOJNI

Bardzo poważny wkład w 
dzieło ostatecznego zwycię­
stwa nad hitlerowską III 
Rzeszą wniosły polskie siły 
zbrojne, walczące na wszyst­
kich frontach, zarówno na 
lądzie, jak również w powie­
trzu i na morzu. Była Polska 
krajem, który najdłużej prowa­
dził w latach drugiej wojny 
światowej walkę z Niemcami, 
od 1 września 1939 r. do 11 ma­
ja 1945 r. Żołnierz polski w sze­
regach formacji regularnych, 
jak i w organizacjach pod­
ziemnych walczył na ziemi 
ojczystej, na wszystkich fron­
tach i w ruchu oporu wszyst­
kich krajów ujarzmionej 
przez hitleryzm Europy.

Wiosną 1945 r. w ostatniej 
wielkiej ofensywie państw 
koalicji antyniemieckiej prze­
ciwko hitlerowskiej machinie 
wojennej, na froncie wschod­
nim walczyły dwie armie pol­
skie, wsparte korpusem lot­
niczym, na Zachodzie biła się 
polska dywizja pancerna, we 
Włoszech waflczył polski kor­
pus piechoty. W bombardo­
waniu Niemiec brały udział 
polskie dywizjony lotnicze, a 
na morzach działały okręty 
Polskiej Marynarki Wojennej.

☆

Na najważniejszym froncie 
drugiej wojny światowej, 
froncie wschodnim w ostat­
niej wielkiej ofensywie Ar­
mii Radzieckiej, w operacji 
berlińskiej wzięły udział głó­
wne siły operacyjne ludowego 
Wojska Polskiego. (O udziale 
Polaków w operacji berlińskiej 
piszemy obok.)

☆

Na froncie zachodnim w 
ostatniej ofensywie sprzymie­
rzonych wzięła udział 1 dy­
wizja pancerna dowodzona 
przez gen. bryg. Stanisława 
Maczka, licząca ponad 15.50U 
ludzi i około 400 czołgów. Te­
renem działań dywizji była 
holenderska i niemiecka Fry- 
zja rozdzielona rzeką Ems. 
Dywizja nasza walczyła w 
składzie 1 armii kanadyjskiej. 
W początkach kwietnia 1945 
r. rozpoczęło się natarcie 
dwóch brygad dywizji w kie­
runku zatoki Dollard, w bar­
dzo trudnym terenie.

9 kwietnia czołowe oddzia­
ły naszej dywizji osiągnęły 
miejscowości Groor i Coevor- 
den. W ciągu następnych 
trzech dni weszły do boju 
główne siły dywizji, z któ­
rych 3 brygada strzelców zo­
stała skierowana ku północy 
z zadaniem oczyszczenia z 
wojsk niemieckich terytorium 
holenderskiego wzdłuż jego 
wschodniej granicy, aż do za­
toki Dollard. Natomiast 10 
brygada kawalerii pancernej, 
po przekroczeniu granicy ho- 
lendersko-niemieckiej miała 
nacierać wzdłuż wschodniego 
brzegu rzeki Ems na Emden.

Opanowanie miejscowości 
Haren przez 10 brygadę u- 
możliwiło przeprawę głów­
nych sił dywizji na wschod­
ni brzeg Ems, które wyszły 
nad Kusten Kanał, forsując 
go 19 kwietnia. Następnego 
dnia patrole z 3 brygady do­
tarły do zatoki Dollard.

1 dywizja pancerna otrzy­
mała rozkaz natarcia na 
znaną, wielką bazę morską 
Wilhelmshaven. W miarę zbli­
żania się do niej coraz bar­
dziej zacięta stawała się ob­
rona niemiecka. Po sforsowa­
niu rzeki Ledy. i opanowaniu 
w toku ciężkich walk m.in. 
miejscowości Filsun i Nor- 
moor, 4 maja oddziały czo­
łowe naszej dywizji nawią­
zały styczność bojową z ob­
roną Wilhelmshayen. Naza­
jutrz o godzinie 8 skapitulo­
wały wojska niemieckie wal- 

rzucam z siebie kamienie, któ­
re mnie przywaliły i spoglądam 
na zegarek. Szkiełko jest roz­
bite, a wskazówki zatrzymały 
się na godzinie drugiej. Wokół 
panuje kompletna cisza. Czyż­
by Niemcy się wycofali i na­
si zajęli klasztor? Dopiero po 
chwili stwierdzam, że wokół 
widać błyski eksplozji, tylko 
ja nic nie słyszę. Od wybuchu 
zupełnie ogłuchłem. Rozglądam 
się. Kapitana nie widać. Za­
pewne się wycofał myśląc, że 
jestem zabity.

Usiłowałem połączyć aię z 
dowództwem baonu, prosić o 
pozwolenie wycofania, lecz 
skrzynka była głucha, uszko­
dził ją wybuch. Zacząłem od­
rzucać resztę kamieni. I wte­
dy zauważyłem ciało kapita­
na. Chciałem ratować kapita­
na, ale poczułem przejmujący 
ból w płucach, jakby mnie kto 
kroił nożem. Z wysiłkiem sięg­
nąłem ręka ku plecom i po­
czułem wilgoć. Dłoń była umi­
ana krwią. Osunąłem się na 
kamienie. To mdlałem, to trzeź­
wiałem.

Wieczorem sanitariusze wy­
nieśli mnie na noszach. Mia­
łem gorączkę. Byłem prawie 
nieprzytomny, zrywałem się, 
chciałem uciec. Wołałem by 
wyciągnęli koalicyjkę. Sanita­
riusze nie rozumieli o co mi 
chodzi.

Kiedy w szpitalu doszedłem 
do siebie, było już dawno po 
pogrzebie kpt Kromkaya. Jego 
koalicyjka ofiarowana przez 
matkę na zawsze została z nim 
we włoskiej ziemi. 

czące przed frontem 21 Gru­
py Armii sprzymierzonych. 
Kapitulację załogi Wilhelms­
hayen przyjęli oficerowie na­
szej dywizji pancernej.

Warto jeszcze przypomnieć, 
że w toku walk 2 pułk pan­
cerny dywizji wyzwolił dwa 
obozy w Oberlangen i Nieder- 
langen, w których znajdowało 
się około 1700 kobiet-żołnie- 
rzy AK, uczestniczek powsta­
nia warszawskiego.

☆
W kwietniu 1945 r. w skła­

dzie 1 armii francuskiej na­
cierającej od Strasburga do 
granicy szwajcarskiej, w os­
tatniej ofensywie na Niemcy, 
wzięły też udział 19 i 26 Zgru­
powania Piechoty Poflskiej, 
powstałe na przełomie 1944/ 
1945 r. z polskich oddziałów 
partyzanckich walczących na 
terenie Francji, podporządko­
wanych PKWN we Francji 
i uznających za swą władzę 
zwierzchnią Rząd Tymczaso­
wy w kraju. Zgrupowania te 
liczyły ponad 2 tys. ludzi i 
zakończyły swój szlak bojo­
wy nad Jeziorem Bodeńskim.

☆
Na Półwyspie Apenińskim 

również w kwietniu 1945 r. 
podjęła działania ofensywne 
8 armia brytyjska w składzie 
której w pierwszej linii wal­
czył nasz 2 korpus polski, do­
wodzony przez gen. dyw. Zy­
gmunta Szyszko-Bohusza. 9 
kwietnia ofensywę 8 armii 
w ogólnym kierunku na Pa­
dwę rozpoczął nasz korpus, 
forsując rzekę Senio i prze­
łamując zaciętą obronę nie­
miecka. Korpus polski wal­
cząc na głównym kierunku 
natarcia już 11 kwietnia swą 
czołową 3 Dywizją Strzelców 
Karpackich zdobył przyczółki 
na rzece Santerno. Niemcy 
zagrożeni sukcesem polskich 
oddziałów zaczęli sie powoli 
wycofywać, stawiając jednak 
nadal zacięty opór. Pościg 
prowadziło nasze zgrupowa­
nie „Rud”, składające się z 
3 brygady karpackiej i 4 bry­

gady wołyńskiej. Celem po­
głębienia sukcesu do walki 
zostałą wprowadzona 5 Kre­
sowa Dywizja Piechoty z gru­
pą pościgową „Rak” na czele. 
W toku ciężkich walk 15 
kwietnia została złamana o- 
brona niemiecka nad rzeką 
Sillaro i z kolei po sforsowa­
niu 19 kwietnia rzeki Idice 
nasz korpus rozwinął działania 
w ogólnym kierunku na Bo­
lonię.

21 kwietnia 1945 r. o świ­
cie zgrupowanie „Rud" wyz­
woliło Bolonię i na ratuszu 
tego miasta został zawieszo­
ny sztandar biało-czerwony. 
Opanowanie Bolonii zakoń­
czyło walki 2 korpusu na 
Półwyspie Apenińskim zapo­
czątkowane bitwą o Monte 
Cassino.

☆
Oprócz polskich sił lądo­

wych w ostatnich walkach z 
siłami zbrojnymi III Rzeszy 
czynnie też udział wzięło 
polskie lotnictwo walczące na 
froncie wschodnim jak i za­
chodnim. 1 korpus lotniczy 
osłaniał działania 1 armii 
Wojska Polskiego a liczne 
dywizjony Polskich Sił Po­
wietrznych na Zachodzie u- 
czestniczyły w bombardowa­
niu Niemiec i prowadziły 
walkę z hitlerowską Luft- 
waffe. I tak m.in. 300 dywi­
zjon bombowy brał udział 25 
kwietnia w dziennym nalo­
cie na siedzibę Hitlera w 
Bertesgaden. Wyprawę tę os­
łaniały polskie dywizjony 
myśliwskie: 303, 306, 309,
315 i 316. Głównym zadaniem 
polskiego 131 skrzydła my­
śliwskiego było w czasie os­
tatnich działań paraliżowanie 
niemieckiego transportu w 
strefie przyfrontowej.

☆
Również do ostatnich dni 

wojny walczyły na morzach 
okręty Polskiej Marynarki 
Wojennej, niszcząc hitlerow­
skie U-booty, ochraniając 
konwoje, pełniąc ciężką służ­
bę patrolową. Jednym z peł­
niących tę służbę był w kwie­
tniu nasz krążownik „Con­
rad”, a niszczyciel „Krako­
wiak” w końcu marca zato­
pił kilka niemieckich ściga- 
czy na kanale La Manche.

☆
Kiedy w wyniku bezwa­

runkowej kapitulacji umilkły 
ostatnie strzały, żołnierz pol­
ski mógł z dumą stwierdzić, 
te był tym, który od pierw­
szego do ostatniego dnia woj­
ny walczył bez przerwy. Roz­
począł bój w obronie swej 
ziemi ojczystej, walczył „Za 
Waszą i naszą wolność”, i w 
końcu wniósł poważny wkład 
w ostateczne zniszczenie III 
Rzeszy.

W rozkazie wydanym przez 
Naczelne Dowództwo Wojska 
Polskiego w Warszawie s 
okazji Święta Zwycięstwa w 
1945 r. stwierdzono: Naród 
i państwo nie zapomną żad­
nej zasługi bojowej, żad­
nej kropli krwi przelanej za 
Polskę na wszystkich fron­
tach świata.

MARIAN KRWAWICZ
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Ich Dzień Zwycięstwa W bibliotece młodzieżowej

Różnymi drogami szli ku zwycięstwu. Żołnierze w polskich 
i angielskich mundurach, więźniowie w KZ-owskich pasiakach, 
partyzanci — w cywilu. Szli do wolnej Polski walcząc na 
wszystkich frontach II wojny światowej. Ginęli oddając za oj­
czyznę najwyższą daninę krwi serdecznej.

Dziś, w dniu Zwycięstwa, przedstawiamy wspomnienia rado­
mia! — Sta.itsłmra Rabiniaka, który po kampanii wrześnio­
wej 1939 r., znów w 1944 roku ujął karabin, walcząc z oku­
pantem, jako żołnierz Ludowego Wojska Polskiego 1 Andrzeja 
Szpotańsklego — więźnia obozów koncentracyjnych.

Wielu jest jeszcze niezapisanych faktów i przeżyć wojen­
nych ludzi którzy dziś po latach walki i pracy często znajdują 
się już na zasłużonym odpoczynku. Do nich to — żołnierzy 
wszystkich frontów II wojny światowej, byłych więźniów obo­
zów koncentracyjnych, byłych partyzantów, ludzi walczących 
z okupantem — zwracamy się z prośbą o pamiętniki tamtych 
dni, aby ocalić wspomnienia, te najprawdziwsze, serdeczne.

Wspomnienia nadesłane na nasz adres drukować będziemy 
w kolejnych numerach naszej gazety,

Drogi i dróżki 
„frontowego szofera”

Lata minęły od czasu, kie­
dy Stanisław Rabiniak na 
swojej maszynie — najpierw 
podczas kampanii wrześnio­
wej 1939 roku, a potem od 
Lublina do samego Berlina — 
sprawdzał się jako szofer 
frontowy.

Koledzy, kierowcy z PTHW 
w Radomiu, gdzie pracuje b. 
plutonowy, nazywają go wciąż

rżano mu nie tylko normalne 
i niełatwe prace przy trans­
porcie i planowanych przewo­
zach. Często — gdy jak np. 
podczas minionej zimy tego­
rocznej przedsiębiorstwu zle­
cano dodatkowe zadania — 
dyspozytorzy budzili go ze 
snu po jednej, a nawet dwóch 
zmianach, bo 
nej zmianie 
kierowey.

Odpowiedź
we wszystkich takich nagłych

na trzeciej noc. 
zabrakło innego

P- Stanisława

Nagle klapa w czołgu unio­
sła się i krzyknięto po an­
gielsku: — Jesteście wolni!- 
Nikt nie zrobił kroku. Stali­
śmy dalej w naszych zniszczo­
nych pasiakach, w pozycji na 
baczność, przyciskając moc­
niej do boków więzienne be­
rety. Prowokacja? A może 
rzeczywistość? Nie można 
okazać radości. Zaraz pewnie 
zaterkoczą cekaemy-. Staliś­
my nadal. Obojętni, pełni re­
zygnacji.

Silnik czołgu wszedł na 
wyższe obroty. Potężne stalo­
we cielsko zatrzęsło się, a po­
tem ruszyło do przodu rozbi­
jając obozową bramę. Teraz 
nikt już nie miał wątpliwo­
ści. Po poszarzałych twarzach 
płynęły łzy. Po dwóch latach 
najgorszego upodlenia przy­
szła wolność, w którą wielu 
już zwątpiło.

Wyjść za odruty, na zew­
nątrz, być poza miejscem z 
dymiącymi jeszcze kominami 
krematoriów, dalej od cuch­
nących barakowych wnętrz. 
To było pierwsze najmocniej­
sze pragnienie. Nocowaliśmy 
za obozem, na ziemi, pod go­
łym niebem. Kosztowaliśmy 
wolności. Piękna to chwila. 
Ale w głębi nas krył się jesz­
cze strach. A jeśli wrócą, 
znów postawią na apelowym

placu, dokonają kolejnej se­
lekcji do komory?... Mijała 
noc, spokojna i pogodna. O 
świtaniu byłem naprawdę 
wolny. Pozostawały wspom­
nienia niczym zły sen. Aresz­
towanie w czterdziestym 
cim, Pawiak, Oświęcim, 
uŁchausen...

Wracali w pasiakach 
grupką do Linzu. Andrzej 
Szpotański, Marian Zubrzycki 
i Władysław Włodarczyk. Szli 
w milczeniu, a każdy z nich 
myślał tylko o jednym: zoba­
czyć jak najszybciej Polskę 1 
swoich najbliższych.

Od tamtego dnia, dnia ich 
wyzwolenia, spotykają się każ­
dego roku 5 maja. Obojętnie 
gdzie, w jakim zakątku kraju 
zastaje ich ten dzień, przy­
jeżdżają do Radomia. To jest 
ich osobiste święto.

Andrzej Szpotański, wspo­
minając tamte czasy, mówi z 
nieukrywaną dumą o drodze 
przebytej w Ludowej Ojczyź­
nie. Starszy syn Paweł skoń­
czył Politechnikę Świętokrzy­
ską i jest pracownikiem nau­
kowym Instytutu Tworzyw 
Sztucznych i Skóry, młodszy 
Piotr, absolwent Technikum 
Budowlanego, zdobywa wie­
dzę w policealnym studium 
geodezyjnym. On sam pełni 
funkcję członka Komisji Re-

trze.
Ma-

mała

wizyjnej Zarządu Wojewódz­
kiego ZBoWiD, członka MK 
FJN 1 radnego WRN.

Cena wolności była wyso­
ka, ale zwycięstwo miało swo­
ją szczególną wartość, na 
miarę spokojnej przyszłości 
młodych pokoleń.

BRONISŁAW DUDA 
BOLESŁAW DZIATOSZ 
ANDRZEJ MĘDRZYCKI

Pani Zofia podpowie lekturę
Wśród 13 bibliotek pu­

blicznych Radomia „dziesiąt­
ka" przy ul. Żeromskiego 
38-40 ma szczególne posłan­
nictwo. Wiadomo — tam 
znajduje cię księgozbiór pod­
ręczników i lektur dla mło­
dzieży szkół ponadpodstawo­
wych i studentów, tam — 
Jak głosi wieść — „pani 
Zofia podpowie ci lekturę”.

Przychodzę ytęc do biblio­
tekarki, p. Z<ii Waśniew- 
skiej z pięl 
tematami

Idziemy do kina

W rodzinnym albumie Rabiniaków zachowało się zdjęcie — po­
żegnanie syna Stanisława z matką przed ofensywą na Bertin

„szoferem frontowym”. Pa­
miętają nie tylko o jego służ­
bie „na drogach i dróżkach 
pod bombami”, które prowa­
dziły go do Berlina, ale i o 
pełnej jego gotowości w pra­
cy na „froncie zaopatrzenia”, 
któremu w ciągu ostatnich 83 
lat pan Stanisław oddał po­
ważne usługi. Pracuje więc po 
wojnie bez przerwy w trans­
porcie radomskiego handlu 
wewnętrznego — i w tej pracy 
sprawdził się po raz drugi.

Do medali i odznaczeń bo­
jowych, zdobytych w służbie 
1 Armii Wojska Polskiego — 
„Za oswobodzenie Warszawy”, 
„Zwycięstwo nad Niemcami” 
i „Za zdobycie Berlina” — 
doszły uzyskane sumienną, 
zdyscyplinowaną i rzetelną 
pracą w transporcie handlo­
wym: Złoty Krzyż Zasługi, 
Odznaczenie dla Zasłużonego 
Pracownika Transportu, Od­
znaka Wzorowego Kierowcy, 
liczne odznaczenia związko­
we, resortowe i branżowe.

Przodujący kierowca ra­
domskiego PTHW powiada, że 
miał za sobą dobrą szkołę — 
to nie tylko 43 lata pracy za 
kółkiem, ale przede wszyst­
kim poczucie obowiązku i od­
powiedzialności za wykonanie 
zlecanych mu zadań. Powie-

przypadkach brzmiała jedna­
kowo: „Nie pierwszyzna, jak 
trzeba — to się jedzie”.

Tak samo powiedział do 
swej matki, kiedy po zdobyciu 
Warszawy, otrzymał jedno­
dniowy urlop na spotkanie z 
rodziną. Nawet nie rozebrał 
się, nawet — jak sobie przy­
pomina — nie zdążył wów­
czas, w 1944 roku, zmienić 
skarpetek. „Mamo — ruszamy 
na Wał Pomorski, jak się po­
wiedzie, będzie i następna 
trasa — do Berlina. Wiadomo 
— jak trzeba, to się jedzie”.

W rodzinnym albumie Ra­
biniaków zachowało się to 
zdjęcie z pożegnania matki i 
syna. Przypomina drugiemu i 
trzeciemu pokoleniu Rabinia­
ków — jako że „szofer fron­
towy” doczekał się już wnu­
ka — o tym, że na takich jak 
ojciec i dziadek zawsze moż­
na liczyć.

I w czasie zmagań wojen­
nych z wrogiem, i podczas 
wieloletniej i wzorowej pracy 
na „froncie zaopatrzenia”.

Opowieść zza drutów

Dziś otwarcie wystawy
„Chwała oręża polskiego

Dyżur poselski
W czwartek 10 bm. w ra­

mach dyżurów poselskich, w 
budynku Urzędu Wojewódz­
kiego przy ul. Żeromskiego 53 
(gabinet przewodniczącego 
WRN pokój nr 105) przyjmo­
wała będzie 
sprawie 
posłanka 
Krystyna

Dyżur
13-16.

wyborców w 
skarg i wniosków 
na Sejm PRL — 

Żaczek.
trwa w godzinach 

(bw)

Był pogodny, wiosenny 
dzień, 3 maja 1945 roku — 
wspomina Andrzej Szpotań­
ski. — Nad barakami obozu 
w Mauthausen-Gusen śpiewa­
ły wesoło ptaki, czuło się w 
powietrzu zapach świeżej zie­
mi. Staliśmy jak zwykle na 
placu apelowym, przygotowa­
ni do codziennego raportu. 
Dochodziła godzina 17. Właś­
nie w tym momencie, gdzieś 
z oddali, dochodził warkot 
silnika. Potężniał z każdą 
chwilą. Spojrzeliśmy w stro­
nę bramy. Tuż za nią, między 
budkami strażniczymi wyło­
niła się sylweta czołgu. Kara­
biny na wieżyczkach mileza- 
łv

Spojrzenie
Trzeci cykl w kinie studyj­

nym „Pokolenie” obejmuje 
cztery pozycje: pierwsza to 
film przeznaczony do wyłącz­
nego wyświetlania w kinach 
studyjnych, trzy następne to 
próby dosyć zindywidualizo­
wanego spojrzenia na ostatnią 
wojnę.

W dniach 15—16 bm. film 
węgierski z 1976 r. pt. „Niczy­
je dziecko” reżysera Laszlo 
Ranody. Bohaterką filmu jest 
znajda, „państwowe dziecko”, 
które w swym zaledwie 8-let- 
nim życiu przeszło iście dan­
tejskie piekło, doświadczając 
ludzkiej podłości i okrucień­
stwa. Film otrzymał w 1976 r. 
nagrodę za reżyserię w Karło­
wych Warach.

W dniach 17—li bm. znany 
nam już z ekranów telewizji 
film polski z 1967 r., realizo­
wany m. in. w Radomiu, pt. 
„Kontrybucja" w reżyserii 
Jana Łomnickiego. Jest to 
jeden z tych filmów, które 
kładły główny nacisk na pro­
blematykę moralną i psycho­
logiczną w połączeniu z obra­
zem wojny.

IV dniach 19—20 bm. zna­
komity debiut Andrzeja Żu­
ławskiego z 1972 r. pt. „Trze­
cia część nocy”. Bohaterem 
filmu jest młody człowiek, 
któremu Niemcy zamordowali 
żonę, matkę i syna i który w 
sytuacji totalnego zagrożenia 
i katastrofy stara się zrozu­
mieć otaczający go okrutny 
świat. Stoi wobec koneczności 
znalezienia odpowiedzi na py­
tania dotyczące sensu, wartoś­
ci i ceny życia. W rolach 
głównych Leszek Teleszyński 
i Małgorzata Braunek.

Na zakończenie w dniach 
21—22 bm. słynny film, nie­
żyjącego niestety, Andrzeja 
Munka pt. „Eroica” z 1958 r. 
Film oparty na opowiadaniach

na wojnę
J. J. Stawińskiego podejmuje 
temat „losu Polaków", ale — 
jak pisano — w tonacji racjo­
nalistycznego sceptycyzmu, a 
nie emocjonalnej fascynacji. 
Film byl ważnym głosem 
przeciwko mitologizowaniu 
bohaterstwa, a nie jak suge­
rowano przeciwko samemu 
bohaterstwu, u źródeł którego 
— jak mówił Munk — leży za­
wsze czynna manifestacja 
przeciwko złu. (m. s.)

Wystawa plastyczna pt 
„Chwała oręża polskiego w 
walce z faszyzmem w latach 
1939—45” otwarta będzie dziś 
9 maja o godz. 12 w górnych 
salach Muzeum Okręgowego 
w Radomiu. Ta okolicznościo­
wa wystawa, zorganizowana 
przez Zarząd Wojewódzki 
ZBoWiD składa się z trzech 
części. Rozpoczyna ją zbiór fo­
tografii zatytułowanych „Hi­
storia zatrzymana w kadrze”. 
Zbiór pochodzi z Archiwum 
Dokumentacji Mechanicznej i 
przedstawia zdjęcia z kampa­
nii wrześniowej i lat okupacji 
hitlerowskiej.

W dalszej części wystawa 
przedstawia historię i działa­
nie oddziałów polskich na 
frontach II wojny światowej. 
Są to dokumenty i zbiory bę­
dące własnością radomskiej 
organizacji kombatanckiej, u- 
zupełnione pamiątkami, me­
dalierstwem, odznakami, bro­
nią itp.

Ostatnia część zatytułowa­
na jest „Świadkowie”. Jest to 

dokumentalnych 
okresu okupacji 
i wydarzeń tra- 
Ziemi Radom-

dało się określić jakich wy­
darzeń one dotyczą, zidenty­
fikować nazwisk ofiar itp. 
Zdjęcia te pochodzą głównie 
ze zbiorów zmarłego przed 
laty radomskiego fotografa 
Michała Wlodarkiewicza. Or­
ganizatorzy wierzą, że osoby 
zwłaszcza starsze, oglądające 
te dokumenty potrafią rozpo­
znać niektóre osoby lub fakty 
przedstawione na fotografiach. 
Na specjalnych ankietach u- 
dostępnionych na wystawie 
będzie można przekazać infor­
macje związane ze zdjęciami 
bezpośrednio organizatorom 
wystawy lub przesłać do Ko­
misji Badania Zbrodni Hitle­
rowskich. Może i tym razem 
uda się po latach dopisać do 
znanej już historii nowe nie­
ujawnione dotychczas fakty, a 
tym samym poszerzyć wie­
dzę o bohaterstwie i marty­
rologii mieszkańców Ziemi Ra­
domskiej. (n)

zbiór 200 
fotografii z 
hitlerowskiej 
gicznych na 
skiej. Po raz pierwszy przed­
stawiony będzie ten zestaw 
zdjęć znajdujący się w Wo­
jewódzkim Archiwum Pań­
stwowym. Dotychczas nie u-

Punkty na wagę... radości

Majowa wędrówka
Już po raz piąty Zarząd 

Oddziału PTTK w Pionkach 
zorganizował pieszy rajd 
„Szlakami Jagiełły”. Impreza 
cieszy się od początku nie 
słabnącym zainteresowaniem 
szczególnie wśród młodzieży. 
Również i tym razem uczest­
niczyło w niej aż 245 osób. 
Turyści wędrując najpiękniej­
szymi szlakami Puszczy Ko- 
zienicklej zapoznali się jedno­
cześnie z historią i dniem 
dzisiejszym regionu.

Na zakończenie, przy ogni­
sku rozdane zostały pamiąt­
kowe dyplomy, odznaki oraz 
upominki dla najlepszych dru­
żyn turystycznych. Nie za­
brakło' też wesołej, turystycz­
nej piosenki, (am)

jkni wypisanymi 
pra; domowych, 

albo po prostu po podręczni­
ki pomocnicze, by podpowie­
działa, wybrał: pozycje do 
lektury.

Są to — zc^niem bibliote­
karki, która ńa już za sobą 
15 lat bogatyth doświadczeń 
w pracy z ni odzieżą — in­
teresanci b. _ „ _
Zresztą z rolu na rok pani 
Zofii przybyya obowiązków.

Bo przecie! — księgozbiór 
pęcznieje, co roku przybywa 
średnio 3 trs. woluminów, 
trzeba chor.aż pobieżnie 
przejrzeć te nowe wydawnic­
twa, niektóry dokładnie prze­
czytać. Trze ia prowadzić te 
liczne statyi yki, uczyć mło­
dych czytefiików 
dla książki 
sługiwania I się katalogami 
Są pozycja# które biblioteka 
posiada po; jednym 
plarzu, trzdba więc 
przypominać, że inni 
na ten | 
przyspiesz^ 
czeń.

To tyl|i 
strony lady 
da je się, ie 
ka. A pr» 
myli »ię,| 1 
wykonuje 
proc, nom

To nawet da się dokładnie 
obliczyć. Są zalecenia nor­
mujące pracę bibliotekarzy, 
jedno z nich zobowiązuje bi­
bliotekarza do „wykonania 
rocznej nermy” zawartej we 
wskażn iłu wypożyczeń ksią­
żek w liczbie 16 tys. egzem­
plarzy Norma ogromnie wy­
śrubowana — 100 porad
dziennie, tyleż wypożyczeń, 
usług i podpowiedzi. Pani 
Zofia wykonuje takich usług 
40 tys. w roku, znacznie po­
nad 20t procent.

Pracyinie ubywa. Przyby­
wają newe książki i nowi 

wbrew

wymagający.

szacunku 
swobodnego po-

egzem- 
młodym 
czekają 

— czyliręcznik 
rotację wypoży-

o nam z drugiej 
r bibliotecznej wy- 
> jest to praca lek- 
c et pani Zofia nie 
kiedy powiada, że 

codziennie 200 
iy.

To było bardzo potrzebne 
zwycięstwo — mówili kibice 
po meczu Radomiaka ze Sta­
rem. Dzięki zdobytym dwóm 
punktom „zieloni” mogą nie­
co spokojniej patrzeć na ligo­
wy finisz, który w bieżącym 
roku zapowiada się szczegól­
nie interesująco. 6 kolejek do 
zakończenia rozgrywek i na­
dal wielka niewiadoma, któ­
ra z drużyn podzieli los 
„czarnych koszul” — pewne­
go kandydata do spadku.

Radomiak ma duże szanse 
przedłużenia ligowego bytu, 
pod warunkiem że wygra 
wszystkie trzy spotkania na 
własnym boisku. Czy w pierw­
szym z nich, z Avią, sympaty­
cy piłkarzy z ul. Struga bę­
dą mieli znów tyle powodów 
do radości, jak w prezento­
wanym na zdjęciach spotkaniu 
ze Starem? 
myśli

Bądźmy dobrej

KRONIKA DNIA
W Zofiówce gm. Lipsko 20-letni 

Wiesław Gałach kierując samo­
chodem ciężarowym marki „Star” 
nr rej. RAT-0264 w czasie wymi­
jania zaczepił o kabinę samocho­
du ciężarowego „Kamaz" nr rej. 
KIH-144B, którym kierował 44- 
letni Włodzimierz Kosiela zam. w 
Szewnej gm. Bodzechów woj. kie­
leckie. W wyniku kolizji „Ka- 
maz” wywrócił się do rowu a Je­
go kierowca doznał ogólnych obra­
żeń ciała i został odwieziony do 
szpitala w Ostrowcu Świętokrzy­
skim. Kierowca „Stara** zbiegł z 
miejsca wypadku, (mz)

Fot. A. Źuchowskl

14 samochodów 
na bony PKO

W Lublinie odbyło się loso­
wanie premii w postaci samo­
chodów osobowych na tzw. 
bony samochodowe PKO, w 
którym uczestniczyły również 
numery bonów stanowiących 
własność mieszkańców woj. 
radomskiego.

Ostatecznie klienci PKO z 
woj. radomskiego stali się 
właścicielami 14 samochodów 
osobowych, które wylosowano 
na bony o numerach: 42.985 — 
Fiat 125 1500 ccm, 296.999 — 
Syrena 105, 297.419 — Fiat
126p 650 ccm, 298.133 — Fiat 
125p 1500 
rena 105,

ccm, 
ccm, 
ccm, 
ccm, 
ccm.

wają 
czytelnicy, młodzi 
opinii mc których sceptyków
— czytają coraz więcej. Są 
tacy, którzy pani Zofii mó­
wią co drugi dzień „dzień 
dobry”. Młodzi czytelnicy, ta­
cy • jak Malwina Jakaczyń- 
ska z Policealnego Studium 
Ekonomicznego. Cezary Kuc 
z Technikum Elektronicznego 
czy student radomskiej WSI
— Adam Fundowicz, wymie­
niają książki co drugi dzień. 
Takich jest więcej.

„Nie ma już gdzie tych 
książek układać — półek bra­
kuje, mam już kilka tysięcy 
wiernych bibliotece czytelni­
ków, sama zaniedbałam się, 
nie ma czasu ani na fryzjera 
ani na upichcenie 
obiadu".

Mówiąc to pani 
miecha się jednak, 
wszystko nie da się ukryć, 
że raduje ją ten 200-procen- 
towy wysiłek i to nieustan­
ne parcie młodych na biblio­
tekę. (be-de)

solidnego

Zofia uś-
Bo mimo

Telefon zaufania

Choć nie zakwitły kasztany

ccm, 299.579 — Sy-
300.999 — Fiat
996,263 — Fiat
996.978 — Fiat
997.900 — Fiat
998.940 — Fiat 425p 
999.793 — Fiat 125p 

ccm, 1.000.805 — Fiat 125p 
ccm, 1.001.784 — Fiat 

126p 650 ccm, 1.103.135 — Fiat 
126p 650 ccm.

Szczęśliwi właściciele wylo­
sowanych „bonów samochodo­
wych” zostaną w najbliższym 
czasie zawiadomieni o miejscu 
i terminie odbioru samocho­
dów. (mz)

125p 
125p 
125p 
125p

Dziś, jak w każdą środę, w 
godz. 18-20 przy „Telefonie 
zaufania” nr 219-14 dyżuro­
wać będą lekarz psychiatra 
oraz psycholog, którzy odpo­
wiadają na pytania oraz u- 
d ziela ją porad dotyczących 
walki z alkoholizmem i lecze­
nia z nałogu pijaństwa, 
spraw małżeńskich, zagadnień 
psychiatrycznych i psycholo­
gicznych, związanych ze sfe­
rą życia psychicznego i osobi­
stego.

Organizatorami dyżuru są: 
Społeczny Komitet Przeciwal­
koholowy, Towarzystwo Wie­
dzy Powszechnej oraz dyrek­
cja szpitala w Krychnowi- 
cach. (mz)

Andrzej Szpotański wraz z rodziną na spacerze w radomskim parku

Pierwsza matura

Kasztany co prawda jesz­
cze nie zakwitły, opóźniła się 
wiosna, ale egzaminy dojrza­
łości muszą odbyć się w ter­
minie. Matura, sprawdzian 
wiedzy i umiejętności mło­
dzieży zamyka pewien ważny 
etap uczniowskiego życia. 
Wczoraj w egzaminacyjnych 
salach zasiedli maturzyści z 
„ogólniaków", techników, li­
ceów zawodowych.

W bieżącym roku w woje­
wództwie radomskim do eg­
zaminów dojrzałości przystą­
piło blisko 4 tys. młodzieży 
ze szkół dziennych 
kich typów. Prawie 
to uczniowie szkół 
skich.

wszyst- 
połowa 
radom-

☆

złoży-Reporterską wizytę 
liśmy w Studium Wychowa­
nia Przedszkolnego. W tej 
szkole wszyscy szczególnie 
przeżywają pierwszy egza­
min. Przecież to pierwsza

matura w nie tak dawno po­
wołanym Studium. Do egza­
minu przystąpiło 51 dziew­
cząt — przyszłych wycho­
wawczyń przedszkolaków.

Przed wejściem do sali 
gimnastycznej, gdzie odbywał 
się egzamin, dało się wyczuć 
nerwową atmosferę. Nic dzi­
wnego, każda z dziewcząt 
ciekawa była maturalnych 
tematów. Nie mniej zdener­
wowane były także mamy 
maturzystek, które przygoto­
wały dla dziewcząt kanapki 
i napoje.

W obszernej sali gimnasty­
cznej rzuca się w oczy napis: 
„Pierwsza matura — 79".
Tak, ten egzamin w pewnym 
sensie zamyka pierwszy cykl 
kształcenia młodzieży w no­
wej placówce. Na stolikach 
bukieciki kwiatów. To od 
młodszych koleżanek, które 
równie mocno przeżywają 
maturalne emocje.

Wreszcie decydujący mo-

ment. Dyrektor Studium mgr 
Józef Janicki odczytuje ma­
turalne tematy, które następ­
nie zostają wypisane na tab­
licy. Chwila zastanowienia. 
Który z nich wybrać? Zes­
taw zawiera 5 tematów. Z 
pewnością będzie można wy­
brać ten, w którym najpeł­
niej można wykazać swoją 
wiedzę, napisać najlepiej. Na­
uczycielka języka polskiego 
mgr Bronisława Kleczaj u- 
dziela ostatnich wskazówek. 
Można przystąpić do pisania 
prac.

Na sali pochylone głowy 
dziewcząt, jeszcze zastana- 
nawiają się, który temat pod­
kreślić. Wszystkie w białych 
bluzeczkach i długich, czar­
nych spódnicach. Na niektó­
rych stolikach maskotki. Bar­
bara Sliczniak przyniosła ze 
sobą misia. Na szczęście... Na 
osobnym stoliku encyklopedie 
i słowniki. W razie potrzeby 
można z nich skorzystać.

Tematy nie były zaskocze­
niem dla młodzieży. Jednak 
największą popularnością cie- 
czyły się dwa z nich — „Ra­
dości i smutki dziecięcego ży­
cia jako temat w literaturze, 
filmie i publicystyce”, który 
wybrało ponad 50 proc, matu­
rzystek oraz „Bohaterstwo i 
tragizm pokolenia „Kolum-

bów” w świetle utworów li­
terackich i filmów”.

Pierwsza matura w Stu­
dium Wychowania Przedszkol­
nego zamyka 4-letni cykl na­
uki. Kilka dziewcząt, na przy­
kład Małgorzata Lutosław­
ska, Elżbieta Molendowska, 
Teresa Grudzińska zadecydo­
wały, że po uzyskaniu świa­
dectwa dojrzałości będą sta­
rać się o przyjęcie na studia 
pedagogiczne. Zdecydowana 
większość pozostanie jednak 
w Studium, gdzie jeszcze przez 
dwa lata będzie zdobywać 
specjalistyczne przygotowanie 
do podjęcia pracy w placów­
kach przedszkolnych bądź też 
w najmłodszych klasach szko­
ły 10-Ietniej. Na kadry młp- 
dych pedagogów jest w dal­
szym ciągu duże zapotrzebo­
wanie.

Ale w tej chwili maturzyst­
ki koncentrują się na egza­
minacyjnych tematach. Zegar 
odmierza minuty. Na napisa­
nie prac przeznaczonych jest 
5 godzin.

Dziś maturzyści odpoczy­
wają. a po jednodniowym, 
głębszym oddechu znów spot­
kają się w tej samej, egzami­
nacyjnej sali. Tym razem bę­
dzie to pisemny egzamin z 
matematyki.

BOGDAN WYCISZKIEWICT


